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G R A C O V 1 E in

Kilka wspomnień o tych, co dawniej po Tatrach 
chadzali.

Z ad an ie , po staw io n e  m i p rz e z  R e d a k c ję  « T a te rn ik a»  b rzm i: n a p isa ć  
coś o ty c h , k tó rz y  w  cza sa c h , ja k  n a jd a le j p a m ię c ią  zasięgnę, po T a tra c h  
chadzali. Z a d a n ie  to  je d n a k  n ie  b a rd z o  do m n ie  p rz y s ta je . W id y w a łem  t a 
te rn ik ó w  ó w czesn y ch  w  Z ak o p an em , a le  n ie  w  T a tra c h , chodziłem  bow iem  
zw y cza jn ie  sam , w  to w a rz y s tw ie  ty lk o  m oich  g ó ra li. P rzy g o d n ie  to w a rz y 
szy ł m i, k tó ry ś  z p rz y ja c ió ł m oich : W a c ła w  D am sk i, dziś le k a rz  w  K ra 
kow ie, A dam  L an g e , p ó źn ie jszy  — z m a r ły  ju ź  — ok u lis ta , W ła d y s ła w  
A braham , z n a k o m ity  dziś p ro feso r lw ow skiego  u n iw ersy te tu .*  N a jw y b itn ie j- 
szem i ów cześnie , p rz e d  40 —50 ła ty , ta trz a ń sk ie m i osobistościam i b y li prof. 
N ow icki, ks. Ja n o ta , W a le ry  E lja sz  —  a u to r  p rzew o d n ik a , prof. L . Ś w ierz , 
p ie rw szy  n ie s tru d z o n y  s e k re ta rz  i g łó w n y  f i la r  Tow . T a trzań sk ieg o , ks. Su- 
to r  i o czyw iśc ie  C h a łub ińsk i. M iędzy m łodym i b y ło  k ilk u  «nałogow ych» 
ta te rn ik ó w . Ci je d n a k , co d la  te j epok i c h a ra k te ry s ty c z n e , chodzili w  T a try  
n ie  ty le  d la  zd o b y w an ia  szczy tów , ile  d la  ż y c ia  po h a la c h . D o tego  ty p u  
n a le ż a ł K az im ie rz  T e tm a je r ; a  że  w te d y  b y ł je szcze  m a ły m  sm yk iem , w y 
p ra w y  sw oje ro b ił p rz e to  p e r  nefas, w y m y k a ją c  się z dom u k u  S taw om  
d la  źa b a w ie n ia  się z ju h asam i. Z te j g ru p y  b y ł m łody  W rześn iow sk i, sy n  
p ro fesora . C hłop b y ł  n a  sch w ał, nosił s e rd a k  k o żu ch em  n a  w ierzch , w ie lk i 
k ap e lu sz  g ó ra lsk i z m u sze lk am i i r ą b a n ic ę  n a  ram ien iu . T en  z n ik a ł z dom u 
n ie ra z  n a  ty d z ień , a  n ie  w iadom o czem  się p rz e ż y w ią !; g ó ra le  m ów ili o n im : 
« ten  pon, co sisk i jad a» . B y ła  ta k ż e  i ta te rn ic z k a , p ia n is tk a , p a n n a  Jan o - 
tów na. T a  c h a d z a ła  sam o w tó r z M acie jem  S ieczką , a  n ie  b a ła  się żadnego  
szczy tu . O n iej to  s ta ry  M aciek  o p o w iad a ł d y sk re tn ie , p rz y c isz o n y m  gło 
sem , że  n o siła  sk ó rz a n e  h a jd a w e ry  pod spódn icą , a  n a w e t, że p rz y  w y j
śc iach  n a  szczy ty , gdzie  n ie  sp o d z iew ała  się nikogo sp o tk ać , zo b łóczy ła  
spódnicę ze  siebie. Temporci mutantur... W id zę  już , ja k  u śm ie c h a ją  się p a 
nie, k tó re  dziś z a  g łów ny , a  m oże je d y n y  sp o rt ta te rn ic k i  u w a ż a ją  p a r a 
dow anie  w  h a jd a w e ra c h  po K ru p ó w k a c h . «
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W  te j to  epoce, ja k o  w y ro s te k  c h a d z a łe m  z w y k le  w  T a tr y  z m oim  
ojcem . T o w a rz y sz y ł n a m  często  k tó ry ś  z p rz y ja c ió ł o jca , n a jczęśc ie j A dam  
A snyk . C hodził w y trw a le , a  jego  spoko jny  te m p e ra m e n t, pogodny, ró w n y  
h u m o r i  m ałom ów nośó  — p rz y m io t d la  ta te rn ik a  b a rd zo  w a ż n y  — c z y n iły  
go n a d e r  m iły m  to w arzy szem . P ię k n y  w iersz  «Noc pod W ysoką»  n a ro d z ił 
się z ta k ie j w spó lnej w y c ieczk i. P a m ię ta m  też  w y c ie c z k ę  n a  Ś w in icę  w  to 
w a rz y s tw ie  A le k sa n d ra  Jab łonow sk iego . N ocow aliśm y n a  H a li G ąsien ico
w ej, a  z n a k o m ity  h is to ry k  do p ó źn a  w  noc o p o w iad a ł p rz y g o d y  sw oje 
z 'p o d ró ż y  po W sc h o d z ie .— Z C h a łu b iń sk im  chodziłem  ty lk o  ra z . B y ła  to  
t a  w y c ie c z k a , k tó rą  B. R a jc h m a n  op isał b y ł w  osobnej k siążce , p t . : « W śró d  
b ia łe j nocy».

N ie liczn y  p rz e to  je s t w  te j dziedzin ie  p lon  m oich  w spom nień  z czasó w  
n a jd a w n ie jsz y c h . O pow iem  je d n a k  je d n ą  z ta k ic h  w y c ie c z ek  ty p u  to w a 
rzy sk ieg o , k tó ra  szczegó ln ie  u tk w iła  m i w  pam ięci. D la  m n ie  m a  o n a  z n a 
czen ie  szczegó lne, d la  in n y c h  będz ie  p rz y n a jm n ie j o ty le  in te re su ją c a , źe 
b ra l i  w  n ie j u d z ia ł i lu d z ie  i  ta te rn ic y  w yb itn i.

S ta ły  n a sz  p rzew o d n ik , M aciej S ieczka , doniósł nam , źe  k s. J a n o ta  
i prof. Ś w ie rz  w y b ie ra ją  się n a  K ry w a ń  i p ro p o n u ją  spółkę. O jc iec  m ój 
p o zo sta ł w  dom u, w y b ra ł  się A sn y k , D a m sk i i  ja . S zliśm y  p rz e z  L iljow e 
i K o p ro w ą n a  n o c  do sz a ła su  pod K ry w an iem . J a n o ta , k tó reg o  w te d y  do
p ie ro  p oznałem , b y ł  p o s ta c ią  b a rd zo  o ry g in a ln ą . N ie w y g lą d a ł n a  k siędza , 
le cz  ra c z e j n a  n iem ieck iego  p ro fesora . S u ta n n ę  nosił k ró tk ą , k ro jem  r a 
cze j su rd u ta , spodnie  do ziem i. B y ł w y so k i i  szczu p ły , o tw a rz y  n e rw o 
w ej. P ro fe so ra  Ś w ie rża  z n a łe m  o d d aw n a  z g im n az ju m  św. A nny , gdzie  
u c z y ł  g rek i. D obry , z a c n y  p rofesor! W y g lą d  m ia ł b a rd zo  su ro w y , p ra w ie  
g ro źn y . N ie p o zw a la liśm y  też  sobie];"wobec n iego n a  żad n e  zby tk i. A le 
w k ró tc e , z w ła śc iw ą  uczn iom  b y s tro śc ią , p o d p a trz y liśm y  jego  d y sk re tn y  
uśm iech , k tó ry  m ia ł zw y c z a j z a s ła n ia ć  rę k ą , n ib y  to  g ła d z ą c  brodę. U śm iech  
te n  n ie  ośm iela ł n a s  je d n a k  do poufa łośc i, k tó ra  —  ja k  to  często  b y w a — 
k o ń c z y  się c iosan iem  ko łków  n a  głow ie, gdyż  u s tęp o w a ł z a ra z  su row em u 
sp o jrzen iu ; d o d aw ał je d n a k  o tu c h y  i ro z ja śn ia ł a tm o sfe rę  k la sy . W iedzie
liśm y  z re s z tą  o ró ż n y c h  d o b ry c h  u c z y n k a c h  groźnego  p ro feso ra , sp e łn ia 
n y c h  w obec uczn ió w  n iezam o żn y ch , lu b  m niej z d o ln y ch  a  p iln y ch , ja k k o l
w iek  sam  p ro feso r b y ł  p rzek o n an y , źe  n ik t się tego n a w e t nie. dom yśla. 
O czyw iście  i te n  p o w ażn y  cz łow iek  n ie  zd o ła ł u n ik n ą ć  ż a rc ik ó w  b ez lito 
snej uczn io w sk ie j c z e re d y  i w rz e sz c ze liśm y  g łośne «hallo», k ie d y  n a  p a u 
zie  Józio  M., w ie lk i «w yśm isznik»  i o b d a rzo n y  n ie z w y k ły m  ta le n te m  n a 
śladow czym , z a s ia d a ł n a  k a te d rz e , sk u b a ł n iew id z ia ln ą  b ro d ę  i m ru c z ą c  
w  n ią  coś, p rz e rz u c a ł  n ib y  d ługo  k a r tk i  k a ta lo g u , a  p o tem  w y ry w a ł n a s  
po jed n em u : t y  ta m  p ró źn iaczy sk o  jeden , n ic  n ie  um iesz, sam e  szóstki... 
a  n a le ź y śz  ty  p rz y n a jm n ie j do T o w a rz y s tw a  T atrzańskiego?®  B y ła  to  n a 
tu ra ln ie  ż a r to b liw a  in s y n u a c ja  —  n iem nie j c zu łem  to  dobrze, źe  p ew n e  

f sy m p a tje , k tó re  z a sk a rb iłe m  sobie u  p ro feso ra , n ie  w y w o d z iły  się z m ojej 
g rek i, a le  z m o ich  ta te rn ic k ic h  zam iłow ań .
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T o w arzy stw o , k tó re  z łoży ło  się n a  ow ą w y c ieczk ę , n ie  zu p e łn ie  by ło  
dobrane . P rz y  Jan o c ie  b y ł ja k iś  p u p il jego, p ię tn a s to le tn i m oże N iem czy k  
w  ogrom nej cz a p ie  fu trz a n e j n a  g łow ie, w  o k u la ra c h  n a  w ąsk im  nosie, 
n a d  c ień k iem i ja k  sz p a g a t n iem ieck iem i w arg am i, w  w y k rz y w io n y c h  b u 
ta c h  z cho lew am i, k tó re  m u  z c ie n k ic h  ły d e k  o p a d a ły  do k o stek . A snyk , 
n iezm ie rn ie  c z u ły  n a  b rz y d o tę  lu d zk ą , zo b a c z y w sz y  tę  p o k ra k ę  n a  m ie j
scu  zboru , om al źe  n ie  w ró c ił do dom u. R u sza ł te ż  w c iąż  k rz a c z a s te m i 
b rw ia m i — w ła śc iw y  m u  g est zn iec ie rp liw ien ia  — g d y  N iem czy k  p rz e 
b ieg a ł c iąg le  śc ieżkę , p lą ta ł  się pod nogi i ch ro b o ta ł n ie z d a rn ie  k u la sa m i 
po piargach." J a n o ta  n ie  b y ł  te ż  m iły m  to w arzy szem . B y liśm y  p ra w ie  ja k  
ludzie, k tó rz y  z n a jd ą  się p rz y p a d k ie m  w  je d n y m  p rz e d z ia le  w agonu , p a 
t r z ą  n a  siebie ja k  w  p ró żn ię  i  k a ź d e n  w y g lą d a  p rz e z  sw oje okno. J a n o ty  
n ie  lu b ili gó ra le , źe  ic h  ź le  ż y w ił; n a  obiad , ja k  tw ie rd z ili, d a w a ł jedno  
ja jk o  w ra z  z p rze s tro g ą , źe ź le  ;jest o b ż e ra ć  sję. S am  z re s z tą  w y g lą d a ł, 
ja k b y  w ogóle jeść  n ie  po trzeb o w ał, a  ty lk o  od c z a su  do c z a su  re s ta u ro 
w a ć  się p rzez  zw ilżan ie  w odą, b y  c a łk ie m  n ie  zesch n ą ł. P ro feso r i J a n o ta  
s tan o w ili p o n iek ąd  p rzec iw ień stw o : je d e n  c z a rn y , c h u d y  i w ygo lony , d ru g i 
ze  z ło tą  ro zw ian ą  b rodą , w  b ia łe m  k itlu , dość o ty ły  i  c iężk i. A ry m a n  i Or- 
m uzd . P ro feso r z w ro d zo n ą  sobie d e lik a tn o śc ią , ja k o  źe  z J a n o tą  z a p ro je k 
to w a ł tę  w y c ieczk ę , u w a ż a !  z a  stosow ne jem u  ra c z e j d o trz y m y w a ć  to 
w a rz y s tw a . K ied y śm y  się je d n a k  ro z ta śo w a li pod K ry w an iem , a  J a n o ta  ze  
sw y m  p up ilem  ja k  p u sz c z y k i usied li n a  bo k u  n a  k am ien iach , u  w a tr y  za ś  
n asze j, p rz y  k tó re j z e b ra li się w sz y sc y  gó ra le , b y ło  w esoło, p rb feso r p rz y 
szed ł do n as, p rz y n o sz ą c  do w spólnego s to łu  w y b o rn ą  w ę g ie rsk ą  słon inę 
p a p ry k o w a n ą . Podobnie  by ło  w  nocy . M y u ło ży liśm y  się n a  dw orze, J a 
n o ta  w  sza łasie , gdzie  m u  znow u p ro feso r to w a rz y sz y ł. A le  w  p a rę  godzin  
u jrz e liśm y  p rz y  k s ię ż y c u  b ia łą  postać , w y c h o d z ą c ą  z sz a ła su  i z b liź ą ją c ą  
się c icho  k u  nasze j p rz y g a sa ją c e j w a trz e . To p ro feso ra  p c h ły  w y g n a ły  
z sza łasu . U stąp iliśm y  m u  z pod  sieb ie  czę ść  kosów ki i p o d rzu c ili n a  w a 
t r ę  gałęzi.

N ie będę  o p isy w ał d rog i n a  K ry w a ń . K to  z n a  tę  okolicę —  D olinę 
K o p ro w ą i stok i K ry w a n ia  —  te m u  n ap ew n o  u tk w ił w  p am ięc i je j szcze
g ó ln y  c h a ra k te r , t a k  odm ienny  od surow ego o b licza  T a tr , ja k iś  n a s tró j 
m ięk k i i łag o d n y , k tó rem u  p o d obny  z n a le ź ć  m o żn a  je szcze  ty lk o  w  dol
n y c h  czę śc ia ch  D o lin y  B iałej W ody. D opiero  w y że j p rz y b ie ra  K ry w a ń  
w ła śc iw y  ta t r z a ń s k i  c h a ra k te r ,  choć  zaw sze  je s t  to  g ó ra  o b a rd z o  in d y 
w id u a ln e j fizjognom ji. W spom nę dw a, u w a g i godne wTy d a rz e n ia . W  lesie 
sp o tk a liśm y  n a  . śc ieżce  «pleń». D łu g i b y ł  n a  ja k ie  ćw ie rć  m e tra , a  g ru b y  
n a  p a lec . R az  je szcze  ty lk o  w id z ia łem  w  T a tr a c h  p leń , a  to  pod  N osalem  
w  D olin ie O lczysk ie j. P o n ad  la sem  p o d ąża łem  po zaw alo n em  g ła z a m i zbo
czu  k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  z a  J a n o tą , k tó ry  szed ł n a  p rzed z ie . Po lew ej rę c e  
m ie liśm y  p rz e p a ść  S zk a rad n eg o  Ż lebu , oddzielonego od n a s  ja k b y  k a m ie n 
n y m  w ałem . W  p ew n ej chw ili z au w aży łem , źe  J a n o ta , k tó ry  sk rę c ił w  lewo,
a b y  z a jrz e ć  z a  w a ł, n a g le  rz u c ił  się n a  ziem ię, a  tu ż  p rz e d  n im , p ra w ie

1*
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p rz e z  niego, sk o czy ł w sp a n ia ły  cap . W idoczn ie  le ż ą c  z a  w a łem , n ie  u s ły 
sz a ł n a s  i n ie  za c z u ł, a  n ie  u fa ją c  skokow i w  s tro n ę  z ie jące j p rzep aśc i, 
rz u c ił  się w p ro s t n a  z jaw ia jąceg o  się, dom niem anego w ro g a  i  w  sza lo n y ch  
sk o k a c h  popędził ukosem  w  las. R ów nie blisko w id z ia łem  kozicę  je szcze  
ty lk o  r a z  i w  po d o b n y ch  oko licznościach . T a k  sam o n ie  z a c z u ła  człow ieka , 
le ż ą c  p o za  g ra n ią . B y ło  to  po pó łnocnej s tro n ie  S ta leśn e j P rz e łę c z y . W y 
szed łem  n a  g ra ń , od p o łu d n ia  i sp ło szy łem  kozę le ż ą c ą  tu ż  p o za  g rzb ie 
tem . P o g rz m ia łą  w  bok  i  z n ik n ę ła  w  tu rn ia c h .

A le n ie  te  osobliw ości u c z y n iły  m i ow ą k ry w a ń s k ą  w y c ie c z k ę  ta k  
p a m ię tn ą , że  dziś po ty lu  la ta c h  n ie k tó re  jej m o m en ty  n ie  u tr a c i ły  n ic  ze 
sw oich  b a rw . P a m ię tn ą  i  d ro g ą  u czy n iło  m i ją  p ew n e  w e w n ę trzn e  dozna
nie, k tó re  p rzy sz ło  n ieo czek iw an e  i n ie o p a rte  o ż a d en  w iększego  z n a c z en ia  
w y p ad ek , p rzy sz ło  ja k  św ia tło  ciche, ro z św ie c a jąc e  n ag le  c iem n ą  g łąb  pod
św iadom ości i w y d o b y w a ją c e  z n ie j o k ru c h y  m ądrości, sk a rb y  n a jcen n ie j
sze, ja k ie  g ro m ad zi d u sza  w  c iąg u  ż y c ia . T y m  ra z e m  ź ró d łem  tego do zn a
n ia  b y ł  m ój k o c h a n y  profesor... W lók ł się powoli, p rz y g a rb io n y , o p a r ty  n a  
lasce , o c ie ra ją c  po t z czo ła . B y ć  m oże, źe d o k u c z a ła  m u  z n a n a  ta te rn ik o m  
«ch o ro b a  g ó rs k a », k tó re j p o d leg a ją  n a w e t n ie k tó rz y  gó ra le . P rzy ch o d z i ona  
z w y k le  w  d ru g im  dn iu  w y c ieczk i, a  o b jaw ia  się opadn ięc iem  z sił, n u 
dnością, c za sam i d rg an iem  k o ń czy n . B y ł to  p ra w d z iw y  « zm ęczo n y  o d p u s t» 
ja k  m a w ia ł M aciej S ieczka . J a  i m ój k o leg a  D. p a trz y liśm y  n a  to  z poli
tow an iem , a le  w  g łęb i d u szy  o d zy w a ła  się w  n a s  m y śl: — poco w łaśc iw ie  
z ta k ie m i w a ru n k a m i ch o d zić  w  gó ry . W re sz c ie  dow lókł się p ro feso r n a  
s z c z y t i u s iad ł. P a t r z a ł  d ługo w  p rz e s trz e ń  n iezm ie rzo n ą, o b lan ą  słońcem , 
a  zm ęczo n a  tw a rz  jego ro z ja śn ia ła  się co raz  to  b a rd z ie j. R o z ja śn ia ła  się 
ja k b y  do s ta n u  e k s ta z y . S ta liśm y  obaj koło niego zd u m ien i i w zru szen i, 
p a trz y liśm y  to n a  tę  tw a rz , n a  k tó re j n ig d y  n ie  o czek iw a liśm y  tego  w y 
ra z u , to  b ieg liśm y  z a  jego w zrok iem  w  p rz e s trz e ń , ja k g d y b y  c h c ą c  zoba
c z y ć  cud , k tó ry  on w idzi. Po d ług ie j, d ług iej ch w ili w y sz e p ta ł: «Boże, j a 
k iż  te n  św ia t p ię k n y !» — ja k g d y b y  c h c ą c  pow rócić  do rzeczy w isto śc i. 
P o p a trz y liśm y  z D. n a  sieb ie  w  m ilczen iu  i ja k b y  zaw sty d zen i. B y liśm y  
św iad k am i m is te rju m . N igdy  t a k  żyw o, ta k  bezpośredn io  n ie  o dczu liśm y  
is tn ie n ia  d u szy  i je j p a n o w a n ia  n a d  m a te r ją . N igdy  w  b a rd z ie j w  o czy  b i
ją c y m  k o n tra śc ie  n ie  ob jaw ił się n a m  p ie rw ia s te k  an ie lsk i w  człow ieku .

Oto ja k ą  n a u k ę  d a ł m i K ry w a ń .
D alszego  c iąg u  te j w y c ie c z k i n ie  p am ię tam . W iem  ty lk o , źe  z Ja w o 

rz y n y  je c h a łe m  n a  je d n y m  w ó zk u  z p ro feso rem  i źe, k ie d y śm y  m ów ili 
o rz e c z a c h  obo ję tnych , m ia łem  to uczu c ie , iż  posiad łem  jego ta je m n ic ę  i źe  
ta je m n ic a  t a  tk w i gdzieś w  n ieskończonej p rz e s trz e n i i łą c z y  n a s  n iew i
d z ia ln y m  w ęzłem .

Dr. J a n  Gwalbert Pawlikowski.



Władysław Kulczyński jun.
(Z e  w s p o m n i e ń  o s o b i s t y c h . )

K iedy  w  ro k u  1921 p isa łem  o z ły m  losie, k tó ry  zaw isł n a d  ty m i, co 
« n iepow ro tny  dzień» w  D olinie Z łom isk  gó rn ie  p rzeży li, n ie  p rz eczu w ałem , 
że  w k ró tc e  w y d a  on sw ój w y ro k  i n a d  trz e c im  z rz ę d u , m n ie  n a jb liż szy m , 
ow ego d n ia  tow arzyszem ...

1 s ty c z n ia  1923 r. z m a r ł dr. W ła d y s ła w  K u lczy ń sk i, sy n  w ielk iego  uczo 
nego i n ie strudzonego  n a  n iw ie  ta trz a ń sk ie j  p ra c o w n ik a  — sam  w y b itn y  
le k a rz , S ek c ji T u ry s ty c z n e j d łu g o le tn i sk a rb n ik , w  ch w ili p o w ro tu  do w ol
ne j O jczy zn y  — o fice r-H a lle rczy k .

K to  pom ni n ied aw n e , a  ta k  ju ż  w  d a l odeszłe c z a sy  ta te rn ic tw a  
o s ta tn ic h  la t  p rzed w o jen n y ch , c z a sy  ow ej rozpędne j, z a p a łe m  do - czynów  
ta tr z a ń s k ic h  ze sobą  zw iązan e j «kap liczk i s traceń có w *  z pod  z n a k u  S ek 
c ji  T u ry s ty c z n e j, te m u  tru d n o  w y o b ra z ić  sobie ó w czesn ą  b ra ć  ta te rn ic k ą  
bez  tego  sm ukłego , z aw sze  pogodnego, zaw sze  ra d o śc ią  ż y c ia  w esołego 
W ła d k a ; n a le ż a ł do niej, łą c z y ł  się z n ią , h a rm o n ijn ie  ją  u zu p e łn ia ł.

Śp. W . K u lc z y ń sk i b y ł w  o k resie  p rzed w o jen n y m  je d n y m  z n a jle p 
sz y c h  po lsk ich  ta te rn ik ó w , jed n y m  z n a jśw ie tn ie jsz y c h  w sp in a c z y  w śród  
w sz y s tk ic h  tu ry s tó w , k tó rz y  się n a  h o ry zo n c ie  T a t r  k ied y k o lw iek  z jaw ili. 
J a k  k ro n ik a  jego  w y p ra w  ta trz a ń s k ic h  s tw ie rd za , c h a d z a ł on w  g ó ry  z ró ż 
n y m i ta te rn ik a m i, t a k  się je d n a k  złożyło , że  n a jw ięce j w y c ie c z ek  odby
liśm y  w spólnie, w e dw óch. R azem  w chodziliśm y, ja k o  m a li ch łopcy , w  p rz e d 
s ien ia  T a tr , ra z e m  dob ija liśm y  się w  g rozie  g ó r w ied zy  ta te rn ic k ie j, ra z e m  
d o k o n y w aliśm y  n o w y ch ' p rze jść , ra z e m  tw o rz y liśm y  dw ójkę, k tó ra  w  ów 
cz esn y m  ru c h u  o d k ry w c z y m  sw oiste  z a ję ła  stanow isko .

M e  dziw , że  dzisia j — k ie d y  p rz y c h o d z i m i p isa ć  o Z m a rły m  — ty le  
d rog ich  w spom nień  w  p am ięc i w sta je , ty le  p rz e ż y ć  s k rz y  się w  d u szy  b la 
sk iem  ro sy  o św icie.

M ałą  ty lk o  c z ą s tk ę  m ogę z n ic h  w y b ra ć , a  i  tę  trz e b a  su ch y m , k ro 
n ik a rsk im  sposobem  opowiedzieć...

* - ■ . ■ ■*

P rz y je ż d ż a ją c  z ro d z in ą  co roczn ie  do Z ak o p an eg o  — śp. K u lc z y ń sk i 
ju ż  od w c z e sn y c h  la t  m ia ł sposobność z a p o zn an ia  się z T a tra m i, w  k tó 
r y c h  p ie rw sz y m  p rzew o d n ik iem  b y ł m u  jego O jciec, śp. prof. d r. W ła d y 
s ła w  K u lczy ń sk i, jed en  z n a jz n a k o m itsz y c h  ty c h  gó r zn aw có w  i m iłośn i
ków . P o n iew aż  obaj z W ła d k ie m  u cz ę sz c za liśm y  do g im n az ju m  św. J a c k a  
w  K rak o w ie , on o k la sę  w y że j odem nie, ry c h ło  w y czu liśm y  w  sobie w spó lną  
n a m  ż y łk ę  w łóczęgow ską, ow ą «m atu rę»  do gór, zb liży liśm y  się do siebie 
i  bodaj w  ro k u  1904, n a  w m kacjach  —  K u lc z y ń sk i m ia ł w ó w czas la t  c z te r 
n aśc ie , ja  trz y n a śc ie  — p o czę liśm y  m ed y to w ać , ja k b y  tu  ra z e m  w ysko-
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c z y ć  w  T a try .  W p ra w d z ie  w  te  T a t r y  w y sk a k iw a liśm y  ju ż  od k ilk u  la t ,  
k a ż d y  n a  w ła sn ą  rę k ę , je d n a k  ta k ie  do ry w cze , od p rzy p ad k o w eg o  to w a
rz y s tw a  z a le ż n e  w y sk o k i n ie  m og ły  ju ż  o dpow iadać  nam , k tó rz y śm y  n a  
p a u z a c h  szk o ln y ch  sw ój w ła sn y  p ro g ra m  ta tr z a ń s k i  w y d u m ali. N ie b y ł to — 
rz e c z  ja s n a  —  ja k iś -śc is ły , w  n a jd ro b n ie jsz y c h  szczeg ó łach  w y p ra c o w a n y  
p la n  w y c ieczk o w y . Z a p u sz c z a ć  się w  co raz  d a lsz ą  g łą b  i sze rz  —  ty le  
ta je m n ic  je szcze  d la  n a s  k ry ją c y c h  T a tr , p o z n a w a ć  co raz  to  now e fo rm y  . 
ic h  g ro z y  i m a je s ta tu , spo tęgow anem  ży c iem  w e w n ę trz n e m  ż y ć  w śród  
n ic h  — oto b y ło  jego  g łó w n e i z ra z u  je d y n e  za łożenie. Je ż e li je d n a k  w  p rz e 
p ro w a d z a n iu  tego  ogólnego p ro g ra m u  dzisiaj d a  się p o ch w y c ić  p e w n a  lin ja  
rozw ojow a, to  —  p ra w e m  b io g en e ty czn em  — od zw ie rc ied liła  o n a  w  sk ró 
cie  te  sam e  fa z y  ew o lu cy jn e , co i dzieje  naszeg o  ta te rn ic tw a : 'w  p ie rw szy m  
okresie  p rz e w a g a  w y c ie c z ek  w  T a tr y  Z ach o d n ie  i b liższe  Z akopanego  
s z c z y ty  T a t r  W yso k ich , po n ic h  w d z ie ra n ie  się n a  n a jw y ż sz e  i n a jp o tęż 
n ie jsze  o lb rz y m y  ta trz a ń sk ie , w y jśc ie  n a  M nicha  jak o  p u n k t z w ro tn y  w  k ie 
ru n k u  p o szu k iw an ia  tru d n o śc i sk a ln y c h , a  w reszc ie  sk ie ro w an ie  się k u  nie- 
o d k ry ty m  jeszcze , c o raz  to  z u c h w a lsz y m  w  z a m ie rz en ia c h  szlakom .

W sz y s tk ie  w y c ie c z k i n a sz e  o d b y w aliśm y  sam odzieln ie , bez p rz e 
w odnika . Z ra z u  id ea  sam odzie lności n u r to w a ła  w  n a s  podśw iadom ie, później 
je d n a k  s ta ła  się św iadom em , celow em  h asłem . R zecz  c h a ra k te ry s ty c z n a , 
że  n a  u św iadom ien ie  tego  h a s ła  w p ły n ą ł n ie  —  d o k o n y w a ją c y  się podów 
c z a s  w  ta te rn ic tw ie  • zw ro t do w y zw o len ia  się z pod  op iek i p rzew o d n ik a , 
lecz... m oje zad a n ie  szkolne. K ied y  w  ro k u  1905 n a  te m a t z a d a n ia  po l
skiego w y b ra łe m  o d b y tą  w  ty m ż e  ro k u  w y c ie c z k ę  n a  G ie rlach  i w  je j 
opisie zaz n a cz y łe m , że  sz liśm y  bez  p rzew o d n ik a  M  p ro feso r M. po p ie rw sze  
d a ł m i n ied o sta teczn ie , u w a ż a ją c  z a  b ezcze ln e  k łam stw o  b ra k  p rz ew o d n ik a  
n a  ta k ie j w y c ieczce , p o w tó re  zaś  n ie  w ie rz ą c  w ogóle w  m o ją  b y tn o ść  n a  
w ie rz c h o łk u  «K ró la  T a tr» , w z ią ł m ię n a  p u b lic z n y  eg zam in  ze szczegółów  
drogi. W y n ik ie m  eg zam in u  b y ła  o s ta teczn ie  r e h a b ili ta c ja  i p rz e k re ś le n ie  
n o ty , a le  i w y p a le n ie  d ługiego, n am ię tn eg o  k a z a n ia  o k a ry g o d n e j le k k o 
m yślności, co n a tu ra ln ie  w e  m n ie  w yw o ła ło  w rę c z  p rz e c iw n y  e fek t! dum ne 
zac ięc ie  się w  do ty ch czaso w ej «m etodzie*  w łó czen ia  po T a tra c h . To też  
k ie d y  pod  k o n iec  sezonu 1906 r . p ro feso r K u lczy ń sk i, z k tó ry m  w y sz liśm y —  
W ład ek , jego b r a t  i ja*— n a  R ysy , dodał n a m  n a  W y so k ą  to w arzy sząceg o  
m u  zaw sze  S zym ona  T a ta r a  (m łodszego), n ie  m ogliśm y w p raw d z ie  opono
w ać , a le  w  d rodze  k a z a liśm y  S zym kow i iść  z ty łu  i n ie  «obzyw ać się», 
sam i zaś, n a  zm ianę , w y k o m b in o w aliśm y  c a łe  p rze jśc ie .

N ieo d łączn y m  za tb  to w a rz y sz e m  b y ł n a m  p rz e w e rto w a n y  od o k ład k i 
do o k ład k i p o czc iw y  «E liasz». Ż e  je d n a k  te n  nie. b aw ił się w  ta k ie  d ro 
b iazg i, ja k  k ie ru n e k  i  szczeg ó ły  drogi, w ięc  n ie ra z  z a m ia s t sk rę c ić  w lew o, 
szło się n a  p raw o , często  te ż  owo «w dzieran ie  się z u ży c iem  w sze lk ich  
m o ż liw y ch  d la  cz ło w iek a  sposobów®, t rz e b a  by ło  w y p e łn ia ć  zna lez ionem i 
w ła sn ą  in w e n c ją  f ra g m e n ta m i k ilk u g o d z in n e j w sp in aczk i.

D raż liw e j k w e s tji naszeg o  górsk iego  s tro ju  lep ie j i n ie  d o ty k ać . J a k o
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jedy n eg o  ś ro d k a  tech n iczn eg o  —  « k ija  a lpejsk iego*  d o s ta rc z a ł n a m  zaw sze  
la s  p rz y d ro ż n y . N a jw ięk sza  b ied a  b y ła  z noszen iem  żyw ności, n ie  s ta n o 
w iące j z re s z tą  zb y tn ieg o  naszeg o  obc iążen ia . W ie lk ą  z d o b y czą  było , g d y śm y , 
od S zym ona  T a ta r a  w y p o ż y c z y li o lb rz y m ią  p łó c ien n ą  to rb ę  p rzew o d n ick ą , 
k tó rą  d źw ig a liśm y  n a  zm ianę , a  k tó ra  po w y ła d o w a n iu  w is ia ła  n a k s z ta ł t  
w o ra  k a n g u rz y c y  i p o d czas m a rsz u  z p o w ag ą  k o le b a ła  się p rz y  k a ż d y m  
k ro k u , u d e rz a ją c  ry tm ic z n ie  w  c zęść  c ia ła  po w y żej k o lan . P am ię tam , ja k  
w  ro k u  b odaj 1906 n a  po łudniow ej u b o czy  Z aw orów  sp o tk a liśm y  p a r tję , 
z ło żo n ą  z p rz e w o d n ik a  i tu ry s ty . B y ł to  K lim ek  B a c h le d a  i —  o s ta tn ie  
podów czas słow o w  u b ra n iu  i u zb ro jen iu  w ysokogórsk iem  — Ja n u sz  C hm ie
low ski. J a k  z ta m te j s tro n y  Z aw orów , pod G ła d k ą , da lek im  łu k iem  obe
sz liśm y  stad o  p a s ą c y c h  się n a  ta ra s ie  w ołów , t a k  te ra z  c h y łk ie m  poczę
liśm y  b o c z y ć  popod C ich y  W ierch , b y le b y  z n aszem  to rb isk iem  —  k tó re  
ja  p odów czas n iosłem  —  n ie  n a tk n ą ć  n a  id ący ch . N ie pom ogło. Ju ż  w y 
p a tr z y ł  n a s  sw y m . ja s trz ę b im  w zro k iem  K lim ek, p rz y s ta n ą ł  zdum iony  
i w  te jż e  ch w ili dobiegł n a s  jego ro z ra d o w a n y  w y k rz y k : «H ej w icie, a le  
se m a  tu rb k ę!» . Po ra z  p ie rw sz y  w o rek  tu ry s ty c z n y  s ta ł  m i się n ie ty lk o  
c iężk im  a le  i go rzk im .

Z ra z u  c h o d z il iś m y -^ c z ę s to  z m oim  b ra te m  T ad eu szem  —  n a  s z c z y ty  
b liższe, a  w ięc  C zerw one  W ie rc h y , G iew ont ró żn em i drogam i, Sw inieę, Kozi 
W ie rch , G ra n a ty , O rlą  P e rć , k tó rą  zb ieg a liśm y  k ilk a k ro tn ie , a  w reszc ie  
R y sy . P ie rw sz ą  n a sz ą  w ie lk ą  w y p ra w ą , z ro zm a item i p rzy g o d a m i p o łą 
czoną, a le  su k cesem  o sta teczn ie  uw ień czo n ą , b y ła  w  ro k u  1905 w spo
m n ia n a  już , w  k ilk a  osób o d b y ta , trz y d n io w a  w y c ie c z k a  n a  G ierlach . Ju ż  od 
p ie rw sz y c h  je d n a k  w sp ó ln y ch  w y c ie c z ek  co raz  siln iej n a  dobór w ie rch ó w  
w p ły w a ć  p o c z ą ł m o m en t tru d n o śc i i n ieb ezp ieczeń stw a . N a ra z ie  sz c z y 
te m  naszego  m a rz e n ia  b y ł n ie  O s try  S zczy t, k tó reg o  sławka w ła śn ie  pod
ó w czas p rz y ć m ie w a ła  w sz y s tk ie  in n e  w ie rc h y  T a tr , a le  w  sfe rze  b liż szy ch  
m ożliw ości le ż ą c y  —  M nich. W  la ta c h  p o p rzed n ich  m ieszk a łem  z ro d z in ą  
w  dom u n ieży jąceg o  ju ż  w te d y  M acie ja  S ieczki, u  sy n a  jego  Józefa . J ó z e f— 
sam  p rzew o d n ik  d rug ie j k la s y  —  m ia ł o g rom ny  d a r  opow iadan ia , a  że  lu - 
b ia ł  «u ra d z a ć *  o T a tra c h , opow ieści jego  s łu ch a liśm y  z z a p a r ty m  odde
chem . Z  jego  to  u s t  dow iedzieliśm y się o M nichu. Jó ze f w p raw d z ie  sam  
n a  M nichu  n ie  b y ł, a le  m u  o n im  «nieboscik  ta ta *  opow iadał, w ięc  też  
c h ę tn ie  u g w a rz o w a ł z n a m i o te m  w y jśc iu , jak o  o ja k im ś  le g e n d a rn y m , 
fa ry so w y m  czyn ie , k tó reg o  część  b la sk u  i n a  n iego sp ły w a ła . O d rodze  n ie  
zw iedz ie liśm y  się w iele. U tkw iło  n a m  ty lk o  w  pam ięci, że  id z ie  się ta m  
«boske», że  je s t «śpara»  i  że  u  w irc h u  t rz e b a  p rz e su n ą ć  się n a  «ręeak» , bo 
p ię ty  ino po p o w ie trzu  m y rd a ją . U zb ro jo n y  w  ta k ie  w iadom ości ju ż  w  r. 1905 
z b ra te m  zapędz iłem  się w  tu rn ie  M nicha i po d ług iem  n iek ró tk iem  la w iro 
w an iu  d o ta rłe m  do n y ż y  pod  p rz e łą c z k ą , d z ie lą c ą  oba  w ierzcho łk i. «Śpara» 
b y ła , a  ow em  m ie jscem  —  o rzek liśm y  — gdzie  się m a  no g am i «m yrdać» , 
m u s ia ła  b y ć  p rz e w ie sz k a  pod  p rz e łą c z k ą . Cóż, k ie d y  k ró tk im  ręk o m  «chy- 
biło* do c h w y tu  i trz e b a  b y ło  zaw ró c ić . W  ro k u  za te m  n a s tę p n y m  postą -



ńowiłem z Władkiem ostatecznie porachować Się z Mnichem. Wyszedłszy 
dnia 28 lipca rano z Zakopanego przez Waksmundzką — teraz już w ka
wałek jakiegoś powrózka zaopatrzeni—stanęliśmy nad Morskiem Okiem po
południu i zaraz przypuściliśmy szturm. Rychło znaleźliśmy się w nyży 
pod przewieszką. Na zahaczonej w górze za blok lince wspiął się na prze
łączkę pierwszy Władek, za nim ja i w kilka chwil później, pełni dumy, 
zasiedliśmy na głazie szczytowym. W  ten sposób, dzięki Sieczce, pokona
liśmy do góry jako pierwsi drogę, którą w roku 1904 schodził J. Chmie
lowski z drem Jordanem. *)•

Od czasu wycieczki na Mnicha zaczęliśmy traktować nasze tater
nictwo bardziej «fachowo». Miesiące szkolne schodziły nam na kuciu co
raz to szerszych i śmielszych planów, na studjach literatury tatrzańskiej 
i teoretycznem przygotowaniu się do wycieczek, na zapamiętałem treno
waniu w urwiskach dawnych kamieniołomów na Krzemionkach pod Kra
kowem, skąd spoglądaliśmy na wysrebrzone w błękitach Tatry z rwącą 
tęsknotą, ale i krzepiącą nadzieją znalezienia się wśród nich na wakacjach.

Rok 1907 przyniósł nam, po raz pierwszy uroczyście przywdziane, potwor
nie gwoździaste buty turystyczne, Czekany, linę i worki, W  lecie tegoż roku 
zawiązaliśmy w pięciu (z braćmi Goetlami i moim bratem Tadeuszem) 
«zamknięty» klub, którego hasłem —  obok coraz poważniejszych wycie
czek taternickich — był kult dla «grochówki», nienawiść do zagospodaro
wanych schronisk i pogarda dla wszelkiego rodzaju kołowych środków ko
munikacyjnych.

Pierwszych wspólnych nowych przejść w Tatrach dokonaliśmy z Wład
kiem w roku 1908, na który przypada ich pięć. Jest między niemi i droga 
na Ostry Szczyt od południa. W  tymże sezonie wchodzimy obaj do Za
rządu Sekcji Turystycznej T. T.; Kulczyński był wówczas świeżo po ma
turze, ja nosiłem jeszcze na kołnierzu cztery złote paski.

Następujące teraz lata, od 1909— 1912, są latami najbardziej ożywio
nej naszej wspólnej działalności taternickiej, która skierowała się zarówno 
ku nowym szlakom, jak i powtarzaniu odkrytych już, a nam nieznanych 
dróg. W  okresie tym dokonywamy między innemi — II. przejścia półno
cnej ściany Mnicha, III. trawersowania Żabiego Konia, I. przejścia półno
cno-wschodniej ściany Żłobistego Szczytu, I. przejścia południowej ściany 
Małego Lodowego i t. p. W  latach tych chodzi Kulczyński niejednokrotnie 
i innymi taternikami, z którymi zdobywa imponującą ścianę Galerji Gan
kowej, powtarza południową ścianę Zamarłej Turni i drogę Haberleina na 
Ostry Szczyt.

W  sezonie 1913 roku bawiłem w Alpach. Fatalna pogoda, więżąca

l
*) Zachowało mi się itinerarium  tejże w ycieczki: Zakopane'7-55 rano, ścieżka na 

W aksm undzką g. 9-10, P sia  Trawka g. 10T5, Polana W aksm undzka g. 11-10, Wodo
grzm oty M ickiewicza g. 12-50, odpoczynek; Morskie Oko g. 2-30, próg Doi. za Mnichem 
g. 3-30, Mnich g. 4T5. Powrót do Morskiego Oka na noc.
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podówczas taterników całemi tygodniami w Zakopanem, nie pozwoliła i Kul
czyńskiemu na wykonanie w tym roku zdobywczych zamierzeń tatrzańskich.

Lato 1914 roku rozpoczęło się pod znakiem długotrwałej słoty i pę
tających zapał, przygniatających nastrojów wojennych. Ponieważ na sier
pień wybierałem się z Januszem Chmielowskim i K. Piotrowskim ponownie 
w Alpy, pod koniec lipca nastąpiła chwila pożegnania. Zeszliśmy się u Kar
powicza we trójkę: Jerzy Żuławski, Władek i ja. W  radosnym i serde
cznym nastroju, podzwaniając często w kieliszki, gwarzyliśmy przez długie 
godziny, to w racając wspomnieniami w czasy przeżytych razem chwil ta
trzańskich, to przenosząc się myślami w przyszłość i marząc o nowych 
czynach skalnych... Rozwiały się plany. Z obecnej na owym wieczorze 
trójki dzisiaj pozostałem' sam...
r  * .

* * ■■

Śp. W. Kulczyński był typem taternika, odzwierciedlającego w swych 
czynach i poglądach wszystkie cechy, składające się na istotę nowocze
snego taternictwa i alpinizmu. Jako taternik odznaczał się przedewszyst
kiem znakomitym zmysłem orjentacyjnym, polegającym nietylko na umie
jętności wyszukiwania śladów ginącej w głazach perci i zachowania wła
ściwego kierunku drogi w turniach, ale i na talencie wynajdywania przejścia 
wśród chaosu pozornie niedostępnych ścianek, płyt i załomów, na darze 
odkrywania wśród zupełnie— zdawałoby się — gładkich skał prawie nie
dostrzegalnych, a przecież dających się jako chwyty wyzyskać karbów, 
zacięć, chropowatości. Orjentacyjny zmysł Kulczyńskiego był wynikiem 
zarówno wrodzonych danych, jak też— i to przedewszystkiem — uporczy
wej nad sobą pracy, wypływającej z dążenia do bezwzględnej samodziel
ności w przeprowadzaniu każdej wyprawy tatrzańskiej. Dążność do osią
gnięcia pełni tej samodzielności czyniła Kulczyńskiego skrajnym zwolennikiem 
tych jedynie przejść skalnych, do których sprostania człowiek zdolny jest 
własnemi wyłącznie siłami, czyniła go tem samem wrogiem jakichkolwiek 
sztucznych ułatwień i środków pomocniczych. Pomijając młodzieńczą wy
cieczkę na Mnicha, przez cały długi czas naszych wspólnych włóczęg po 
Tatrach ani razu nie użył on podczas wspinania «żywej drabiny», mimo 
że jej zastosowanie wskazywały opisy. Tak było — na północnej ścianie 
Mnicha, tak na dolnej ściance we wschodniej grani Niebieskiej Turni. Biada 
też było hakowi, jeżeli ktoś z poprzedników stworzył sobie z jego pomocą, 
bez koniecznej potrzeby, sztuczne oparcie dla ręki czy nogi. Hak taki Kul
czyński obowiązkowo wyciągał, uważając go za należny nam, legalny łup. 
Większej ilości w ten sposób zdobytych haków dostarczyła nam np. Żabia 
Przełęcz Wyźnia od północy. Nawet na miejscach zjazdowych — o ile się 
tylko dało — Kulczyński starał się schodzić bez pomocy liny (Niebieska 
Turnia od wschodu, uskok Żabiej Przełęczy ku grani Żabiego Konia itp.). 
Na linie zabezpieczał się dopiero wówczas, gdy tego najistotniejsza zacho
dziła potrzeba, kiedy dalsze wspinanie bez asekuracji stawało się bezcelo-
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wem igraniem z niebezpieczeństwem, wtedy jednak asekurował i dawał się 
asekurować najskrupulatniej, Bo tez nie ryzykował nigdy. Pamiętam, jak 
w roku 1910, spędzeni burzą ze skał Zamarłej Turni, siedzieliśmy we 
dwójkę wśród złomisk Pustej Dolinki. Zajęty gotowaniem herbaty, nie spo
strzegłem, że Władek oddalił się, wszedł na ściany Zmarzłej Przełęczy 
i z nieprawdopodobną szybkością dotarł do rysy pod przełęczą. Pomimo, 
źe do siodła tejże dzieliło go kilkanaście tylko metrów, natrafiwszy na 
trudną przewieszkę, zawrócił do mnie z powrotem, rzecz jasna, nie żeby 
nie czuł się na siłach do pokonania owego miejsca — bo je w godzinę 
później jako pierwszy lekko przeszedł — lecz by ani na chwilę nie ry 
zykować, gdy istniała możliwość uniknięcia bezcelowego ryzyka.

Przestrzeganie wszystkich wskazań ostrożności nie nakładało jednak 
żadnych więzów na rozmach jego pomysłów taternickich. Najzuchwalsze 
problemy tatrzańskie: zachodnią ścianę Łomnicy, południową Wideł, wscho
dnią Rumanowego Szczytu, północną Żabiego Konia itp. włączał w zakres 
możliwości, planów czy nawet prób. Uprawnienie do tych zamierzeń da
wała mu jego wprost klasyczna technika skalna. Śmiało można powiedzieć, 
że zdolnościami wspinaczemi nie przewyższył go z polskich taterników 
nikt, a mało kto mu w nich dorównał. Wspinał się z niezrównaną lekko
ścią i swobodą, z artyzmem i wdziękiem, w dziedzinę prawdziwej sztuki 
sięgającemi. Mimo też krytycznych sytuacyj, w których nieraz zdarzało 
się nam w skałach znaleźć, nigdy nie był w położeniu, z któregoby się 
sam nie wydostał, w któremby groziło mu naprawdę odpadnięcie od turni.'

Lekki i szczupły, mimo pozorów pewnej wątłości okazywał się na 
marsze, trudy i niewygody nad wyraz wytrzymałym. Ileż to nocy prze
drzemaliśmy po lasach, kolebach i wśród głazów, ile to razy, po kilkudnio
wej wyczerpującej turze, przemierzaliśmy na zakończenie gościniec z Mor
skiego Oka czy Roztoki! Na wycieczkach był zawsze pełen humoru i ra
dości, zawsze wewnętrznie rozjaśniony. Był — jak każdy chyba praw
dziwy taternik — ambitnym, była to jednak ambicja nie ludzi reklamujących 
zgiełkliwie swe czyny taternickie, wynoszących się nad drugich kosztem 
obniżania wartości bliźnich, ale ambicja, co tworzy w duszy ową błogo
sławioną siłę, nie pozwalającą człowiekowi spocząć w dosycie osiągniętego 
i nakazująca mu wciąż wzwyż się dźwigać, wciąż nowe, górniejsze cele 
swym dążeniom zakreślać. Wycieczek swych Kulczyński nietylko nie prze
ceniał i nie reklamował, ale wprost wielokrotnie nie doceniał, jak na to 
choćby Galer ja Gankowa czy południowa ściana MałegoLodowego wymownie 
wskazuje, jak o tem jego niechęć do zdawania literackich relacyj z ta
trzańskich wspomnień wymownie świadczy.

Nie stał się śp. Władysław Kulczyński inicjatorem nowego prądu w ta
ternictwie, nie zaważył decydująco na jego kierunku. Odbijając w swych 
poczynaniach górskich ogólne cechy taternictwa przedwojennego — pozo
stawił w nim przecież niezatarte ślady własnej indywidualności w pojmo-
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waniu idei samodzielności oraz w czynach, które jaśnieją w rzędzie naj
śmielszych czynów sportu^ polskiego w ogólności.

I to są te wkłady, które w dziejach polskiego taternictwa zapewniają 
śp. W. Kulczyńskiemu odrębne, trwałe i wysokie stanowisko.

Mieczysław Świerz.

O istocie i drogach rozwoju nowoczesnego 
taternictwa.

Przyzna mi to każdy, kto uważnie śledził za rozwojem taternictwa, 
że w dobie obecnej znajduje się ono w ważnym punkcie zwrotnym. Zło
żyły się zaś na to dwie głównie przyczyny. Pierwsza to, jak się często 
już dawniej słyszało w kołach zainteresowanych, wyczerpanie się «proble- 
mów», druga to wzmożenie się nagłe niemal ruchu taternickiego, dzięki 
szeregowi młodych taterników, którzy kształcąc się'dotychczas na uboczu 
i luzem, wystąpili w bieżącym sezonie jako zorganizowany, zamknięty klub 
i krótką już swą działalnością wykazali wiele wyrobienia i przedsię
biorczości.

Rozważając oba te momenty doszedłem do przekonania, że właśnie 
teraz przyszedł czas, kiedy trzebaby zebrać dorobek ideowy ubiegłych lat, 
określić syntetycznie istotę taternictwa i zastanowić się nad przyszłemi 
drogami jego rozwoju, nad tern, czy istotnie «problemy® taternickie się wy
czerpały, ew. gdzie są ich nowe źródła. Zachodzi bowiem obawa, że przy 
braku zdecydowanego stanowiska w tym względzie u młodych taterników, 
łatwo może dojść do wypaczenia pięknej ideologji, przekazanej im przez 
klasyków taternictwa.

W  poniższych tedy rozważaniach postaram się przedewszystkiem 
przedstawić stanowisko moje co do istoty taternictwa, a następnie nakre
ślić obraz dalszego jego rozwoju tak, jak go sobie wyobrażam i jak go 
w rozmowach z innymi taternikami ustaliłem.

* {
* *

Znanym i częstym jest w umysłowości ludzkiej objaw upraszczania 
sobie zjawisk życiowych przy ich rozważaniu i wyjaśnianiu. Tłumacząc 
jakieś zjawisko zwykliśmy pochodzenie jego i przebieg opierać na jaknaj- 
mniejszej liczbie przyczyn, o ile nie uważamy wogóle za stosowne podać 
tylko jedynej, jak nam się wydaje, najistotniejszej przyczyny.

Me będę się tu zastanawiał dłużej nad tym, zresztą całkiem natural
nym, objawem, zaznaczę tylko, że, poza pewnemi dodatniemi cechami jak 
prostota i przejrzystość dowodzenia i tłumaczenia, kryje on w sobie zwy-
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kle poważne braki jednostronności i powierzchowności, które niejednokrotnie 
niweczą wartość całego dzieła.

Objaw ten spotykamy we wszystkich dziedzinach, w których umysł 
ludzki ma cokolwiek do wyjaśnienia: na polu nauki, religji, sztuki, zjawisk 
społecznych. Nie inaczej jest pod tym względem i z taternictwem i alpi
nizmem w ogólności.

O istocie alpinizmu i taternictwa, o jego celach, o psychologji tater
nika napisano już bardzo wiele. We wszystkich podręcznikach i artyku
łach «fachowych®, w mnóstwie utworów literackich znajdziemy próby wy
jaśnienia tego ciekawego zjawiska w życiu nowoczesnego człowieka.

W szystkie te rozprawy i artykuły grzeszyły jednak brakiem szero
kiego ujęcia zjawiska, brakiem wydobycia na jaw tych wszystkich przy
czyn, któremi, niby korzeniami, tkwi głęboko w duszy człowieka. Autoro- 
wie zwykli byli rozstrząsać zagadnienie taternictwa z tego tylko punktu 
widzenia, któremu sami hołdowali i stąd wynikała zawsze jednostronność 
i niedostateczność poglądów.

Niechybnie zadanie owo należy do rzędu bodaj najtrudniejszych, jakie 
nowoczesny psycholog ma do rozwiązania; nie moją też będzie rzeczą ku
sić się w tej części artykułu o wyczerpujący rozbiór tego arcyzłożonego 
zjawiska. Postaram się tylko przedstawić zwięzłą syntezę najważniejszych 
czynników, składających się na istotę taternictwa i na psychologję tater
nika. Źródłem do tych rozważań były przedewszystkiem spostrzeżenia nad 
samym sobą, rozmowy z innymi taternikami, a wreszcie dane, zaczerpnięte 
z bogatej literatury alpinistycznej. Czemźe tedy jest taternictwo?

Przedewszystkiem — jest s p o r t e m ,  gdyż odpowiada wszystkim tym  
wymaganiom, jakie stawiamy sportowi, a więc 1) jest wykonywane jako 
rozrywka, 2) z zamiarem zatrudnienia i zmierzenia swych sił ciała i du
cha, 3) według pewnych zasad i 4) przez pewną większą ilość ludzi. 
W  wielkiej rodzinie sportów zajmuje jednak taternictwo odrębne i wybitne 
stanowisko z dwu ważnych powodów: przedewszystkiem dzięki dużym wy
maganiom, jakie stawia fizycznej i psychicznej naturze człowieka i jakie 
nie zawsze dają się wyrobić ćwiczeniem, powtóre dzięki odsunięciu na 
drugi plan pierwiastka rywalizacji. Wspomniane mierzenie swych sił do
konuje się bowiem w taternictwie nie z innym człowiekiem, lecz z naturą 
nieujarzmioną lub z samym sobą. Taki charakter sportowy nie przynosi 
wcale ujmy taternictwu, ani nie może być żadną miarą objawem zwyro
dnienia kultury, jak to twierdzili ongiś niektórzy psychologowie alpinizmu. 
Ujemne objawy w taternictwie, jak zresztą w kaźdem poczynaniu ludz- 
kiem, mają swe źródło w przesadnej chęci współzawodnictwa z innymi 
ludźmi, a co za tem idzie, chęci wyróżnienia się i uznania, pociągającej za 
sobą często zawiści, kłamstwa i podstępy. I w tem leży właśnie przyczyna 
lekceważenia i pogardy, jakie cechują często ludzkie sądy o sportach. 
W  taternictwie, jak to już zaznaczyłem, moment rywalizacji odsunięty jest 
na drugi plan.
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B y łoby  je d n a k  o b łu d ą  tw ie rd z ić , źe  w sp ó łzaw o d n ic tw a  z lu d źm i w  ta 
te rn ic tw ie  n ie m a  w ca le . W sz a k  je d n y m  z m otyw ów , k tó re  p o b u d z a ją  t a 
te rn ik a  do sz tu rm o w a n ia  n. p. śc ian y , o k tó re j zdobyc ie  ro z b ija ły  się u s i
ło w an ia  po p rzed n ik ó w  je s t w łaśn ie  w spó łzaw odnic tw o . W sz a k  ono to  p rz y 
cz y n ia  się n iem ało  do podn iesien ia  sk a li tru d n o śc i i do w y d o sk o n a la n ia  
te c h n ik i w ysokogórsk ie j, ja k  to  słu szn ie  ongiś podniósł ta te rn ik  i p isa rz  
J . Ż u ław sk i.

Bez o b aw y  te d y  o n a ru sz e n ie  p ię k n a  i w zniosłości ta te rn ic tw a  m o
żem y  pow iedzieć, źe je s t ono sportem , o w ie lk ich  w p ra w d z ie  w y m a g a n ia c h  
c ie le sn y ch  i duch o w y ch , a le  i o w ysok im  n iezm ie rn ie  poziom ie e ty c z n y m , 
ja k o  źe u su w a  z p ie rw szego  p la n u  p rz y c z y n ę  w szego  z ła  w  spo rc ie  —  r y 
w a liz a c ję  cz ło w iek a  z człow iek iem .

T a te rn ic tw o  je s t z a b a w ą .  W  istoc ie  te jż e  bow iem  le ż y  ra d o ść  i upo
jenie, d o zn aw an e  z z a tru d n ie n ia  zdolności n a sz y c h  czy n n o śc io w y ch , k tó re  
to  z a tru d n ie n ie  je s t  w te d y  celem  sa m y m  d la  siebie, a  n ie  śro d k iem  do 
o siąg n ięc ia  zam ie rzeń  p o za  n iem  le ż ą c y ch . P o w y ższa  d e fin ic ja  ta te rn ic tw a  
ja k o  z a b a w y  m ieśc iła  się w łaśc iw ie  ju ż  częściow o w  p o p rzed n ie j defin ic ji 
jego, gdzie  zaz n a cz y łe m , źe  je d n y m  z w a ru n k ó w  sp o rtu  je s t z a tru d n ie n ie  
s w y c h  sił. M iędzy ta te rn ic tw e m  te d y  jak o  sp o rtem  a  ja k o  z a b a w ą  n ie  z a 
chodzi ż a d n a  sp rzeczn o ść  a n i co do isto ty , a n i co do celów . Co do is to ty  
n ie  zach o d z i d latego , źe  po jęcie  z a b a w y  m ieści się, ja k  to  w id z im y , w  po
jęc iu  spo rtu , z a ś  co do celów  d latego , źe  w  obu w y p a d k a c h  ce le  te  n ie  
le ż ą  p o za  ta te rn ic tw e m  ja k o  z a b a w ą  lu b  ja k o  sp o rtem  (oczyw iśc ie  o ile  
w y k lu c z y m y  z rz ę d u  m om entów  n a c z e ln y c h  w spó łzaw odn ic tw o  z cz łow ie
kiem , w iodące  ju ź  do ce lu  poza  ta te rn ic tw e m  —  do o d z n a c z en ia  się).

T a te rn ic tw o  w ięc  ja k o  z a b a w a  s tan o w i ce l sam  d la  siebie.
T a te rn ic tw o  m ożem y  rów nież  o k reślić  ja k o  n a u k ę  i w i e d z ę .  K a ż d a  

n a u k a  je s t d ążen iem  do p o z n a n i a ,  do u c h y le n ia  r ą b k a  z ag ad ek , do w y 
d a rc ia  ta je m n ic  n ied o śc ig ły ch  um ysło w i cz ło w iek a  zw ykłego . N a u k a  k a ż d a  
w y m a g a  p e w n y c h  u zd o ln ień  w ro d zo n y ch , k tó re  o b ja w ia ją  się  u  lu d z i ja k o  
t. zw . zam iłow an ia . N a u k a  w reszc ie  w y m a g a  d łu g o trw a ły c h  s tu d jów , w io
d ą c y c h  do um ieję tności. U m ie ję tn o ść  dopiero, w sp o m ag an a  p rzez  w rodzone 
uzdo ln ien ia , p o zw a la  się ro z w ija ć  sw obodnie poznan iu , w iodącem u  — do 
w iedzy . —  W  ta te rn ic tw ie  m ożem y w y ró ż n ić  te sa m e  sk ład n ik i. D ą ż y  ono 
bow iem  ta k ż e  do p o z n a n i a  cudów  św ia ta  ska lnego , do u c h y le n ia  r ą b k a  
z a g a d e k  k ry ją c y c h  się w  n iebosiężnych  śc ia n a c h  i n a  s ło n eczn y ch  g r a 
n iach , a  n ied o stęp n y ch  d la  n iew ta jem n iczo n y ch .

T a te rn ic tw o  w ięc  p o k re w n e  je s t n a u c e  d ążn o śc ią  po zn an ia . A le i w  in 
n y c h  p u n k ta c h  s ty k a  się ono z n a u k ą . W y m ag a  ono m ianow icie , ja k  to  
ju ź  w  defin ic ji jego ja k o  sp o rtu  zaz n a cz y łe m , sp e c ja ln y c h  w rod zo n y ch  
uzdo ln ień  i  to  n ie  ty lk o  f iz y c z n y c h  a le  i d u ch o w y ch , ja k  odw agi, p rz y 
tom ności u m y słu , zdolności szy b k ie j d ecy z ji i p rzedsięb io rczości, zdolności 
o rjen to w an ia  się i t. p. —  T a te rn ic tw o  w reszc ie , ja k  i n a u k a , w y m a g a  
rów nież  g ru n to w n y c h  stu d jó w  te o re ty c z n y c h  (o czem  pom ów ię obszern ie j
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w  dru g ie j części) i ć w iczeń  c ie le sn y ch , k tó re  p ro w a d z ą  do um ie ję tn o śc i 
ta te rn ic k ie j. T a  dopiero, w sp o m ag an a  p rzez  w rodzone  dane , p o zw a la  ro z 
k w itn ą ć  w  c a łe j p e łn i p o zn an iu  ta te rn ic k ie m u , a  co z a  tem  idzie  i t a t e r 
n ic k ie j w iedzy .

T a te rn ic tw o  w ięc  p o siad a  w sz y s tk ie  c e c h y  n a u k i i w iedzy .
T a te rn ic tw o  m o żem y  p o jm ow ać  ja k o  s z t u k ę .  J a k  is to tą  n a u k i je s t 

d ążn o ść  do po zn an ia , ta k  is to tą  sz tu k i je s t t w ó r c z o ś ć .  I  podobnie 
j a k  n a u k a , t a k  i s z tu k a  je s t u w a ru n k o w a n ą  w rodzonem i zdolnościam i, 
d łu g o trw a łe m i ćw iczen iam i i s tu d ja m i i  w y n ik a ją c ą  z obu ty c h  w a 
ru n k ó w  u m ie ję tn o śc ią , k tó ra  dopiero  u m ożliw ia  tw ó rczo ść  sw obodną 
i  w szech stro n n ą .

A  w  ta te rn ic tw ie  (p ie rw ia s te k  tw ó rczo śc i cz y ż  n ie  stoi n a  p ie rw szy m  
p la n ie ?  C zyż ta te rn ik  n ie  je s t  tw ó rc ą  w  p e łn em  tego  słow a z n a czen iu  p rzez  
sw e c z y n y ?  I  n ic  to, że  tw o ry  te  n ie  m aj ą  b y tu  rea ln eg o  w  piśm ie, m a r
m u rz e  lu b  n a  p łó tn ie . B y t ic h  je s t n iesk o ń czen ie  trw a lsz y , bo w  sk a rb n ic y  
d u c h a  złożony.

A rc y d z ie ła  s z tu k i n o szą  n a  sobie zaw sze  p i ę t n o  i n d y w i d u a l 
n o ś c i  a r ty s ty .  P o  c e c h a c h  u tw o ró w  p o zn a jem y  ic h  tw órców .

W  ta te rn ic tw ie  w idz im y  to  sam o. K a ż d y  k to  z n a  dok ład n ie  jego h i- 
s to rję  i l i te ra tu rę , k to  w ięc  z n a  d z ia ła ln o ść , ow e «u tw ory»  poszczeg ó ln y ch  
w ie lk ich  ta te rn ik ó w , te n  p rz y z n a , że  i tu  z a z n a c z a ją  się w y b itn e  ró żn ice  
w  c h a ra k te rz e  ty c h  «utw orów » ta te rn ic k ic h , za leżn ie  od c h a ra k te ru  ich  
tw órców . C zyż w y p ra w y  C hałub ińsk iego  n ie  ró ż n ią  się zasad n iczo  od w y 
p ra w  K arło w icza , a lbo  te  od w y p ra w  C hm ielow skiego, K lem ensiew icza, 
K ordysa... A lbo cz y ż  od ty c h  w sz y s tk ic h  n ie  o d b ieg a ją  w y p ra w y  zim ow e 
Z a ru sk ie g o ?

T w ó rczo ść  n a jw ięk szeg o  n a w e t a r ty s ty  w y k a z u je  zaw sze , ja k  k a ż d e  
z jaw isk o  w  p rzy ro d z ie , f a z y  r o z w o j u ,  p e łn i ro z k w itu  i sch y łk u . W  tw ó r
czości każdego  ta te rn ik a , k tó ry  tę  sz tu k ę  u p ra w ia ł n ie  doryw czo , lecz  p rzez  
c a łe  sw e życie , w id z im y  te sa m e  fa z y : n ie śm ia ły c h  k ro k ó w  po ła tw y c h  
p rz e łę c z a c h  i w irc h a c h , o rlich  po ryw ów , zd o b y czy  i tr iu m fó w  po p rz e 
p a s tn y c h  w isz a ra c h  i p o d n ieb n y ch  tu rn ia c h  i w re szc ie  zn iżen ia  lo tu  z po
w ro tem  do u k o jn y c h  dolin, do s z u m ią c y c h  ech am i p rzesz ło śc i borów , do 
u sy p ia ją c y c h  sw ą  g ę d źb ą  potoków .

J a k  k a ż d a  sz tu k a , t a k  i ta te rn ic tw o  m a  sw ój s t y l ,  u w id o czn ia jący  
się w  h a rm o n ijn y m  ro zw o ju  i w sp ó łp ra c y  sił c ia ła  i d u ch a , w  celow ości 
w sze lk ich  p o c z y n a ń  i w  ic h  p iękn ie , z ad o w a la jąc e m  w rodzone e s te ty c z n e  
w y m ag an ia . W sz e lk a  jednostronność , bezcelow ość i p rz e sa d a  p su je  «styl» 
ta te rn ic tw a .

P odobnie  ja k  o sz tu ce , s ły sz y m y  i o «k lasycznem »  ta te rn ic tw ie  jak o  
o fo rm ie jego  w zorow ej, doskonałej (w edle p a n u ją c y c h  p rzek o n ań ) i godnej 
n aś lad o w n ic tw a .

I  je szcze  jedno  łą c z y  ta te rn ic tw o  ze sz tu k ą . K a ż d y  p rz y z n a , że  p ię k 
nie n a p isa n y  u tw ó r m u z y c z n y  c z y  l i te ra c k i c z y  in n y , s p ra w ia  n a m  nie



r a z  ty le  zadow olenia , źe  g ra m y  lu b  c z y ta m y  go ch ę tn ie  p o w t ó r n i e ,  
a  n ie ra z  i częśc ie j. T osam o z a u w a ż y ć  m ożem y w  ta te rn ic tw ie ;  w y b itn ie  
p ięk n e  w y jśc ia  p o w ta rz a m y  n ie ra z  k ilk ak ro tn ie , a lbow iem  podobnie  ja k  
lep ie j je s t p rz e c z y ta ć  d ru g i i s e tn y  r a z  d o b ry  u tw ó r, n iż  sam em u  w y s ila ć  
się  n a  n ieudo lny , ta k  lepiej je s t  «stylow o» p o w tó rz y ć  ro zw iązan ie  znanego  
p ro b lem u  ta te rn ick ieg o , n iż  w y m ę c z y ć  n o w y  i  m iern y .

W id z im y  ted y , źe  ta te rn ic tw o  słu szn ie  zu p e łn ie  m ożem y  n a z w a ć  sz tu k ą . 
Ł ą c z y  je  z n ią  w sp ó ln y  im  obu  c h a ra k te r  tw ó rc z y , p ię tno  in d y w id n a ln o - 
śc i tw ó rcó w  „na ich  dz ie łach , je d n a k ie  fa z y  rozw o ju  tw ó rczo śc i i w spó lne  
w y m a g a n ia  co do s ty lu . M ów iliśm y d o tąd  o ta te rn ic tw ie  ja k o  o sporcie) 
zab aw ie , n a u c e  i sz tu ce , słow em  jak o  o p o szczeg ó ln y ch  o b ja w a c h  ży c ia . 
A le ja b y m  rz e k ł, że  ta te rn ic tw o  je s t  je szcze  czem ś w iększem , czem ś pię- 
k n ie jszem . J e s t  n a jd o sk o n a lszy m  S y m b o l e m  p e ł n e g o  ż y c i a  i sy n 
te z ą  w sz y s tk ic h  z jaw isk , ja k ie  się n a  n ie  sk ła d a ją . K a ż d y  z n a s  zd a je  so
b ie  doskonale  sp ra w ę  z tego, źe  w  n ow oezesnem  ży c iu , w  jak ie jk o lw iek  
jego  form ie, ro la  jed n o stk i ró w n a  się ro li m ałego  k ó łk a  w  złożonej m ach i
n ie . P o c ieszam y  się n a  codzień  u w ag ą , że  ta k  b y ć  m usi, bo w y m a g a  tego 
p o d z ia ł p ra c y , ów  z a sa d n ic z y  w a ru n e k  postępu , k tó reg o  ow oce n a p a w a ją  
n a s  ta k ą  d u m ą i zadow oleniem . A le p rz y c h o d z ą  chw ile , źe  cz łow iekow i 
ro b i się n a g ie  ro zp acz liw ie  c iasno  i duszno  w  ty m  k rę p u ją c y m  i  o g ra n i
c z a ją c y m  go k o lisk u  obow iązków , p ra w , p rzep isów , w zględów , w  a tm o sfe 
r z e  m a ło s tk o w y ch  s ta r ć  i  in try g , w  o toczen iu  g n u śn y c h  w ygód  i n iezam ą- 
conego n iczem  b ezp ieczeń stw a . S p ię trz a  się w  n a s  n ib y  fa la , n iep rzem o- 
ź o n a  n iczem  ż ą d z a  jak iegoś bu jnego , n iesk ręp o w an eg o , w szy stk ie  n ie w y 
c z e rp a n e  d o tąd  zaso b y  c ia ła  i d u c h a  w y c z e rp u ją ce g o  —  ży c ia . C zu jem y, 
ja k  w  m ięśn iach  n a sz y c h  g b ie ra ją  się ogrom ne z a p a sy  en erg ji, w y s ta r c z a 
ją c e j do ty ta n ic z n y c h  z d a  się w ysiłków , ja k  ro sn ą  w  n a s  m oce d u ch a , ja k  
z a o s trz a  się rozum , k rz e p n ie  w  s ta l  w ola, ro z p a la  się p ro m e te jsk ie  ognisko 
u c z u ć  szcz y tn y c h , w sz e c h o g a rn ia ją c y c h . C zu jem y  się zd o ln y m i do c z y 
nów  w ielk ich .

A le tu  z n o w u  u d e rz a m y  się o tw a rd ą  rzeczy w is to ść . G dzież je s t t a  
d z iedz ina , w  k tó re j m o g lib y śm y  w y ła d o w a ć  owo n iezm ie rn e  * b o g ac tw o  sił 
c ia ła  i  d u ch a?  D aw n ie j upo jony  ta k  m łodością  cz łow iek  p rz y  w d z iew ał zbro icę , 
s ia d a ł n a  k o ń  i ru s z a ł w  szerok i a  ta je m n ic z y  św ia t, p o ty k a ł się w  s z ra n 
k a c h , g rom ił n iew ie rn y ch , w a lc z y ł z p o tw o ram i i  zd o b y w ał z a k lę te  k ró 
lew n y . D ziś św ia t ro b i się co raz  b a rd z ie j c iasn y , zb ro ice  rd z a  z ja d ła , z n ie 
w ie rn y m i p ro w ad z i się h an d lo w e  tra n sa k c je , a  kró lew ny... n ie s te ty  n ie  są  
ju ż  t a k  tru d n e  do zdobycia... A le p raw d a!... S ą  p rzec ież  gó ry , są  T a try , 
o w a  osto ja  d la  ry c e rs k ic h  p o czy n ań , w a lk  i trium fów , k ra in a  zag ad ek , g ro zy  
i  p ięk n a . W ięc  w  T a try !  I  ja k  ongiś ry c e rz , ta k  dziś ta te rn ik  w d z iew a  n a  
się  bo jow y ry n sz tu n e k , b u ty  że lazem  kow ane, linę  p rz e z  ram ię , c h w y ta  
w  g a rś ć  c z e k a n  i ru s z a  —  a b y  ż y ć  b a rw n e m  i b o g a tem  życiem .

I  oto n ad c h o d z ą  chw ile , w  k tó ry c h  ow e n ag ro m ad zo n e  w  n a s  zasoby  
e n e rg ji z a c z y n a ją  zam ien iać  się w  rzeczy w isto ść . C iało ta te rn ik a  ćw iczone



w szech stro n n ie  dalek iem i m arszam i, co raz  c ięźszem i z a p a sa m i ze  sk a łą , 
k ą p a n e  w ż y c io d a jn y c h  s tru g a c h  i b la sk a c h  s ło n eczn y ch , w ędzone p rz y  
sm o ln y ch  w a tr a c h  —  n a b ie ra  p ię k n a  i m ocy. M ięśnie tw a rd n ie ją  w  żelazo , 
sk ó ra  p o w lek a  się b ronzem , ru c h y  s ta ją  się  h a rm o n ijn e  i pew ne. N iem niej 
w sp a n ia le  ro z w ija ją  się u  ta te rn ik a  w ład ze  d u ch a . P o z n a je m y  n ow y  św ia t, 
in n e  z n im  z ja w isk a  i fo rm y, p o zn a jem y  z in n e j s tro n y  lu d z i — i siebie! 
k sz ta łc im y  w  sobie ty s ią c e  u śp io n y ch  d o tąd  zdolności. W o la  n a sz a  leczy  
się z b e z w ła d u  i s ta je  się n ie u g ię tą  w  ogniu n ieb ezp ieczeń stw . S k a rb n ic a  
u c z u ć  w z b o g a c a  się n ie s ły c h a n ie  zaró w n o  pod w zg lęd em  ich  jak o śc i ja k  
ilości. C zyż d an em  n a m  je s t w  ż y c iu  codziennem  p rz e ż y w a ć  ta k ie  n a j
ró żn o ro d n ie jsze  u c z u c ia  ja k  w  ta te rn ic tw ie ?  A lbo cz y ż  ra d o ść  g ra n ic z ą c a  
z e k s ta z ą , s tra c h , sm u te k  czy ż  k ied y k o lw iek  u d e rz a ją  w  n a s  p o tężn ie jszem  
tę tn e m  niż  w  w y ją tk o w y c h  c h w ila c h  ta te rn ic k ie g o  ż y c ia ?  Z aiste , p o w ta 
rz a m , je d y n ie  ta te rn ic tw o  ro z w in ą ć  m oże c a łe  to  b o g ac tw o  n ie p rz e b ran e  
darów , ja k ie  z łożone są  w  c ie le  i w  d u c h u  cz łow ieka!

«A le — ja k  p iękn ie  p o w iad a  Z. K lem ensiew icz  — ta te rn ic tw o  n ie  je s t 
ru c h e m  bez sp o czy n k u , d ążen iem  bez  celu , n ap ięc iem  bez  uw o ln ien ia  się. 
M ieści ono z a ra z e m  w  sobie u jśc ie , c iszę  i uko jen ie* . U kojen ie  je s t też  ow em  
d a lszem  b łogosław ieństw em , ja k ie  sp ły w a  n a  ta te rn ik a  po dokonan iu  k a ż 
dego w ielk iego  czy n u , po stoczen iu  zac ię teg o  boju , po zw y cięstw ie . W te d y  
z poszum em  sik law , z ech em  dzw onków  p a s ą c y c h  się w  dolin ie ow iec, 
n a d la tu je  z d a ła  owo w sz y s tk o  o g a rn ia ją c e  i  z a ta p ia ją c e  uko jen ie , a  z n iem  
p o zn an ie  m isty czn eg o  z w iązk u  n aszego  z W szechby tem ...

A  g d y  z a c h o d zące  słońce  w olności i sw obody g ó rsk ie j sp ęd za  t a t e r 
n ik a  z ja sn e j jego  dziedziny , w ów czas w  jego  se rc u  w y k w ita  n a jp ię k n ie j
sze z u c z u ć  —  u cz u c ie  t ę s k n o t y .  T ę sk n o ty  w ie lk ie j, k a rm io n e j w spom 
n ien iam i ch w il p rz e ż y ty c h  i n a d z ie ję  zd o b y czy  i upo jeń  je szcze  po tężn ie j
szych , je sz c z e  p e łn ie jsz y c h  n a  p o d n ieb n y ch  sz c z y ta c h  -i w  po top ie  słońca..

** *

Z a rz u c i m i m oże k to ś  p rz e sa d ę  w  tem , co d o tąd  o is toc ie  ta te rn ic tw a  
pow iedzia łem . A le z a p ra w d ę , n ie  u c z y n i tego  ż ad en  p ra w d z iw y  ta te rn ik .

C redo n a sz e  m usi] b y ć  ja sn e , b o g a te  i śm iałe , je ś li m a  p o ry w a ć  k u  
sobie m łodz ieńcze  i  p ięk n e  d u ch y !
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A  te ra z  p rz e jd ę  do d ru g ie j sp ra w y , o k tó re j w sp o m n ia łem  n a  po
cz ą tk u . C zęsto ro z m y śla łe m  o tem , jak iem i d rogam i pójdzie  d a lsz y  rozw ój 
ta te rn ic tw a . P rz y z n a ję , że  n ie jed n o k ro tn ie  p o w ażn a  o g a rn ia ła  m ię tro sk a , 
g d y  z u s t za rów no  s ta rs z y c h  ja k  i m ło d szy ch  ta te rn ik ó w  sły sza łem  z d a 
n ia  w y g ła sz a n e  z m elan ch o lijn o -sm ętn y m  uśm iechem , że  w obec ro zw iąza 
n ia  p ra w ie  w sz y s tk ic h  już  «problem ów » w  T a tra c h , p o tężn y  c z y n n ik  z p sy - 
chologji ta te rn ic k ie j, o d k ry w czo ść , n ie  będzie  ju ż  w łaśc iw ie  m ógł o d g ry w a ć  
n a leżn e j m u  roli. M iędzy w ie rszam i za ś  tem i w y c z u w a łe m  zaw sze  n u tę
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z w ą tp ie n ia  w  d a lsz y  rozw ój ta te rn ic tw a . U w ażam  te d y  z a  rz e c z  w p ro st- 
k o n ieczn ą , ro z p ra w ić  się w reszc ie  stan o w czo  z ty m  scep ty cy zm em , m ogą-, 
c y m  p rz y n ie ść  ta te rn ic tw u  o ile  ju ż  n ie  zag ład ę , to  w  k a ż d y m  ra z ie  n ie 
p o w eto w an e  szkody .

O k reślen ie  ta te rn ic tw a  ja k o  spo rtu , n a u k i i sz tu k i u w a ż a m  n ie  ty lk o  
z a  p ięk n ie  b rz m ią c y  a r ty k u ł  w y z n a n ia  ta te rn ic k ie j  w ia ry , le cz  ta k ż e  z a  
s tw ie rd zen ie  p e w n y c h  p rze jaw ó w , k tó re  d a d z ą  się u z a sa d n ić  fa k ta m i z ż y 
c ia  i z a  n a jo c z y w is tsz y  dow ód ży w o tn o śc i ta te rn ic k ie j  idei, a  co z a  te m  
idz ie  — pom yślnego  ro zw o ju  ta te rn ic tw a .

W  d ru g ie j te j c zę śc i a r ty k u łu  p o s ta ra m  się te d y  w y k a z a ć , źe  ta t e r 
n ic tw o  m a  p rz e d  sobą  d rog i ro zw o ju  n ie - ty lk o  n a  po lu  sportow em , a le  
ró w n ież  n au k o w em  i  a r ty s ty c z n e m .

R o zw ażm y  n a p rz ó d  w idok i r o z w o j u  t a t e r n i c t w a  j a k o  s p o r t u .
C zyż is to tn ie  o d k ry w c z y  p ęd  d u c h a  ludzk iego  n ie  z n a jd z ie  ju ż  w  t a 

te rn ic tw ie  pe łnego  ja k  d aw n ie j n a sy c e n ia ?  M uszę s tw ie rd z ić  z c a łą  s ta 
n ow czością , źe  w ą tp ie n ie  ta k ie  n ie  m a  żad n e j p o d staw y . S ą  bow iem  jeszcze  
ź ró d ła , k tó re  n a  d ług ie  la ta  d o s ta rc z ą  m ło d y m  ta te rn ik o m  p ra w d z iw y c h , 
b ezp o śred n ich  ro zk o szy  p ie rw sz y c h  zdobyw ców .

M yślę p rze d e w sz y s tk ie m  o n o w y c h ,  i n n y c h  r o z  w i ą z y  w a n i a c h  
z n a n y c h  ju ż  p ro b lem ó w  ta te rn ic k ic h . W ięk szo ść  śc ia n  w  T a tra c h , p rz e d 
s ta w ia ją c y c h  ze s ta n o w isk a  sportow ego  p e w n ą  w a rto ść , p o s iad a  do dzisiaj 
po jed n em  « rozw iązan iu» . T y m c z a se m  z n a n ą  je s t rz e c z ą , że  n a w e t n a j 
tru d n ie jsz e  ś c ia n y  m ogą m ieć  ic h  k ilk a  i to  zup e łn ie  od sieb ie  n ieza leżn y ch , 
ró ż n y c h  co do d ługości, tru d n o śc i i p ięk n a , n. p. po łu d n io w a śc ia n a  O strego, 
półn .-w sch. śc ia n a  S z c z y tu  M ięguszow ieckiego półn. ś c ia n a  W ie lk ie j B u 
czynow ej T u rn i i t. d... I  w ła śn ie  w  w y sz u k iw a n iu  n o w y ch  w y jść  n a  zdo
b y te  ju ż  d aw n ie j śc ian y , w id zę  jedno  ze  ź ró d e ł d o b ry c h  «problem ów ». Co 
w ięcej! T a te rn ik , s z u k a ją c y  now ej d rogi n a  ja k ą ś  śc ian ę , d a jm y  n a  to , w  je j 
c zęśc i w schodn ie j, k tó rą  in n y  ta te rn ik  p rz e sz e d ł w  częśc i zach o d n ie j, m a  
n ie ty lk o  p e łn ię  zadow olen ia  i  ro zk o szy  p ie rw szeg o  z d o b y w cy  (bo w ie, że 
p rz e d  n im  n ik t  ś c ia n y  w  te j częśc i nie zdobył), a le  ow szem  do zn a je  ty c h  
u c z u ć  w  spo tęgow anej je szcze  m ierze . O to m a  n a  m y śli m ożliw ość, źe 
p ie rw sz y  zd o b y w ca  i  n a  tę  część  ś c ia n y  z w ra c a ł  sw ą  uw ag ę , k to  w ie, 
m oże n a w e t p ró b o w ał ją  zd o b y ć  — jed n em  słow em  ta te rn ik  ta k i  m a  do 
c z y n ien ia  z m a te r ja łe m  ju ż  p rz e m y śla n y m , z b ad an y m , z k tó reg o  s tw o rz y ł 
k to ś  n a jła tw ie jsz e  (bo ta k  się zw y k le , choć  n iezaw sze  słu szn ie , p rz y p u sz c z a )  
ro zw iązan ie . S u b je k ty w n e  w ięc  p rz e k o n a n ie  o tru d n o śc ia c h , m o g ą c y c h  n a ń  
c z e k a ć , je s t u  tak ieg o  ta te r n ik a  b o d a j źe  n ie ra z  je szcze  w iększe , n iż  u  p ie rw 
sz y c h  zdobyw ców .

W y o b ra ź m y  sobie, źe  s z u k a m y  innego  ro z w ią z a n ia  po łudn iow ej śc ia n y  
Z a m a rłe j T u rn i. W  p am ięc i n a sze j s ta ją  z a ra z  sze reg i p ró b  n ieu d a ły ch , 
p o d e jm o w an y ch  w  ró ż n y c h  o k o licach  śc ia n y  p rz e z  n a jw y b itn ie jsź y c h  t a 
te rn ik ó w . P rz y p o m in a m y  sobie d a le j ogrom ne tru d n o śc i n a  jed y n e j, zn an e j 
d o tąd  drodze. N ie uchodzi n a sze j u w ag i i te n  z n a m ie n n y  fa k t, źe  ż a d n a
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z p a r  ty j, k tó re  p rz e sz ły  śc ianę , n ie  z b o c z y ła  a n i n a  c a l od te j jed n e j is tn ie 
ją c e j d rog i (w  c z ę śc ia ch  je j n a p ra w d ę  tru d n y ch ), Je ś li u c z u c ia  n a sze  p o . 
p rz e m y śle n iu  tego  w szy stk ieg o  n ie  b ę d ą  podobne u czu c io m  p ie rw sz y c h  zdo
byw ców , d o  b ę d ą  n ap ew n o  je sz c z e  spo tęgow ane.

A  w ięc  skóro  ju ż  n ie  m ożem y  (ew ent. w  n ied łu g im  czas ie  n ie  b ę d z ie m y  
ju ż  m ogli), d o k o n y w ać  « p ie rw szych»  w y jść — d o konu jm y  «.nowych» w y jść . 
T o  n a m  d o s ta rc z y  je szcze  n a  d ług ie  la ta  ro zk o szy  «odkryw ców ».

Sądzę, że  w  tern  m ie jscu  n a le ż y  się z m ej s tro n y  p ew n e  je szcze  w y 
jaśn ien ie . N ie w sz y s tk ie  now e w y jś c ia  są  log iczne. G dzie te re n  je s t tego  
ro d za ju , że  n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a  z d ra d z a  m ożliw ość lic z n y c h  d róg  i  w a - 
r ja n tó w  —  «nowe» ja k ie ś  w y jśc ie  je s t o czy w iśc ie  n ie ra c jo n a ln e  i n ielo
g iczne. B ędzie  n iem  n a to m ia s t w y jśc ie  od zn an eg o  ju ż  n. p. k ró tsze , a lbo  
ła tw ie jsze , a lbo  n ao d w ró t tru d n ie jsze . W  o s ta tn im  w y p a d k u  będzie  m ieć  
o czy w iśc ie  z n aczen ie  czy s to  sp o rto w e  i to  ty lk o  o ty le  m oże b y ć  u w a ż a n e  
z a  «d ro g ę », o ile  w ie d z ie : m ożliw ie w  lin ji sp ad k u  szczy tu .

To w szy stk o , co p o w iedz ia łem  d o tąd  o n o w y ch  w y jśc iach , odnosi się 
i  do w  a r  j a n t  ó w  n a  z n a n y c h  ju ż  sz la k a c h . W a r ja n fy  ta k ie  m o g ą  d a n ą  
drogę w y p ro sto w ać , sk róc ić , p o p ro w ad z ić  te re n e m  ła tw ie jszy m , a lbo  w rę c z  
tru d n ie jsz y m  a le  c ie k a w sz y m  (n. p. p rz e jśc ie  ca łe j ry s y  w  d rodze  H ab er- 
le in a  n a  O strym ). J e s t  to  ró w n ież  p o w ażn e  i w dz ięczn e  pole  p r a c y  i po
p isu  d la  d a lsz y c h  poko leń  ta te rn ic k ic h .

D ru g iem , d o tąd  m ało  je szcze  w y z y sk iw a n e m  źró d łem  ro zk o szy  od
k ry w c z y c h , w sp a n ia ły c h , n ie ro z w ią z a n y c h  je szcze  p ro b lem ó w  ju ź  nie «no- 
w ych»  a le  w p ro s t «p ierw szych»  w y jść  je s t  t a t e r n i c t w o  z i m o w e .  B ędę 
o n iem  gdzie indzie j obszern ie j p isa ł, d la teg o  n a  tern  m ie jscu  n ap o m k n ę  
ty lk o , że  ta te rn ic tw o  zim ow e, ja k o  z a s tę p u ją c e  częściow o w  n a sz y c h  w a 
ru n k a c h  w y p ra w y  po lodow cach , pow inno b y ć  u zu p e łn ien iem  ta te rn ic tw a  
le tn iego , że n a  p e łn e  m iano  ta te rn ik a  now oczesnego  p ow in ien  za s łu g iw a ć  
ty lk o  teń , k tó ry  z ró w n ą  sp ra w n o śc ią  będzie  p rz e d s ię b ra ł t ru d n e  w y p ra w y  
le tn ie  i  zim ow e. P rz y p o m n ę  dale j, że  w yek w ip o w an ie , te c h n ik a  i n iebez
p ie c z e ń s tw a  w  zim ie s ą  zg o ła  in n e  n iż  w  lecie , że  dziś n ie  je s t je szcze  
u s ta lo n a  s k a la  tru d n o śc i z la ta , k tó re  m o żn a  p o k o n ać  w  b a jeczn ie  zm ien 
n y c h  w a ru n k a c h  zim ow ych . P rz y w io d ę  w reszc ie  n a  p a m ię ć  w spom nien ia  
z w y p ra w  z im ow ych , p isan e  p rz e z  K arło w icza , K lem en siew icza  i Z a ru 
skiego, k tó re  ta k  p onę tn ie  m a lu ją  c z a ry  p rz y ro d y  i  w y p ra w y  zim ow ej. To 
pow inno zw ró c ić  u w a g ę  w iększośc i m ło d y ch  ta te rn ik ó w  n a  n ie z n a n e  im  
je szcze  źród ło  «od k ry w czy ch »  p rz e ż y ć  i m łodzieńczej ekspanzji...

W id z im y  te d y  ja k  b lęd n em  zu p e łn ie  je s t m n iem an ie , że  «problem y» 
w  T a tr a c h  się w y c z e rp a ły  i  że  d la teg o  now oczesny  ta te rn ik  p o zbaw iony  
•będzie k o lu m b o w y ch  rozkoszy . S zu k an ie  «now ych» w y jść , w a rja n tó w  n a  
z n a n y c h  d ro g ach  i ta te rn ic tw o  zim ow e za p e w n ią  «problem ów » c a ły m  je 
szcze  pokolen iom  ta te rn ic k im . N a leży  ty lk o  dbać , b y  św iadom ość tego  do
ta r ł a  do n a js z e rsz y c h  sfe r  m ło d y ch  ad ep tó w  ta te rn ic tw a .

A le p rz y sz ło ść  jego le ż y  n ie  ty lk o  w  ro z w ią z y w a n iu  «p ierw szych»
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c z y  «now ych» w y jść . P rz e d  m łodym  ta te rn ik ie m  doby obecnej le ż y  ogrom ne 
pole  d z ia ła lnośc i, n a  k tó rem , p o z a  n ie lic z n ą  g ru p ą  p ie rw sz y c h  zdobyw ców , 
n ic z y ja  często  n ie  p o s ta ła  noga. M yślę o p o w t a r z a n i u  ro z w ią z a n y c h  
ju ż  «problem ów », n ie ra z  t a k  p ię k n y c h , źe  c z a r  ic h  w y n a g ra d z a  s to k ro tn ie  
to, iż są  ty lk o  p o w ta rz a n e . T y m c z a se m  p rz e z  p o w ta rz a n ie  ta k ie , j a k  to  
ju ź  o b ecn y  sezon  w y k a z a ł, w y d o b y ć  m o żn a  n ie jed n o k ro tn ie  zap o m n ian ą , 
a lbo  n a w e t p rz e z  p ie rw sz y c h  o d k ry w có w  n iedo cen io n ą  p e r łę  ta te rn ic k ą . 
U c z e s tn ic y  n. p. d rug iego  p rz e jśc ia  po łudn iow ej ś c ia n y  M ałego Lodow ego, 
k tó rz y , z n a ją  i Z a m a r łą  T u rn ię , tw ie rd z ą  stanow czo , że  t a  o s ta tn ia  m usi 
je d n a k  u s tą p ić  p ie rw szem u  pod  w zg lęd em  tru d n o śc i i  w ogóle ro zm ia ró w  
p rzed s ięw z ięc ia . Podobnie  półn . ś c ia n a  G a le rji G an k o w ej"o k aza ła  się z n a c z 
n ie  tru d n ie jsz ą , n iż  ją  ocen ili p ie rw s i zdobyw cy . N a o d w ró tjp rz e sa d n a  s ła w a  
in n y c h  p rob lem ów  zo stan ie  sp ro w ad zo n a  do n a le ż ą c y c h  się im  ro zm ia ró w . 
T ak ie j n . p. po łudn iow ej ś c ia n y  B a ty żo w ieck ieg o  s tanow czo  n ie  m o żn a  po
s ta w ić  w  rz ę d z ie  «n a d z w y c z a j tru d n y c h » . U s ta la n ie  w ięc  p o jęć  i ty p ó w  
p ro b lem ó w  ta te rn ic k ic h  je s t  te ż  tw ó rc z ą  i dużo  ro zk o szy  p rz y n o sz ą c ą  p ra c ą !

A  w reszc ie  g d y b y  i ty c h  p ro b lem ó w  z a b ra k ło  -  n a  co je szcze  d ługo  
p o c z e k a m y  c z y ż  to  b ęd z ie  o z n a c z a ć  k re s  ta te rn ic tw a ?  B y n a jm n ie j!  P o 
dobnie ja k  n ikogo to  n ie  dziw i i k a ż d y  z a  z ro z u m ia ły  u z n a je  fa k t, źe  n. p. po 
«sto ra z y »  s łu c h a  się u lub ionej o p ery , c z y ta  się u lu b io n ą  k s ią ż k ę  i p a tr z y  
się n a  u lu b io n y  o b raz  Z aw sze z jed n ak iem , b a  n a w e t zw iększonem  często  
p rz e z  zn aw stw o  onej r z e c z y  zadow olen iem  —  ta k  i p ew n e  u lu b io n e  w y 
p ra w y  i  k ró tk ie  w sp in a c z k i p o w t a r z a  ta te rn ik  i p o w ta rz a ć  b ęd z ie  co 
sezonu bez  zn u d zen ia  ic h  sobie, zaw sze  o d n a jd u ją c  w  n ic h  n ie s ła b n ą c e  
w c a le  z c za sem  zadow olen ie  e s te ty c z n e  i  sportow e. K to  tego  n ie  odczuw a, 
k to  n ie  m a  ta k ic h  u lu b ien ic  w śró d  śc ia n  i  g ra n i  ta trz a ń s k ic h , te n  n ie  je s t 
p ra w d z iw y m  z w oli B ożej ta te rn ik ie m .

W id z im y  w ięc , że  n a  «problem ach» różnego  ty p u  w  T a tr a c h  n ie  zb y w a  
i  źe  p rzed w czesn e , a  n a w e t zg o ła  n ieu zasad n io n e  s ą  i b ę d ą  tw ie rd z e n ia
0 o b n iżan iu  się sk a li w ra ż e ń  w  n ow oczesnem  ta te rn ic tw ie . A le n ie ty lk o  n a  
ro z w ią z y w a n iu  sp o rto w y ch  p rob lem ów  po lega  d z ia ła ln o ść  ta te rn ik a .  W  d a l
sz y c h  ro z w a ż a n ia c h  c h c ia łb y m  zw ró c ić  u w a g ę  szczeg ó ln ie  m ło d y m  ta te r 
n ikom  n a  pole  p r a c y  n a u k o w e j  w  t a t e r n i c t w i e ,  u  n a s  d o ty c h c z a s  
ta k  b a rd z o  zan ied b an e .

W  d łu g ich  o k re sa c h  ro k u , w  k tó ry c h  ta te rn ik  ż y je  z d a ła  od gór, m oże
1 pow in ien  u trz y m y w a ć  z n iem i łą c z n o ść  duchow ą, pow in ien  w ie le  c z y 
t a ć  o T a tr a c h  i w ogóle o in n y c h  g ó ra c h  św ia ta . P ow in ien  w  m ia rę  m o
żności, z a z n a ja m ia ć  się z p rz y ro d ą  T a t r  i z h is to r ją  cz ło w iek a , ja k a  się n a  
ic h  t le  ro zw ija ła . Cóż to  z a  bogate , a  w  k o ła c h  n a s z y c h  ta k  m ało  z n a n e  
s ą  dzieje  o sad n ic tw a  n a  P o d h a lu , ru c h ó w  zb ro jn y ch , b u n tó w  i w o jen  p ro 
w a d z o n y c h  p rz e z  «S k rz id la ty c h  P o d h a lan * . A lbo g ro źn e  a  h y rn e  zbójnic- 
tw o, czy ż  n ie  n ęc i sw em i h o m ery ck iem i rap so d am i?  A lbo le g e n d a rn e  dziś 
ju ź  g ó rn ic tw o  i p o szu k iw an ie  sk a rb ó w ?  A lbo z a m ie ra ją c e  ju ź  zw o ln a  p a 
s te rs tw o ?  A lbo znów  m u z y k a  i  p o ez ja  ta t r z a ń s k a ?  Albo w re sz c ie  ta k  b a rw n e
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d zie je  ta te rn ic tw a ?  C iekaw  je s te m  cz y  też  znajom ość tego  t ł a  cech u je  
w sz y s tk ic h , k tó rz y  z d u m ą  c h c ą  m ieć  p raw o  do ry c e rsk ie g o  ty tu łu  t a t e r 
n ik a ?  A p rzec ież  b ez  znajom ości tego  w łaśn ie  t ła  będ z ie  ta k i  «ta te rn ik *  
czem ś o d e rw an em  od T a tr ,  będz ie  m u  b r a k  o w y ch  se te k  nici, w y su w a ją 
c y c h  się z g łębokiego  i  w szech stro n n eg o  p o z n a n ia  jego  gó rsk ie j o jczy zn y . 
B oć t a k ą  s ą  T a t r y  d la  każd eg o  ta te rn ik a , a  p rz y n a jm n ie j b y ć  pow inny , 
bo in acze j s ta n ą  się  d la ń  ty lk o ' p a rk ie m  sp o r to w y m !

W  n asze j l i t e r a t u r z e  f a c h o w e j  ta te rn ic k ie j, św iecą  ogrom ne 
lu k i. P o za  zn ak o m ic ie  n a p isa n y m  p o d ręczn ik iem  Z. K lem en siew icza: «Z a 
sa d y  ta te rn ic tw a * , n ie  m a m y  w łaśc iw ie  żadnego  w iększego  d z ie ła  z tego  
z a k re su . A  p rz e c ie ż  k a ż d y  z d z ia łów  ta te rn ic tw a  w y m a g a  g ru n to w n eg o  
i osobnego s tu d ju m . N ie m ów ię ju ż  o sam ej te c h n ic e  sk a ln e j c z y  śn iego
w ej, a le  ch o ćb y  sp ra w y  ty c z ą c e  się ry n sz tu n k u , h y g je n y , ra to w n ic tw a , od
ż y w ia n ia  się, fo to g ra fji i t. d. p rz e d s ta w ia ją  ju ż  te m a ty  do sp e c ja ln y c h  
ro z p ra w . A cóż dopiero  m ów ić  o ta k ic h  d z ied z in ach  ja k  p sy ch o lo g ja  i e ty k a  
ta te rn ic k a !  K to  n ie  p rz y p u sz c z a , iż b y  te  sp ra w y  m o żn a  b y ło  t a k  szczegó 
łow o tra k to w a ć  n iech  sobie p rz e jrz y  ch o ćb y  ty tu ły  dzie ł a lp in is ty czn e j l i te ra 
tu r y  fa c h o w e j! — O bow iązk iem  te d y  k ażd eg o  ta te rn ik a  je s t  do św iad czen ia  sw e 
o g ła sz a ć  w  fach o w em  piśm ie. N ieodzow nym  z a ś  w p ro s t w ym og iem  chw ili, 
je s t p isan ie  o b sz e rn y c h  s tu d jó w  z p o szczeg ó ln y ch  dziedzin  ta te rn ic tw a  n a  
p o d staw ie  w łasn eg o  d o św iad czen ia  i  b o g a te j l i te r a tu ry  obcej. R ów nież po- 
ź y te c z n em  b y ło b y  tłu m a c z e n ie  c e ln ie jszy ch  dzieł fach o w y ch  z języ k ó w  
ob cy ch , z p rzy s to so w an iem  o czyw iśc ie  do sp e c ja ln y c h  w a ru n k ó w  ta trz a ń sk ic h .

N ak o n iec  pozo staw iłem  sobie do om ów ienia  je szcze  je d n ą  o g ro m n ą  
dz ied z in ę  p ra c y , w szes tro n n ie  z a jm u ją c e j ' t a k  c ie lesne  ja k  i  d uchow e s iły  
ta te rn ik a ,  m ian o w ic ie  o p raco w y w an ie  m o n o g r a f i j ,  ty c z ą c y c h  się po
szczeg ó ln y ch  szczy tó w , p e w n y c h  g n iazd  górsk ich , albo te ż  m a lu ją c y c h  
d z ia ła ln o ść  p o je d y n c z y c h  ta te rn ik ó w  i p rzew odn ików , c z y  też  ic h  to w a
rz y s tw . P ra c ę  n a d  m o n o g ra fją  jak ieg o ś sz c z y tu  p rz e d s ta w ia m  sobie w  g ru 
b y m  z a ry s ie  n a s tę p u ją c o : T a te rn ik  z a z n a ja m ia  się p rz ed ew szy s tk iem  n a j 
dok ład n ie j z c a łą  l i te r a tu r ą  ta te rn ic k ą , d o ty c z ą c ą  danego  szczy tu . U s ta la  
d a tę  p ie rw szeg o  w y jśc ia  le tn ieg o  i zim ow ego, o raz  n a z w isk a  zdobyw ców , 
ja k o te ź  d a ty  ty c z ą c e  się in n y c h  n o w y c h  dróg. N astęp n ie  w  sze reg u  w y 
p ra w  s ta r a  się p o z n a ć  osobiście w sz y s tk ie  ro z w ią z a n ia  p rob lem ów  w y jśc ia  
n a  d a n y  sz c z y t śc ia n a m i i g ran iam i. W  czas ie  ty c h  w y p ra w  c z y n i p rz e 
d ew szy stk iem  n o ta tk i i u w ag i n a d  ow em i d rogam i (ew. dod a je  zn a lez io n e  
p rz e z  sieb ie  now e drogi, w a r ja n ty  i t. d.) i ro b i z d jęc ia  fo to g raficzn e , n a  
k tó ry c h  w k re ś la  p o tem  w sz y s tk ie  te  sz lak i. Robi da le j m ożliw ie  szczegó
łow e i d o k ład n e  sp o strzeżen ia  1) n a d  u k sz ta łto w a n ie m  te re n u  (rzeźb a  ścian , 
p rzeb ieg  żlebów , g rzęd , ic h  n a c h y le n ie , w zn iesien ia  p rz e łą c z e k , siodeł, tu rn i, 
tu rn ic z e k  w  g ra n ia c h  ja k o te ż  in n y c h  w y b itn ie jsz y c h  p u n k tó w  w  m asy w ie  
gó ry ); 2) n a d  p rz y ro d ą  danego  szczy tu , a  w ięc  n a d  jego b u d o w ą  geolo
g iczn ą , n a d  św ia tem  ro ś lin n y m  i zw ie rzęcy m . O czyw iśc ie  w  w y p a d k u , g d y  
ta te rn ik  n ie  je s t  sam  p rzy ro d n ik iem , m usi się u c iec  do pom ocy  kolegów
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sp ec ja listów . D o w sz y s tk ic h  w ogóle sw y c h  sp o strzeżeń  p ow in ien  ta te rn ik  
d o łączać  ja k n a jlic z n ie jsz e  szk ice , m a p k i i fo tografje .

B ard zo  w sk a z a n e m  b y ło b y  p rz y te m  u s ta le n ie , e w e n tu a ln ie  p o p ra w ia 
n ie n o m e n k la tu ry  szczy tów , tu rn i, p rz e łę c zy , o ile  t a  je s t n ieu s ta lo n a , lub  
n iew łaśc iw a . S p ra w ę  tę  p o ru szę  je szcze  obszern ie j k ied y in d z ie j n a  ła m a c h  
« T a te rn ik a»  i  d la tego  sze rze j tu  n a d  n ią  n ie  b ęd ę  się rozw odził. K a ż d y  
ta te rn ik  w ie  je d n a k  dobrze , ile  je sz c z e  je s t do z ro b ie n ia  w  te j dz iedzin ie

Z e b ra n y  ta k  sk ru p u la tn ie  a  u m ie ję tn ie  m a te r ja ł  inoźe dopiero  s ta ć  
się p o d s ta w ą  do o p ra c o w a n ia  w y c z e rp u ją c e j m onografji, ro z p a d a ją c e j się 
n a  p a rę  działów . I  t a k  n a  p o c z ą tk u  sk re ś lo n y  b y łb y  o b raz  p rz y ro d n ic z y  
te re n u , n a  k tó ry m  ro z g ry w a ć  się b ę d ą  o p isy w an e  później dzieje  ta te rn ic 
k ic h  p o czy n ań . W  d z ia le  ty m  p ró cz  op isu  sto su n k ó w  geo log icznych , m óg łby  
a u to r  p o d ać  ew e n tu a ln ie  i h is to rję  u siło w ań  lu d z k ic h  około w y d o b y w an ia  
sk a rb ó w , k ry ją c y c h  się w  d an e j g ó rze  (n. p . w  m o n o g rafji K ry w an ia ). D a 
lej b y ły b y  tu  z e s ta w ia n e  w y n ik i b a ro m e try c z n y c h  pom iarów , p ro file  g ra n i 
i t. d., w y n ik i sp o strzeżeń  n a d  flo rą  (z. m a p k ą  zespołów  ro ślin n y ch ), jako - 
teź  n a d  św ia tem  zw ie rzęcy m .

W  d ru g im  dzia le , h is to ry czn y m , b y ły b y  p o d an e  w iadom ości z a c z e r
p n ię te  z d o ty czące j l i te r a tu r y  o ró ż n y c h  w y p ra w a c h , u d a ły c h  c z y  nie- 
u d a ły c h , z m ie rz a ją c y c h  p rz e d e w sz y s tk ie m  do zd o b y c ia  sam ego  szczy tu , 
a  n a s tę p n ie  p o szczeg ó ln y ch  jego śc ia n  i g ran i.

T rz e c i d z ia ł l i te ra c k i  z a w ie ra łb y  opisy  w y p ra w  n a  d a n y  szczy t. P rz e 
dew szy stk iem  cen n em i b y ły  op isy  p ie rw sz y c h  zdobyw ców  (ew. t łu m a c z o n e  
z o b c y c h  języków ), a  d a le j ce ln ie jsze  op isy  n a s tę p c ó w  i  a u to ra . O k ra są  
tego  d z ia łu  m ogłyby- b y ć  n. p. le g en d y  ludow e, d o ty c z ą c e  dan e j g ó ry  (n. p. 
M nicha, J a s trz ę b ie j T u rn i, w ie rsze  i t. p.).

C ałość ozdobiona fo to g rafjam i, ry s u n k a m i c z y  re p ro d u k c ja m i o b ra 
zów  s ta n o w iła b y  o czy w iśc ie  rz e c z  w a rto śc io w ą  n ie ty lk o  pod w zg lęd em  a r ty 
s ty c z n y m  i ta te rn ic k im , a le  i n au k o w y m . M a te r ja ł c zy to  p rz y ro d n ic z y , c z y  k r  
s to ry c z n y , z e b ra n y  w  p o d o b n y ch  p ra c a c h , b y łb y  cen n em  ź ró d łem  d la  geo
g ra f a  lu b  h is to ry k a , p ra c u ją c e g o  n. p. n a d  h is to r ją  ta te rn ic tw a .

R zecz  p ro s ta , że  za leżn ie  od k ie ru n k u  zdolności poszczeg ó ln y ch  a u 
to ró w  ró ż n e  m o n o g ra fje  m ia ły b y  ró żn ie  o p raco w an e  w sp o m n ian e  d z ia ły . 
Z  tego  też  w zg lęd u  w sk a z a n e m  by łoby , a b y  do ta k ie j p ra c y  łą c z y ło  się 
k ilk u  ta te rn ik ó w  (p rzy ro d n ik , h is to ry k , lite ra t) , g d y ż  w te d y  c a ło ść  m ia ła b y  
b a rd z ie j je d n o lity  c h a ra k te r .  O czyw iście , że  m oźliw em i i cen n em i są  ró w 
n ież  m onografje  ty lk o  h is to ry c z n e  ( jak  n. p. L e h n e r’a : D ie  E ro b e ru n g  d e r 
A lpen), lu b  h is to ry c z n o -lite rac k ie  (G uido R e y ’a : M ont C ervin).

P ró c z  m onografij g ó r p o n ę tn em i są  m o n o g rafje  ta te rn ik ó w . Do dziś 
n ie  m a m y  p ra w ie  a n i jed n e j. .

D o pew nego  s to p n ia  «M ieczysław  K arło w icz  w  T a tra c h *  je s t t a k ą  
au to m o n o g ra fją , u z u p e łn ia n ą  te ra z  k o re sp o n d en c ją  K a rło w icza , d ru k o w a n ą  
w  « W ierch ach » , a lb o  s y lw e tk a  K lim k a  B ach led y , sk re ś lo n a  w  « T a tern iku»  
p r z e z  J . C hm ielow skiego. A le an i C h a łu b iń sk i, a n i P aw lik o w sk i, ks. G a-



dow ski, a n i w ie lu  in n y c h , n ie  d o czek a li się do dziś a n i p ró b y  sk re ś le n ia  
ic h  dzia ła ln o śc i. A  p rz e c ie ż  m a te r ja łó w  do ta k ie j  m o n ó g rafji w  nasze j 
l i te ra tu rz e  ta te rn ic k ie j  c h y b a  n ie  b ra k .

D a le j o c z e k u ją  m onograficznego  o p ra c o w a n ia  ta k ie  te m a ty , 'ja k  n. p. dz ia
ła ln o ść  S ek c ji T u ry s ty c z n e j T. T. a lbo  p rz ew o d n ic tw o  w  T a tr a c h  P o lsk ich , 
(czy  te ż  w ogóle w  T a tr a c h  i w te d y  m ia ło b y  się m ożność  p o ró w n a n ia  p rz e 
w o d n ic tw a  p o d h a lań sk ieg o  ze  spiskiem ). C iekaw em  też  b y ło b y  m o n o g ra 
ficzn e  p rz e d s ta w ie n ie  ro zw o ju  te c h n ik i ta te rn ic tw a  i p rz y b o ró w  w  n iem  
u ż y w a n y c h  (lin, hak ó w , źe laz  n a  k o la n a  i łokcie , h a rp u n ó w  sk a ln y c h , c iu 
pagą czek an ó w  i t. d.).

N iem niej o b sze rn ep o le  ro zw o ju  le ż y  p rz e d  t a t e r n i c t w e m  ja k o  s z t u k ą
T a te rn ic tw o  n ie  m iało  je sz c z e  sw ego p o e ty  i m a la rz a , Z a s tan ó w m y  

się n a p rz ó d  n a d  ro lą  m a l a r s t w a  w  ta te rn ic tw ie . M iałoby  tu  ono d w a  
k ie ru n k i tw órczośc i. Je d e n  to  p rz e d s ta w ia n ie  zap asó w  i w a lk , ja k ie  t a t e r 
n ik  la te m  i z im ą  to c z y  z gó ram i, podobnie  ja k  b a ta l is ta  p rz e d s ta w ia  z m a
g a n ia  się cz ło w iek a  z cz łow iek iem . O czyw iśc ie  podobnie ja k  w  b a ta lis ty c e , 
t a k  i tu  k o m p o zy c ja  o d g ry w a ła b y  n ie ra z  w a ż n ą  ro lę . R o zm aw ia jąc  r a z  
o te m  z je d n y m  m a la rz e m  u s ły sz a łe m  z a rz u t, źe  m a la rs tw o  ta k ie  zan ie 
m ogłoby  w n e t n a  —  ubóstw o  tem a tó w . Sądzę , że  to  p rz e d w c z esn e  obaw y.

Ż y c ie  ta te r n ik a  ob fitu je  c h y b a  aż  n a z b y t w  n a jró żn o ro d n ie jsze  pod 
w zg lęd em  m a la rsk im  i  sc e n ic z n y m  m o m en ty , k tó re  m a la rs tw u  ro d za jo w em u  
(jak iem  b y ło b y  w  k a ż d y m  ra z ie  m a la rs tw o  ta te rn ic k ie  tego  k ie ru n k u ) do
s ta rc z y ło b y  n ie w y c z e rp an e g o  b o g a c tw a  tem ató w . Je ś li s ą  g a łęz ie  m a la r 
s tw a  rodzajow ego , z a jm u ją c e  się w y łą c z n ie  n. p. w ie lk o m ie jsk iem  ży c iem  
u liczn em , a lbo  ży c iem  w ie jsk iem , bez o b aw y  o spow szedn ien ie  tem ató w , 
to  d laczeg o źb y  n ie  m ogło is tn ie ć  podobnie m a la rs tw o , z a jm u ją c e  się ta k  

•b a rw n e m  i n a  t a k  w sp a n ia łe m  tle  sn u ją c e m  się ży c iem  ta te rn ik a ? !
W sp o m n ia łem  tu  owo tło , ow ą n ie jak o  d ek o rac ję , n a  k tó re j ro z g ry 

w a ją  się z a p a sy , t r iu m fy  i  k lę sk i ta te rn ic k ie . Z a c z e p iłem  p rz e z  to  o d ru g i 
k ie ru n e k  w  m a la rs tw ie  ta te rn ick iem u  P ró cz  cz ło w iek a  m ia ło b y  ono z a  ce l 
p rz e  s ta w ia n ie  T a t r  z d ró g  i sz lak ó w  ta te rn ic k ic h . W id zę  w  tem  m ie jscu  
zdziw ione m in y  m a la rz y . J a k to ?  C zyż t a k  d a lece  znów  in a c z e j p rz e d s ta 
w ia ją  się p ew n e  k ra jo b ra z y  z d rog i b a rd z o  tru d n e j, ż e b y  m og ły  b y ć  aż  p rz e d 
m io tem  osobnej tw ó rczo śc i?  N iew ątp liw ie! N a  dow ód p rz y to c z ę  fa k t  zao b 
se rw o w a n y  p rzezem n ie  tego  ro k u  w  czas ie  w y p ra w y  n a  p ó łn o cn ą  śc ian ę  
G a le rji G ankow ej, o d b y tą  w k ró tc e  po w y p ra w ie  n a  G an ek  g ra n ią  od R u- 
m an o w ej P rz e łę c z y , z ze jśc iem  z w y k łą  d ro g ą  z P rz e łę c z y  G ankow ej. Z w ie
d ziłem  w ię c  w  te n  sposób s z c z y t w sz y s tk ie m i drogam i, p o c z ą w sz y  od b a r 
dzo ła tw e j, a  sk o ń czy w szy  n a  b a rd z o  tru d n e j i p o zn a łem  p rz y te m  n a jro z 
m aitszeg o  ro d z a ju  k ra jo b ra z y , ja k ie  p rz y  w y p ra w a c h  n a  p ew ien  sz c z y t 
m o żn a  poznać . I  p rz y z n a m , źe  a n i z d n a  doliny , a n i ze  sam ego  sz c z y tu  
(n a  k tó ry  m o żn a  się d o s ta ć  p rzec ież  b a rd z o  ła tw ą  d rogą) n ie  o g ląd a łem  
ta k  w sp a n ia ły c h  p e jz a ż y , ja k  w ła śn ie  z onego orlego  sz lak u . Je d e n  z w ła 
sz c z a  m o m en t w y ry ł  m i się n ie z w y k le  w y ra ź n ie  w  p am ięc i. S ta liśm y  w  k o 
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m inie, w  g ó rn y c h  ju ż  p a r t ja c h  śc ian y , n a  m a lu tk ie j p ła s ie n c e  p ia rż y s te j. 
Z a su n ą łe m  się w  g łą b  k o m in a  i  n ie  w id z ia łem  o tc h ła n i pod  nogam i, z a 
sn u te j z re s z tą  w łó c z ą c ą  się  c ią g łe  m głą . N a  tle  je j ry s o w a ły  się  ty lk o  
c z a rn e  k ra w ę d z ie  p o b lisk ich  u rw isk , s p a d a ją c y c h  gdzieś z w y so k a  w  c h m u rn ą  
bezdeń... C hw ilam i, gdy  m g ła  g ę s tn ia ła , d o zn aw ałem  z łu d zen ia , źe  p ły n ę  
w  te m  sk a ln e m  gn ieźdz ie  p rz e z  fa lu ją c e  b ezsze lestn ie  m o rza .

A le r a z  po r a z  ro z w ie w a ły  się m g ły  i w te d y  s tra s z liw y  o b raz  ro z 
ta c z a ł  się p rz e d  zdum ionem i o c z y m a  — n a  k rz e sa n ic e  G alerji. Z a is te , k to  
ic h  s tą d  n ie  w id z ia ł, n ie  m oże m ieć  o n ic h  w łaśc iw eg o  w y o b rażen ia .

Mimo w oli c iśn ie  się g w a łte m  n a  m y ś l p o ró w n an ie  z fa lą , k tó ra  b y s tro  
w zb ija  się z toni, śm ig a  w  górę  i w reszc ie  p rz e w a la  się w; ty ł. Podobnie  
ta  śc ian a . W y s trz e la  z m o rza  p ia rg ó w  o d ra z u  b y s tre m i i g ład k iem i k rze - 
san icam i, w  ś ro d k o w y ch  sw y c h  p a r t ja c h  sp ię trz a  się do p iom u, a b y  w re sz 
c ie  w  g ó rn y c h  p rz e w a lić  się n ib y  pod  w ła sn y m  c ię ż a re m  i z w isn ą ć  z a 
w ro tn ie  n a d  p a ru se tm e tro w ą  p rzep aśc ią ... D reszcz  p rzech o d z i n a  te n  w i
dok  i m ało  m u  c h y b a  je s t w  T a tr a c h  ró w n y c h  g rozą , ogrom em  i p ięknem ! 
A le n ie  u jrz y  go te ż  a n i zw ied zacz  dolin, a n i tu ry s ta  ła tw y m  sz lak iem  w ch o 
d z ą c y  n a  szczy t, ty lk o  ten , k to  z u c h w a le  w e d rz e  się do n a jta jn ie js z y c h , 
m ocno  p rz e z  n a tu rę  b ro n io n y c h  z a k ą tk ó w .

I  oto w  zd o b y w an iu  i u trw a la n iu  ta k ic h  ob razów , ja k o te ż  w  w y ra 
ż a n iu  n astro jó w , o g a rn ia ją c y c h  w te d y  ta te rn ik a , w idzę  ów  d ru g i ce l m ar 
la r s tw a  ta te rn ick ieg o . -

O ile  r a c ję  jego  b y tu  m u sia łem  ta k  g o rąco  u d o w ad n iać , o ty le  sądzę , 
iż  b ęd z ie  to  z b y te c z n e  d la  u z a sa d n ie n ia  m ożliw ości is tn ie n ia  p oezji t a t e r 
n ick ie j. C hodzi m i t u . p rz ed ew szy s tk iem  0 liry k ę . P rz e b o g a ty  s k a rb  u c z u ć  
i  w ra ż e ń , ja k i  z b ie ra  się w  s e rc u  k ażd eg o  ta te rn ik a , w y w o ła ł ju ż  c h y b a  
u  n ie jednego  z n ic h  w estch n ien ie  ża lu ,' źe n ie  je s t p oe tą , b y  p rz e ż y c ia  sw e 
z a m k n ą ć  w  ja k im ś  rap so d z ie , c z y  sonecie. A ź dziw , że  z c a łe j p le ja d y  d u 
chów , o b d a rz o n y c h  ta le n te m  p o e ty ck im  n ie  z n a la z ł się d o tąd  a n i jeden , 
k tó ry b y  s ięg n ą ł do te j n ie p rz e b ran e j s k a rb n ic y  i s tw o rz y ł rz e c z  a rc y -  
p ię k n ą  i — a rc y -n o w ą !

Podobnie  ja k  po ez ja , c z e k a  n a  sw ego tw ó rc ę  p o w i e ś ć  i n o w e l a  
ta te rn ic k a . J e ś li są  u tw o ry  ta k ie  z d z ied z in y  podróży , w ojen, to  m ogą b y ć  
i z n a sz e j dz iedziny . O czyw iście  n ie  t rz e b a  tu  m ie szać  po jęć « ta te rn ick i»  
i « ta trzań sk i» . Is tn ie je  i n a w e t a rc y d z ie ła  p o s iad a  p o ez ja  i p ro z a  « ta trz a ń -  
ska®, a le  n ie  « ta te rn ic k a » . N a  h o m e ry c k ą  m ia rę  z a k ro jo n a  « L egenda T a tr»  
i  c a łe  «Na S k a ln em  Podhalu® , podobnie ja k  n iedoścign ione  « S o n e ty  t a 
trzańskie®  N ow ickiego, n a le ż ą  do l i te r a tu ry  ’«ta trzańsk ie j® .

W  obu w sp o m n ian y ch  w y że j d z ied z in ach  l i te r a tu ry  p ięk n e j n ie  m am y  
jeszcze  p ra w ie  żadnego  dorobku . To co je s t, to  m niej lu b  w ięcej u d a tn e —p róby .

W ięcej ju ż  stw orzono n a  in n em  polu , k tó re  te ż  n a le ż y  z a lic z y ć  do 
l i te r a tu ry  p ięk n e j. W  ro c z n ik a c h  « T a te rn ik a» , w  P a m ię tn ik a c h  T. T . , w  oso
b n y c h  w y d a w n ic tw a c h  S. T. T. T . z n a jd u ją  się lic zn e  w s p o m n i e n i a  —  
z w y p ra w , p isan e  p rz e z  ró ż n y c h  lu d z i i z ró ż n y c h  epok. W śró d  n ic h  t r a 
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f ia ją  się n ie rz a d k o  m a łe  a rc y d z ie ła  w. sw y m  ro d za ju . N a  n ie k tó ry c h  z n ich  
z n a ć  w p ra w d z ie  s iln y  w p ły w  podobnej l i te r a tu ry  szczegó ln ie  n iem ieck ie j, 
a le  naogó ł są  to. u tw o ry  n aw sk ró ś  o ry g in a ln e , tc h n ą c e  og rom nem  u m iło w a
n iem  T a t r  i e n tu z ja z m em  m ło d z ień czy m  d la  ta te rn ic tw a . I  oto w  te j dzie
dz in ie  m óg łby  n ie jed en  ta te rn ik  w ięcej zd z ia łać , n iż  u czyn iono  to  d o ty ch 
czas . N ie z n a c z y  to  w ca le , b y m  każd eg o  ta te rn ik a  z a c h ę c a ł do p isan ia! 
B ro ń  Boże. N ie ch c ę  nikogo  p o p y c h a ć  k u  n ieszczęśc iu  g ra fo m an jil. A le sądzę, 
ze  w  rz e sz y  m ło d y ch  zdobyw ców  T a tr , z n a jd u je  się n ie jed en  m a ją c y  choć 
sz c z y p tę  ta le n tu , k tó ra  n ie  pozw oli m u  c o p ra w d a  n a p isa ć  o d ra z u  sone tu  
lu b  now eli ta te rn ic k ie j, a le  um ożliw i b a rw n e  i z a jm u ją c e  opow iedzenie  j a 
k ie jś  w y p ra w y . T a k a  sk ro m n a  a le  z ta le n te m  sk re ś lo n a  i p ięk n em i r y 
su n k a m i lu b  fo to g ra fjam i ozdobiona rz e c z  p o w in n a  co p ew ien  cz a s  z n a le ź ć  
się p rz e d e w sz y s tk ie m  w  ja k ie m ś  p iśm ie d la  s ta rsz e j m łodzieży . B ędzie to 
ow a je d y n a  fo rm a  p ro p a g a n d y  ta te rn ic tw a  w śród  ty c h  kół, k tó re  m a ją  
d o s ta rc z a ć  m u  adep tów . C zuję, że  w  tern  m ie jscu  m u szę  znow u  d ać  m a łe  
w y ja śn ien ie  inego S tanow iska. N ie je s tem  b y n a jm n ie j z w o le n n ik ie m sp o p u 
laryzow ania®  ta te rn ic tw a  «w śró d  sze ro k ich  w a rs tw  społeczeństw a® . Nie m am  
z łudzeń , ja k o b y  ta te rn ic tw o  m ogło b y ć  «szko łą  charak terów ®  i t. p. D la 
tego  n ie  u w a ż a m  z a  stosow ne p o d aw an ie  w y że j w sp o m n ian y ch  szk iców  
ta te rn ic k ic h , n. p. do p ism  codz iennych . U w a ż a m  jed n ak , że je s t obow ią
zk iem  d z ia ła ją c y c h  obecn ie  ta te rn ik ó w  p o s ta ra ć  się z a w c z a su  ó sw y c h  n a 
stępców , k tó rz y b y  n ie ty lk o  b y li  t a k  sp ra w n i ja k  ic h  m is trz e  (o ile  n ie  w ię
cej), lecz  ta k ż e  p rz y ję li od n ic h  p ię k n ą  i d u m n ą  ideologję, ow ą w ia rę  t a t e r 
n ick ą . I  w  te j m y śli z a c h ę c a łe m  i z a c h ę c a m  tu ta j  ta te rn ik ó w  do zasilen ia  
p ism  m ło d z ieży  sw em i w spom nien iam i. —  P ró c z  tw ó rczo śc i lite ra c k ie j o ry 
g in a ln e j w d z ięczn em  też  po lem  p ra c y  je s t p r z y s w a j a n i e  l i te ra tu rz e  
ta te rn ic k ie j  a rc y d z ie ł o b cych . T a k i «Mont C erv in»  G uido R e y a  d o czek a ł 
się t łu m a c z e n ia  n a  sze reg  ję z y k ó w  eu ro p e jsk ich ! U w ażam , że  n a leża ło b y  
dok o n ać  p rz e k ła d u  tego  a rc y d z ie ła  i n a  ję z y k  polski. N iem cy  p o siad a ją  
n ie m a l w sz y s tk ie  tw o ry  l i t e r a tu r y  p ięk n e j a lp in is ty c z n e j p rze ło żo n e  n a  
swój ję zy k .

U n a s  n a  szczęśc ie  z a z n a c z a  się w  ty m  k ie ru n k u  z m ia n a  n a  lepsze. 
Je d e n  ze  z n a n y c h  ta te rn ik ó w  p ra c u je  ju ż  n a d  tłu m a c z e n ie m  opisów  w y 
p ra w  n a  Mt. E v e re s t, po u k o ń czen iu  z a ś  tego  m a  z a m ia r  w zb o g ac ić  n a sz ą  
l i te r a tu rę  ta te rn ic k ą  d z ie łam i G uido R ey 'a : R ec its  e t  Im p ressio n s d ’Alpi- 
n ism e i G. P in c h ’a : T h e  M ack in g  of a  M ounta ineer. P rz y k ła d  te n  pow i
n ien  z a c h ę c ić  in n y c h  ta te rn ik ó w  do p r a c y  i n a  tern  polu.

W id z im y  w ięc  z tego, ja k  d a lek o  n a m  jeszcze  do w szech stro n n eg o  
ro zw o ju  ta te rn ic tw a . P a k t , że  p rz e w a ż n ą  w iększość  śc ia n  i  g ra n i  zdoby to  juź , 
n ie  w y c z e rp u je  w c a le  p ro g ra m u  ta te rn ic tw a . P ie rw sze  w y jśc ia  n ie  są  w ca le  
jego a lfą  i om egą. W ła śn ie  po g o rąc z k o w y c h  la ta c h  o d k ry w cze j w y łą c z n ie  
epoki ta te rn ic tw a  p o w in n y  p rz y jść  te ra z  c z a sy  p e łn i jego rozw oju , spokoj
n ie jszego  może,, a le  d z ięk i tem u  szerszego  i głębszego. B łędnem  i  n ieu- 
za sad n io n em  je s t  tw ie rd zen ie , iż  p ro b lem y  spo rtow e w  T a tr a c h  się ju ź  w y-
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c z e rp a ły  i  że  z tego  pow odu ta te rn ic tw o  ta k  podu p ad ło  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
i  źe  n ie  ro zw in ie  się ju ż  n ig d y  do ro zm ia ró w  z p ie rw szego  d z ie s ią tk a  b ie 
żąceg o  stu lec ia . W  p o w y ższy m  a r ty k u le  ch c ia łe m  rz u c ić  p a rę  m y ś li o ty c h  
b a rd zo  w ie lu  d ro g ach  rozw oju , n a  ja k ie  ta te rn ic tw o  je szcze  n ie  w stąp iło , 
a  n a  ja k ie  w e jść  m usi, jeśli m a  w  n asze j k u ltu rz e  o d eg rać  ta k ą  ro lę , ja k ą  
w  k u ltu rz e  n a ro d ó w  Z ach o d u  o d eg ra ł a lp inizm .

W  zak o ń czen iu  c h c ia łb y m  w reszc ie  w sk a z a ć  n a  jed n o  n ieb ezp ieczeń 
stw o g ro żące  n a p ra w d ę  p rzy sz ło śc i ta te rn ic tw a . J e s t  n iem  zn iszczen ie  dzie
w iczej p ie rw o tnośc i T a tr !

Z  ch w ilą , g d y  T a t r y  s ta n ą  się te re n e m  e k sp lo a ta c ji lu b  z o s ta n ą  z a 
b u d o w an e  sch ro n isk am i i z a la n e  tłu m a m i sp ace ro w iczó w  i  « tu ry stó w »  — 
n a  ta te rn ic tw o  w  jego n a jp ięk n ie jsze j form ie n i e  b ę d z i e  m i e j s c a !

K a ż d y  w ięc  ta te rn ik , k a ż d e  to w a rz y s tw o  ta te rn ic k ie  pow inno n a  
p ie rw sz y m  p la n ie  sw ej d z ia ła ln o śc i p o s ta w ić  z a d a n ie  o c h r o n y  T a t r  
i w szy stk iem i s iłam i p o p ie ra ć  d z ia ła ln o ść  w  ty m  k ie ru n k u  c z y n n ik ó w  r z ą 
d o w y ch  i o rg a n iz a c y j spo łecznych .

Dr. M arjan Sokołowski.

Nowe drogi w Tatrach w r. 1923 i 1924.
Zestawił dr. M. Świerz.

I. Rok 1923.

Kościelec. W a rja n t  n a  w schodn ie j g ran i. P. K a liń sk i A. i M. Sokołow scy  
21 m a ja .

Ptak. P rz e jśc ie  pó łnocnej śc ian y . J . i  Z. R z e p e c c y  7 s ie rpn ia .
Szczyrbski Szczyt. Częściow o n o w a d ro g a  pó łnocno-zachodn ią  śc ian ą . 

Z. M irty ń sk i i d r. M. Ś w ierz  2 lis topada.
Mięguszowiecki S zczy t Środkowy. N ow a d ro g a  p ó łn o cn ą  śc ian ą . A. F e 

ren s, H. G rossm an  i dr. M. Ś w ierz  2 sierpn ia .
Żabi Mnich. P rz e jśc ie  zachodn ie j g ra n i w  w y jśc iu . J . Z em batow a, 

ks. J . H u m p o la  i d r. M. Ś w ierz  11 sierpn ia .
Czeska Turnia. W y jśc ie  od w schodu. D r. Z. K lem ensiew icz , J . M a

ś la n k a  i R. N a łę c k i 10 sie rp n ia .
Czeski Szczyt. W y jśc ie  zach o d n ią  śc ian ą . A. G rosz, M. i  M. S ch e iń ’o- 

w ie  11 sierpn ia .
Zasłonista Turnia. C zęściow o now a d ro g a  od zachodu . G. K a lliw oda  

i  d r. D . R e ic h a r t  4 s ie rpn ia .
Przełęcz m iędzy północnym  a południowym  wierzchołkiem Środko

wej Kończystej. W y jśc ie  od w schodu. A. G rosz, J . L in g sc h  i E . T a tr a y  
24 lipca.
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Gierlach. W y jśc ie  śc ia n ą  K o tła  G ierlachow sk iego . J . H e fty  i  d r. W . T esch- 
le r  11 lip ca .

Litw orow y Szczyt. W y jśc ie  p ó łn o c n ą  śc ian ą . D r . D. R e ic h a r t  
i d r. W . T e sc h le r  12 lip ca .
; M ała  W ysoka. C zęściow o n o w a  d ro g a  p ó łn o cn o -zach o d n ią  ś c ia n ą  
D r. J . K o m arn ick i i dr. D . R e ic h a r t  11 lip ca .

Staroleśna. Ko w  a  d ro g a  p o łu d n io w o -w sc h o d n ią  śc ian ą . A. G rosz 
i E . i K . P io y a rsc y  4  lip ca .

Sław kow ski Szczyt. C zęściow o n o w a  d ro g a  od pó łnocnego-zachodu . 
II. G rossm an  i dr. M. Ś w ierz  10 lip ca .

M ały  Jaworowy Szczyt. P rz e jś c ie  z Jaw o ro w eg o  S z c z y tu  z obejściem  
g ra n i. I-I. G ro ssm an  i  d r. M. Ś w ierz  9 lip ca .

Lodowy Szczyt. P rz e jśc ie  z K op y  L odow ej z obejśc iem  g ra n i. A. F e 
ren s , H . G rossm an  i  d r. M. Ś w ie rz  14 lip ca . .

: W y jśc ie  w sch o d n ią  śc ian ą . A. G rosz i  J . L in g sc h  29 lip ca .
B aran ie  Rogi. W y jśc ie  p ó łn o cn o -zach o d n ią  g ra n ią . D r. Z. K lem en

siew icz, J . M a ś la n k a  i R. N a łę c k i 24 s ie rpn ia .

II. Rok 1924.

K ozia  Przełęcz W yznia. P rz e jś c ie  od p ó łn o cy  n a  po łudn ie . H . G ross
m a n  i  dr. M. Ś w ie rz  14 p a ź d z ie rn ik a .

G ranaty. W y jśc ie  p ó łn o cn o -zach o d n ią  śc ian ą . H . B ogucka, J . i  Z. R ze
p e c c y  29 s ie rp n ia .

W ielka Buczynow a Turnia. N o w a d ro g a  p ó łn o cn ą  śc ian ą . K. M ischke, 
M. D o rą w sk i i A. S okołow ski 10 cze rw ca .

K ryw ań. C zęściow o n o w a  d ro g a  p ó łn o cn o -zach o d n ią  śc ian ą . J . i  Z. R ze
p e c c y  17 lip ca .

B jab la  Turnia. W y jśc ie  zach o d n ią  śc ian ą . A. G rosz, J .  L in g sch  
i  E. Som ló 21 c z e rw c a .

Koprowy Wierch. C zęściow o n o w a  d ro g a  od południow ego-w schodu. 
J . H onow ska, Cz. B obrow ski, J .  S z c z e p a ń sk i i R. W a sse rb e rg e r  30 sie rp n ia .

Mięgtiszowiecki Szczyt. N ow a d ro g a  p ó łn ocno-w schodn ią  śc ian ą . S. M a
k o w sk i i A. S pkołow ski 8 w rześn ia .

M łynarz. ~Wy]seie, od w schodu . K s. J . H u m p o la  i dr. M. Ś w ie rz  14 lip ca .
Zasłonista  Turnia . W y jśc ie  od pó łnocy . S. M akow ski i A. Sokołow 

sk i 7 w rz e śn ia .
Kościółek. W y jśc ie  od p o łu d n ia . S. M akow ski, J . i Z. R ze p e c c y  

i A. Sokołow ski 25 s ie rp n ia .
Gierlach. N ow a d ro g a  z a c h o d n ią  śc ian ą . K . H en sch ó w n a, A. G rosz 

i J . L in g sc h  20 lip ca .
Staroleśna Szczerbina. Z e jśc ie  k u  w schodow i. R . B eck en d o rf i  G. Z in- 

n e c k e r  15 lip ca .



Sław kow ski Szczyt. W y jśc ie  pó łnocno-w schodn ią  śc ian ą . A. G rosz 
i J . L in g sc h  14 s ie rpn ia .

P rz e jśc ie  pó łnocno-w schodniej g rzęd y . K. H en sch ó w n a , A. G rosz 
i  J . L in g sch  1 lipca .

D zika  Turnia. W y jśc ie  po łudn iow o-zachodn ią  śc ian ą . E . i K. P io v a r-  
c sy  i J . W a c h d ę u tsc h  7 sierpn ia .

Drobna Turnia. W y jśc ie  po łudn iow o-zachodn ią  śc ian ą . J . D iir r  i H. K a- 
tz e r  12 sierpn ia .

Druga wyprawa polska na Mont Blanc.
O bojętn ie  —  po w iększej c z ę śc i —  p rzech o d z ili p o d ró żn icy  n a s i w o

b e c  n a jp ię k n ie jsz y c h  szczy tó w  i ła ń c u c h ó w  g ó rsk ich . W  a lp in izm ie  n ie  
z a z n a c z y liśm y  -się te ż  n ie m a l zupe łn ie . R o zrzu tn o ść , o b ja w ia ją c a  się u  n a s  
n a  w ie lu  n ie ra z  n a jfa n ta s ty c z n ie js z y c h  po lach , n ie  z w ró c iła  się ja k o ś  n ig d y  
w  tę  s tronę . -  C zy  m oże n ie  o d czu w an o  u  n a s  w y so k ie j m o ra ln e j w a r 
to śc i te j w łaśn ie  fo rm y  sp o rtu ?

N iem niej u w ażam , że  m im o d o ty ch czaso w e  w y n ik i n a le ż y  —  z te m  
w ięk szą  n a w e t sk ru p u la tn o śc ią  — z b ie ra ć  i  re je s tro w a ć  w sze lk ie  w iad o 
m ości o w y p ra w a c h  po lsk ich  p o za  T a tra m i, ta k , a ż e b y  k ied y ś  z k ilk u n a 
s tu  n a z w isk  i d a t, z o d e rw a n y c h  w zm ian ek , n ic  n ie  m ó w iący ch  la ikow i —  
m o żn a  b y ło  p rz e d s ta w ić  w ię k sz y  o b raz  a lp in is ty c z n y c h  a sp ira c y j p o lsk ich  
i  o p ra w ić  go w  sze rsze  św ia to w e  ra m y  tu ry s ty c z n y c h  s to su n k ó w  z a g ra 
n iczn y ch .

W  lip cu  1838 ro k u  o d b y ła  się se n z a c y jn a  — p rz e z  W ilh e lm a  L eh - 
n e ra  słu szn ie  je d n a k  n a z w a n a  k o m e d ja n c k ą  —  w y p ra w a  m adem oise lle  
H e n rie tte  d A n g e y ille  n a  M ont B lan c . —  W y c ie c zk ę  tę  op isu je  n a jd o k ła 
dniej, n a  p o d staw ie  b io g ra fji p a n n y  d A n g e y ille  i in n y c h  dokum entów , ogło
szo n y ch  w  A nm ia ire  du  Club A lp in  F ranęais  r. 1893, ja k o te ż  n a  p o d 
s ta w ie  cenne j p r a c y  F ra n c is  G ribb le  The early M ontaineers  (1899) —  
A lfred  S te in itz e r  w  sw ojej zn an e j k s iążce  p. t.: A lp ine  Sieger (M onach jum —  
L ip sk  1917) w  a r ty k u le :  D ie  M ó n tb lan c -B rau t (str. 6 3 - 7 2 ) .

P o śre d n ią  d ro g ą  —  ze w zm ian k i w  te j w ym ien ionej ro z p ra w c e  — 
d o w iad u jem y  się o d ru g ie j zn an e j w y p ra w ie  po lsk iej n a  M ont B lan c . — 
W  czas ie  p ie rw szego  n o c legu , k tó ry  p rz y p a d ł pod  sk a ła m i G rands-M u- 
le ts  —  sp o tk a ła  m adem oise lle  d A n g e y ille  d ru g ą  w y p ra w ę , ró w n ież  opodal 
b iw a k u ją c ą , zd a je  się ju ż  w  p o w ro tne j d rodze  ze  sz c z y tu  —  a  ja k  się p o 
k a z a ło  —  po lską , h rab ieg o  K a ro la  S to p p en a  (G raf K a r l  v o n  S tóppen , e in  
Pole...; por. S te in itze r  op. cit. s tr . 68).

T y le  ow a w zm ianka... P ra w d z iw ie  zag a d k o w ą  p o zo sta je  sa m a  p o stać  
K a ro la  h r . S to p p en a ; o jego  osobie, o jego —  p raw dopodobn ie  — b a rd z o  
in te re su ją c e m  ży c iu , ja k o te ż  o b liż szy ch  szczeg ó łach  jego w y p ra w y  — n ie
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u d a ło  m i się do jść  n iczego. N a w e t n a z w isk a  ta k ie j ro d z in y  polsk iej n ie  
m o żn a  b y ło  sp raw d z ić . —  W y d a je  się n a to m ia s t p ra w ie  pew ne, że m am y  
tu ta j  do c z y n ie n ia  z p o m y łk ą , z p rz e k rę c e n ie m  n a z w isk a , k tó re  pow inno 
b rz m ie ć : H oppen . T ego bow iem  n a z w isk a  z n a n e  są  w  P o lsce  aż  dw ie ro 
d z in y  (uw agę m o ją  n a  n ie  z w ró c ił —  p. dr. S te fa n  K om ornicki). Z  rodów  
ty c h , u ż y w a ją c y c h  o d m ien n y ch  herbów , w chodzi w  ra c h u b ę  ty lk o  rodz ina , 
p ie c z ę tu ją c a  się h e rb e m  w łasn y m . O n iej «R o d zin a  H e rb a rz  S z la c h ty  
P o lsk ie j*  o p rać . S. h r . U rusk i, A. A. K osińsk i i A. W ło d a rsk i (W a rsz a w a  
1908, tom  V, s tr . 177), ta k ie  p o d a je  w iadom ości: «H oppen h. H oppen . P o
to m stw o  J a n a -F ry d e ry k a , sy n a  P io tra , a  m ianow ic ie : S ta n is ła w  i A lek san 
d e r  z sy n em  W ład y sław em , sy now ie  A le k sa n d ra , K aro l, C zesław  i K az i
m ie rz , synow ie  W ła d y s ła w a , w nukow ie  K aro la , Adolf, sy n  Józefa , J e rz y , 
s y n  W in cen tego , i in n i w y leg ity m o w an i w  C esa rs tw ie  1844—1865 r. i z a 
p isa n i do k s ią g  s z la c h ty  gub. kow ieńsk ie j* . — M oże cz ło n ek  te j ro d z in y —  
je s t  n a sz y m  tu ry s tą ?  — W  k a ż d y m  ra z ie  z y sk u je m y  n ie z n a n ą  nasze j li
te r a tu r z e  ta te rn ic k ie j  a  n a d z w y c z a j c e n n ą  w iadom ość. — J e d y n y m  a lp i
n is tą  po lsk im  d a w n ie jsz y c h  czasó w  b y ł — w ed łu g  ogólnego m n iem an ia—  
z n a k o m ity  p o e ta  A n ton i M alczew sk i, k tó ry  ja k o  p ie rw sz y  P o la k  w y szed ł 
n a  M ont B la n c  4 s ie rp n ia  1818*). P o k a z u je  się, że n ie  je s t  on —  ja k  to  
d o tą d  sądzono  —  zu p e łn ie  odosobniony, w  d w ad z ieśc ia  bow iem  la t  później 
d o tk n ę ły  s z c z y tu  M ont B lan e  sto p y  p o lsk ie  po ra z  drug i.

W  czasie , k ie d y  M alczew sk i u rz ą d z a ł  sw o ją  w y c ie c z k ę  n a  M ont B lanc , 
b y ła  to  b ezw zg lęd n ie  n a jp o w ażn ie jsza , k ilk a  za led w ie  r a z y  pow tórzona, 
w y p ra w a  w  A lp a c h  Z ach o d n ich  w ogóle; p o zo sta ła  ona  n a w e t t a k ą  je szcze  
n ie m a l do chw ili w y p ra w y  h r . K a ro la  «S toppena». — W ym ow nie  i lu s tru ją  
to  c y f ry  s ta ty s ty c z n e  (por. W ilh e lm  L e h n e r: Die Eroberung der A lpen , 
M o n ach ju m  1923; s tr . 290— 291, 306 i  341). —  M ont B la n c  po p ięc iu  w y 
p ra w a c h  p ie rw szy ch , bezpośredn io  po sobie n a s tę p u ją c y c h  od ro k u  1786 
do 1788 —  p rz e z  c a łe  14 la t  c z e k a ł n a  n o w y ch  zdobyw ców  do 1802 ro k u ; 
a  i n a s tę p n e  w y p ra w y  p rz y p a d a ły  rów n ież  w  o d s tęp ach  w ielo le tn ich , ta k , 
że  do ro k u  1850 w y p ra w  n a  M ont B lan c  liczono w sz y s tk ic h  ra z e m  z a 
le d w ie  33. —  D opiero  od ro k u  1852 z a c z y n a  się g ro m ad n e  zw ied zan ie  tego 
sz c z y tu ;  w  p rz e c ią g u  p ięc iu  la t  t. j. do r . 1857 w y ch o d z i n a ń  64 p a r ty j 
tu ry s tó w  (w te m  sa m y c h  an g ie lsk ich  60 — ja k ż e  w idoczn ie  p rz e b ija  się 
w  ty c h  ■ lic z b a c h  n a d c h o d z ą ca  « zło ta  ep o k a  b ry ty jsk a *  w  h is to rji a lp in i
zm u!). — O bie w y p ra w y  p o lsk ie  p r z y p a d a ją  je d n a k  je szcze  w  czasie , k ied y  
w y p ra w a  n a  te n  n a jw y ż sz y  sz c z y t eu ro p e jsk i —  nie  s t r a c i ła  sw ego p e ł
n eg o  u roku .

Je ś li p o ró w n am y  te  dw ie po lsk ie  w y p ra w y  a lp e jsk ie  z ów czesnym

*) N a ten tem at pisali już Ster: P ierw szy alpinista polski, P r z e g l ą d  Z a k o p ia ń 
s k i  1903, str. 222 i 232; jakoteź Stefan Komornicki: Z dziejów taternictwa polskiego, 
odbitka z T a t e r n i k a  r. 1909, str. 3. — Zauważyć należy, że wyprawa M alczewskiego 
n ie  jest znana zagranicznej literaturze alpejskiej.
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stan em  tu ry s ty k i  w  k ra ju , w  T a tr a c h  — ic h  z u p e łn a  n iezw y k ło ść  u d e rz y  
n a s  n a d z w y c z a j w y ra ź n ie . —  J a k ż e b y  w  T a tra c h , g dzie  po w y p ra w a c h  
S ta n is ła w a  S ta sz ica , b ę d ą c y c h  ja s k ra w y m  w y ją tk ie m , k tó ry  n ie  z n a la z ł 
naślad o w có w  — p a n o w a ła  n ieom al m a r tw a  c isza  — p rz y d a ły  się ow oce 
dośw iadczeń  tu ry s ty c z n y c h , z d o b y te  w  czasie  ty c h  c h o c ia ż b y  dw u, a le  n a  
n a jw y ż sz y m  poziom ie ów czesnego  ogólno-europejsk iego  a lp in izm u  s to ją c y c h , 
w y p ra w  a lp e jsk ich ; ja k  b a rd z o  m o g ły b y  one ro z sz e rz y ć  znajom ość g ó r 
n a sz y c h  i p rz y c z y n ić  się do ro zw o ju  sam ego  ta te rn ic tw a  polskiego.

N ie z n a la z ł się u  n a s  n ik t, k to b y  w  ta te rn ic tw ie  po lsk iem  ta k ą  ode
g ra ł  ro lę, ja k  w  w ęg iersk ie j tu ry s ty c e  M a u ry c y  D e c h y / je d e n  z n a jw ię k 
sz y c h  p ionierów  a lp in izm u  w ogóle, a u to r  s ły n n eg o  d z ie ła : Reisen und  For- 
sclmngen im  kaukasischen Hochgebirge (3 t. 1906)*).

P rz y g o d n e  ów czesne, t. j. z p ie rw sze j po łow y  ub ieg łego  s tu lec ia , w y 
p ra w y  w  T a tr y  z n a k o m ity c h  a lp in is tó w  o b cy ch  — n ie  sp e łn iły  te j ro li 
n igdy , m im o, że  b y iy  to  podróże  n ie ra z  p ie rw sz o rz ę d n y ch  zn ak o m ito śc i 
ta k ic h , ja k  «p ie rw szy  w ie lk i a lp in is ta  w  T a tra c h »  B a lta z a r  H a c ą u e t, p ro 
feso r U n iw e rsy te tu  w e L w ow ie  (od r. 1787 do 1810), k tó ry  w  la ta c h  
1792— 1794 zw ied za ł T a try , a  sw oją  o żyw ioną  d z ia ła ln o śc ią  tu ry s ty c z n ą  
i n a u k o w ą  o b ją ł g łów nie  w sch o d n ią  część  A lp  —  z y s k u ją c  sobie s tą d  n azw ę , 
t a k  w iele m ó w iącą : « S au ssu re ’a  A lp  W schodn ich*  **). T u ta j ta k ż e  n a le ż y  
w y m ien ić  znakom itego  ró w n ież  a lp in is tę  i g e o g ra fa  K a ro la  A. S o n k la r’a  
(E d le r von  In n s ta d te n )  jednego  z z a ło ży c ie li A u strjack ieg o  T o w a rz y s tw a  
A lpejskiego***); d la  T a t r  w a ż n e  są  jego: Reiseskissen  au s  den  A lp en  u n d  
K a rp a th e n  (W iedeń, 1857).

M oże w  chw ili, k ie d y  c a ły  sze reg  ta te rn ik ó w  p o lsk ich  p rzy g o to w u je  
się do w y p ra w  w  A lp y  — p rz y d a d z ą  się słow a, pośw ięcone p ie rw sz y m  
w y p raw o m  polsk im  n a  M ont B lan c  i p ie rw sz y m  w ielk im  a lp in is to m  w  T a tra c h .

J a n  Durr.

Nowe drogi.
Ptak. I. w y j ś c i e  p ó ł n o c n ą  ś c i a n ą .  J e r z y  i Z b ign iew  R z e p e c c y  

dn. 7 s ie rp n ia  1923 r.
W ejśc ie  n a  p ó łn o cn ą  śc ian ę  tu rn i  z n a jd u je  się w  m iejscu , gdzie  s k a ły  

n a jn iże j w ch o d zą  w  p ia rg . S tą d  w  górę, po k ru c h y c h , tra w k a m i p rz e ty 
k a n y c h  sk a łk a c h  do stro m ej, bez ch w y tó w  ry s y  —  (po s tro n ie  ż leb u  sp a 
d a jąceg o  z p rz e łą c z k i m ięd zy  P ta k ie m  a  M ałą  B u czy n o w ą  T u rn ią )  i nią. 
w p ro s t w  górę. D ale j k ru c h y m , ek sp o n o w an y m  zachodzik iem , n a  d łu g o ść

*) Por. o nim: W ilhelm Lehner op. cit. str. 150, 162, 439; 662 i 665; 683.
**) Por. W ilhelm  Lehner op. cit. str. 93—94.

***) Tenże, op. cit. str. 114 i 127.



lin y , poziom o w  lew o (kopczyk), n a s tę p n ie  w p ro s t w  -górę p rzez  s tan o 
w ią c ą  n a jtru d n ie js z e  m iejsce , p rz e w ie sz k ę  n a  —  w idoczne  ju ż  z d a ła  —  
sz czy to w e  p ły ty  (k o p czy k  i b ile ty ). N iem i p o . s k ą p y c h  a le  p e w n y c h  c h w y 
ta c h  n a  sz c z y t (45 min.).

D ro g a  t ru d n a  i eksp o n o w an a . S k a ła  k ru c h a .
W ielka Buczynowa, Turnia. N o w a  d r o g a  p ó ł n o c n ą  ś c i a n ą .  

P o d p isa n y  z M. D o raw sk im  i K. M ischkem  d n ia  10 c z e rw c a  1924 r.
D o ln ą  czę ść  pó łnocnej ś c ia n y  W ie lk ie j B uczynow ej T u rn i p rz e c in a ją  

d w ie  w y b itn e , p ionow e ry s y . K ilk a n a śc ie  k ro k ó w  n a  p raw o  i n ie m a l rów no
leg le  do p ra w e j z n ich , b iegn ie  w  śc ian ie  s tro m y  i p ły tk i  kom in , do k tó 
reg o  w ch o d z im y  po p o k o n an iu  k ilk u m etro w eg o  ż e b e rk a  skalnego . K om i
n em  w sp in a m y  się w  g ó rę  około 20 m., po czem  z b a c z a m y  w  p ra w o  n a  
n ie z b y t o b sz e rn ą  p ó łk ę  tra w ia s tą . S tą d  p o su w am y  się d a le j kom inem  około 

.6 0  m., a ż  w y jd z ie m y  n a  duży , t r a w ia s ty  zachód. Z ach o d em  ty m  tr a w e r 
su jem y  w  .lew o do szerok iego  ż lebu , k tó ry m  p o stęp u jem y  około 60 m., po
czem  tra w e rs u je m y  w  lew o t r a w ia s tą  p ó łk ą  do k o m in a  z zak lin o w an em i 
b lokam i. K om inem  w sp in a m y  się ja k iś  czas, t r z y m a ją c  się jego  p ra w e j 
g rz ę d y , aż  do o b sze rn e j n y ż y , porosłej t ra w ą . Z  n y ż y  w sp in am y  się je 
szcze  k ilk a d z ie s ią t m e tró w  (dość tru d n o ) kom inem  i w y ch o d z im y  n a  g rzęd ę , 
b ie g n ą c ą  u  podnóża śc ia n  tu rn i  szczy to w ej. G rz ę d ą  p o su w am y  się k i lk a 
d z ie s ią t m e tró w  w  g ó rę  i w y d o s ta je m y  się n a  g łó w n ą  g ra ń  w  m ie jscu , 
o d leg łem  o k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  n a  w sch ó d  od szczy tu .

D ro g a  dość tru d n a , o ty p ie  pó łnocne j ś c ia n y  W ysok ie j. O d w e jśc ia  
w  s k a ły  4  godz.

A d a m  Sokołowski.

Teriańska  Turnia*). I. w y j ś c i e  p ó ł n o c n ą  ś c i a n ą .  A. G rosz 
i  M. S ch e in  d n ia  3 s ie rp n ia  1922 r.

Z  W ielk iego  O grodu  w iedzie  w  u rw isk a  pó łnocnej ś c ia n y  T e ria ń sk ie j 
T u rn i z aśn ieżo n y  żleb . Ż leb  te n  o raz  jego n a tu ra ln e  p rz e d łu ż e n ie  s tan o w ią  
g łó w n y  k ie ru n e k  drogi.

W ejśc ie  w  śc ian ę  z p ra w e j częśc i W ielk iego  O grodu, w  m iejscu , 
w  k tó re m  śn ieg i w spom nianego  ż leb u  n a jn iże j schodzą . P o p rzez  p ro sto 
p a d łą  śc ia n k ę  śn ie ż n ą  d o c ie ram y  od p ra w e j s tro n y  w  szcze linę  b rz e ż n ą  
m ięd zy  śn ieg iem  a  sk a łam i. D ale j n a s tę p u je  ła tw a  w sp in a c z k a  sk a łk a m i 
po p ra w e j s tron ie . Po k ilk u  d łu g o śc iach  lin y  p rzech o d z im y  n a  le w ą  s tro n ę  
ż lebu , gdzie, p rz e d o s ta w sz y  się popod p o tężn y m  b lok iem  ja k b y  tunelem , 
d o c ie ra m y  do w olnej od śn iegu  p ia rż y s te j z a to k i. P o s tę p u ją c  w  d a lszy m  
c ią g u  żlebem , p o p rzez  p ionow y stop ień  d o sta jem y  się do w g łęb ien ia  n a - 
k s z ta ł t  k om ory , n a d  k tó re m  n a tra f ia m y  n a  n a jtru d n ie js sz e  m ie jsce  drogi. 
T rz e b a  tu  w sp ią ć  się do g ó ry  g ład k o  w y sz lifo w an ą  śc ia n k ą , n a  k tó re j sp ły 

*) N azw ę tę wprowadzamy, w  porozum ieniu z Januszem  Chmielowskim, dla w znie
sienia 2370 m. w  pn.-zach. grani Hrubego (Przyp. Red,.).



w a ją c a  n ią  obficie w o d a  n ieco  n a d w ą tl i ła  ch w y ty . W  d a lszy m  p rzeb ieg u  
ż leb u  n a p o ty k a m y  je szcze  k i lk a  ta k ic h  n y ż , z k tó ry c h  w y d o s ta je m y  się 
p rz e z  p ionow e s topn ie  sk a ln e , a ż  s k a ły  z p ra w e j s tro n y  p o zw o lą  w k o ń c u  n a  
sw obodne po su w an ie  się n ap rzó d . Bez p rz e rw y  p o z o s ta ją c  po p ra w e j s tro 
nie, d o c ie ram y  do o s trz a  ow ego k u liso w ateg o  ż e b ra , k tó reg o  k ra w ę d z i do
sięg a  g ó rn y  kon iec  ż lebu . O siąg am y  je  w  m a łe m  w cięc iu , po łożonem  m ię 
d z y  T e r ia ń sk ą  T u rn ią  i—ju ż  dobrze  z dołu  w id o czn ą—  tu rn ic z k ą  n a  p raw o .

Z  w c ię c ia  k i lk a  m e tró w  g ra n ią  do w ygodnej pó łk i, w iodącej n a  lew o 
w  śc ianę . P ó łk ą  p o stęp u jem y  a ż  do k ró tk ie j lecz  pionow ej ry s y , p o n ad  
k tó rą  ju ż  ła tw o  w y ch o d z im y  n a  g łó w n ą  g ra ń , k i lk a  m e tró w  n a  lew o  od 
w ie rz c h o łk a  T e ria ń sk ie j T u rn i. Z  W ielk iego  O grodu  2 godz. Z  w y ją tk ie m  
jednego  tru d n ie jszeg o  m ie jsca  d ro g a  n ieco  tru d n a , k ra jo b razo w o  w sp an ia ła .

Szczyrbski Szczyt. C z ę ś c i o w o  n o w a  d r o g a  p ó ł n o c n o - z a 
c h o d n i ą  ś c i a n ą .  P o d p isan y  z Z. M irty ń sk im  dn. 2 lis to p ad a  1923 r.

O p a d a ją c e  k u  D olin ie  H liń sk ie j u rw isk a  S zczy rb sk ieg o  S z c z y tu  z a 
ła m u ją  się w  dw ie śc ia n y : p rz e rż n ię tą  g łębokim , u k o śn y m  ż leb em  ś c i a n ę  
p ó ł n o c n ą ,  k tó rą  w iedzie  d ro g a  K. L . H o rn a  i  d ra  J . S e re n y i’ego z dn. 2 s ie r
p n ia  1909 r., o raz  - oddzie loną  od ta m te j n isko  sc h o d z ą c ą  s z k a rp ą  p o tęż 
nego  ż e b ra  -  ś c  i a  n ę p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ,  k tó rą  p ro w a d z i pon i
żej o p isan y  sz lak .

W y d o s ta w sz y  się z Doi. H liń sk ie j s tro m y m , tra w ia s to -p ia rź y s ty m  sto 
k iem  n a  og rom ne ru m o w isk a  M ałego O grodu, p o su w am y  się n iem i w p ro st 
d o  g ó ry  w  k ie ru n k u  zw ęża jąceg o  się s to ż k a  u sy p isk , k tó ry  podchodzi 
W śc ia n y  w  lin ji sp a d k u  S zczy rb sk ie j P rz e łę c z y . Ok. 30 m . poniżej m ie j
sca , od k tó reg o  w ie rzch o łek  w zm ian k o w an eg o  s to ż k a  p rz e c h o d z i w  ry sę , 
b ie g n ą c ą  k u  S zczy rb sk ie j P rz e łę c z y , z w ra c a m y  się skośnie  w  lew o n a  
ś c ian ę  S zczy rb sk ieg o  S zczy tu , n a  k tó rą  w y b ie g a  s tą d  szerok i, w  ław ice  
p o łu p a n y , p o c h y ły  z a ch ó d  p ia rż y s ty . Z ach o d em  ty m  po n ie m iły c h  żw iro 
w isk ach , w  pob liżu  z a c h o d z ą c y c h  z g ó ry  śc ian , skośn ie  w  lew o aż  do z a 
g ra d z a ją c e j  d a lsz ą  d rogę  ogrom nej, g ład k ie j i b a rd z o  sp ad z is te j p ły ty . O b
ch o d z im y  ją  p o n ad  g ó rn ą  je j k ra w ę d z ią , w sp iąw szy  się  ś c ia n k ą  n a  
w ą sk i gzym s, k tó ry m  p rz e su w a m y  się — z u w a g ą  —  poziom o w  lewo. 
Z d ą ż a ją c  je sz c z e  ch w ilę  k u  gó rze  skośn ie  w  lew o, s ta je m y  u  stóp  w y so 
kiego, p ły to w eg o  p ro g u  o ja s n y c h  sk a ła c h , k tó ry m  u ry w a  się n a d  n am i 
w g łęb io n a  w  śc ian y , z d a ła  ja k o  ż ó łta w a  sm u g a  z n a c z ą c a  się, k ru c h a  
ry n n a . Od stóp  ow ego p ro g u  ok. 6 m. p ły to w em , skośnem  zac ięc iem  k u  gó
rz e , z o d chy len iem  w  lew o, p o czem  w  lew o n a  stopn ie  sk a ln e , k tó re m i do 
p o c z ą tk u  ukosem  w  lew o d źw ig a jąceg o  się sy s tem u  sk a lis to - tra w ia s ty c h  
pó łek . N iem i bez tru d u  n a  k ra w ę d ź  w spom nianego  w e  w stęp ie  ż eb ra , k tó re  
ro z d z ie la  obie ściany*). S tą d  w  górę, n a  p ra w o  od w y p u k ło śc i ż eb ra , z y g z a 
k iem  w  tw o rz ą c y m  ro d za j d ep re s ji te re n ie  —  p rz e z  stopnie , śc ian k i, i dzie-

*) Żebrem tem w iedzie najprawdopodobniej droga, znaleziona przez H. D łuską  
T Paw lew ską w sierpniu 19Ó8 r.
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łą c e  je  p la tfo rm y  —  pod k o n iec  ju ż  b a rd z o  strom o, n a  z a c h o d n ią  (g łów ną) 
g ra ń  S zczy rb sk ieg o  S zczy tu . G ra n ią  w  lew o, w  m iłe j w sp in aczce  w  8 m in. 
n a  pob lisk i szczy t. O d w e jśc ia  w  śc ian ę  2 1/2 g.

Z e sposobów  w y jśc ia  n a  S z c z y rb sk i S z c z y t od s tro n y  pó łnocnej — 
n a jła tw ie jsz y  i n a jp ra k ty c z n ie js z y .

Dr. M ieczysław Świerz.

Szczyrbski Szczyt. I. p r z e j ś c i e  p o ł u d n i o w e j  g r a n i .  A lfred  
G rosz i A lfred  S zasz dn. 2 l ip c a  1921 r.

N a  n a jb a rd z ie j k u  pd. w y su n ię ty , o s tro g ą  w  dolinę w rz y n a ją c y  się 
u sk o k  pd. g ra n i w y d o s ta je m y  się od zach o d u  n a jd a le j n a  lew o le żącą  
k ru c h ą  d ep re s ją , w  k tó re j n a p o ty k a m y  n a  n iew ie lk ą , dość t ru d n ą  p rze
w ieszkę . Po dw u  d łu g o śc iach  lin y  —  lic z ą c  od w e jśc ia  w  sk a ły  —  osiąga 

. się ów  u p ła z e k  tra w ia s ty , k tó ry  n a k ry w a  n a jn iż sz y  u sk o k  g ra n i  i n a  k tó ry  
bez  tru d u  m o żn a  w y jść  od w sch o d u  stro m y m , u p łaz iasty m , stok iem . N aj
b liż szy  u sk o k  p rze c h o d z im y  dość tru d n ą , p o za  lew em  w ęg łem  c iąg n ącą  
się, 65°— 70° n a c h y lo n ą  i 40 m. długości lic z ą c ą , do k o m in a  zb liżoną — 
ry n n ą . Po d a lsz y c h  k ilk u n a s tu  d łu g o śc iach  lin y  o bchodzim y  po lew ej stro
n ie  do s łu p a  podobny  zą b  i w d z ie ra m y  się tu ż  obok niego p o p rzez  45° n a 
ch y le n ia  m ie rz ą c ą , w  dob re  c h w y ty  w y p o sażo n ą  p ły tę  do g ó ry , poczem  
p rz e z  k ilk a  stopn i sk a ln y c h  n a  m a ły  w y s tę p  w g r a n i .  Po k ró tk ie m  zejściu 
w sp in a m y  się z m ałego  siodełka , w p ro s t n a  p o tężn y  b lo k  po ledw ie  z n a 
p rz e c iw  w id o czn y ch , le c z  w y śm ie n ity c h  c h w y ta c h . Z  szerok iego  w ierzch u  
b lo k u  n a s tę p u je  ze jśc ie  n ieco  k u  w schodow i. Po ty m  o d c in k u  m a m y  jeszcze  n a  
d łu g o ść  lin y  p ię k n ą  w sp in a c z k ę  po pew nej sk a lę  w  k ie ru n k u  leżąceg o  n a 
p rzeciw ' z ag łęb ien ia , p oczem  g ra ń  a ż  do sz c z y tu  n ie  n a su w a  trudności.

O d w e jśc ia  w  s k a ły  2 g.
Czeska Turnia . I. w y j ś c i e  o d  w s c h o d u .  P o d p isan i d n ia  10 s ie r

p n ia  1923 r.
W sch o d n ia  ś c ia n a  C zesk iej T u rn i  tw o rz y  u  do łu  k rz e sa n ic ę , poprze- 

rz y n a n ą  po d cię tem i ż lebam i, p o w y że j z a ś  n a  zn a c z n e j p rz e s trz e n i obszerne, 
t r a w ia s te  k o ry to , o b ram io n e  od p o łu d n ia  o strą , pd .-w sch . g ra n ią , p r z y ty k a 
ją c ą  w  g ó rze  do n a jw y ż sz e j częśc i w schodnie j śc ian y . T w o rzą  ją  strom e, ź le  
u w a rs tw io n e  s k a ły  —  o g ran iczo n e  od p ra w e j s tro n y  g ra n ią  pn.-w sch., n a  
k tó rą  w y ch o d z i z p rz e c iw n e j s tro n y  d ro g a  p ie rw sz y c h  zdobyw ców ', od le 
w ej za ś  n iezw ied zo n ą  po łu d n io w ą k ra w ę d z ią .

O d u jśc ia  Z m arz łeg o  S ta w u  w  D olin ie C zeskiej t r a w ia s tą  b u lą  k u  pd.- 
z ach . pod  śc ia n y  po łudn iow e w spom niane j pd .-w sch. g ran i. T u ż  pod n iem i 
t r a w ia s ty  z a c h o d z ik  w p ro w a d z a  w  p raw o  n a  m a le ń k ie  siodełko tu ż  pod 
usk o k iem  g ra n i, sk ą d  ek sp o n o w an ą  p ó łe c z k ą  n a  d ru g ie  siodełko, ju ż  we 
w schodnie j śc ian ie  p o n ad  u rw isk am i. D a le j w iedzie  sy s te m  tra w ia s ty c h  za 
chodów  do szerok iego  ż lebu , s tan o w iąceg o  c z ę ść  po łu d n io w ą k o tła . T u  już 
zu p e łn ie  w ygo d n ie  po s tro m y c h  t r a w a c h  w  górę, w  k ie ru n k u  żlebiku,



schodzącego  od n a jw y ższeg o  s iode łka  pn.-w sch. g ra n i i n a  n ie  (2 godz.). 
S tą d  w  z n a n y  sposób w  20 m in. n a  szczy t.

O p isaną  d rogę z ro b iliśm y  w  ca ło śc i w  ze jśc iu . Do g ó ry  szliśmy pd.- 
w scb . g ran ią , n ie  z a s łu g u ją c ą  n a  p o w ta rzan ie . D ro g a  zu p e łn ie  ła tw a  aż, 
do s iode łka  w  g ra n i pn .-w sch .; w  d z is ie jszy ch  s to su n k a c h  jed y n ie  ra c jo 
n a ln a . W sp a n ia ły  w idok  n a  pó łnocne śc ia n y  G a n k u  i W ysok ie j.

Dr. Z ygm unt Klemensiewicz. Jerzy  M aślanka. R u d o lf Nałęcki.

Kościółek. I  w y j ś c i e  o d  p o ł u d n i a .  P o d p isan y  z J . i Z. R zep ec
k im i i St. M akow skim  d n iu  25 s ie rp n ia  1.924 r.

W ejśc ie  w  s k a ły  le ż y  u stóp k o m in a  z w y b itn y m  zak lin o w an y m  blo
kiem . K om inem  ty m  20 m. w  górę  i w  lew o n a  tr a w ia s ty  u p ła z  pow yżej 
zak lin o w an eg o  bloku. S tą d  w  p raw o  tra w ia s ty m  zachodem  15 m., poczem  
śc ia n k ą  w  górę  z o d ch y len iem  w  p raw o  do n y ż y  (trudno);, s tą d  w p ro st 
w  górę  kom inem  n a  p rz e łą c z k ę  pom iędzy  obom a w ie rzch o łk am i K ościółka, 
p oczem  w  p raw o  n a  w ie rzch o łek  g łów ny.

Od w e jśc ia  w  s k a ły  25 m in.
A d a m  Sokołowski.

Kopa Lodowa. P r z e j ś c i e  o d  L o d o w e g o  z o b e j ś c i e m  g r a n i , ' 
P odp isan i dn. 15 s ie rp n ia  1923 r.

Z w ie rz c h o łk a  L odow ego S z c z y tu  schodzim y  zrazu ,, ok, "8 m in., z a 
ch o d n ią  g ra n ią  s z c z y tu  poprzez  w ie lk ie  złom y, dość strom o i w  pew nej 
ek sp o zy cji lecz  c a łk iem  ła tw o , aż  do zac ięc ia , od k tó rego  w  lew o, w  k ie 
ru n k u  K opy Lodow ej, odchodzi n a jw y ż sz a  w  południow o- zach o d n ie j śc ia 
n ie  szczy to w ej L odow ego S zczy tu , z p o c z ą tk u  dość szero k a , p ia rż y s ta  
pó łka . N ią w  lew o n a p rz ó d  k u  dołowi, po tem  zaś  s tan o w iący m  p rz e d łu 
żen ie  w zm ian k o w an e j p ó łk i p ia rż y s ty m  zachodz ik iem , ju ż to  poziomo, ju ź to  
o b n iża jąc  się nieco, poprzez  k ilk a  słabo  w y o d rę b n ia ją c y c h  się g rz ę d  s k a l
ny ch . Z w ę ż a ją c y  się co raz  ba rd z ie j zach o d z ik  z a t r a c a  się w  k o ń cu  w śród  
s tro m y c h  sk a ł, k tó re m i z d ą ż a ją c  p o p rzez  ła tw e  stopn ie  w skos k u  górze, 
do c ie ram y  n ieb aw em  do ry n n y , sch o d zące j od n a jn iższego  w c ięc ia  — w  g ra n i, 
w iążące j K opę L odow ą z L odow ym  S zczy tem . R y n n ą  k ilk a  m e tró w  w  górę, 
poczem  — ok. 6 m etrów  poniżej w spom nianego  w c ię c ia —w p ra w o  w y g o d n ą  
p ia rż y s tą  p ó łk ą  n a  k ra w ę d ź  pd.-zaeh. (ku Doi. Z adn ie j Jaw o ro w ej sp a d a 
ją c e j)  g ra n i i n ią , p o p rzez  n a s te rm a n e  bloki, w  k ilk a  chw il n a  główmy 
(pn.-zach.) w ie rzch o łek  K opy Lodow ej. 30 m in.

D ro g a  p o s ia d a ją c a  duże  zn aczen ie  p ra k ty c z n e  d la  ty c h  tu ry s tó w , 
k tó rz y  p ra g n ą  p o w ra c a ć  z Lodow ego S z c z y tu  do P ięc iu  S taw ów  S p isk ich  
n ie  p rzez  «konia» lecz  d ro g ą  inną , ła tw ą , a  w ca le  in te re su ją c ą ,

A d a m  Ferens Hugo Grossman. Dr. M ieczysław Świerz.

Lodowa Przełęcz W yznia. I  w y j ś c i e  p ó ł n o c n ą  ś c i a n ą  z D o i. 
C z a r n e j  J a w o r o w e j .  P odp isan i d n ia  22 lip c a  1922 r.

Taternik. , o



Od C zarn eg o  S taw u  Jaw o ro w eg o  z w ra c a m y  się k u  pd.-w sch., z ra z u  
w z d łu ż  ło ż y sk a  suchego  z a z w y c z a j po toku , n a s tę p n ie  z a ś  w śró d  kosów ek 
i po u sy p isk a c h , w  k ie ru n k u  n a d e r  strom ego , p ły ta m i opan cerzo n eg o  dol
n eg o  p ro g u  Ś n ieżnej D o lin k i1). P ró g  te n  o g ran iczo n y  je s t od p ra w e j s tro n y  
w ysok im , k u  gó rze  z w ę ż a ją c y ih  się stożk iem  p ia rg ó w /w z n o s z ą c y m  się 
w  lin ji sp a d k u  o lb rzym iego , u  spodu u skok iem  p o d erw anego , z u sy p isk  
ty lk o  w  dolnej sw ej częśc i w idocznego  żlebu, k tó ry  w rz y n a  się w  północno- 
zach o d n ie  u rw isk a  W ie lk ie j K ap a łk o w e j T u r n i2). W sp iąw szy  się stożk iem  
ow ego p ia rg u  w  pob liże  gó rnego  jego  k o ń ca , o p u szczam y  go o k ilk a n a śc ie  
m e tró w  poniżej sk a ł, k ie ru ją c  się w  lew o, n a  ś c ia n y  dolnego p ro g u  do
lin k i, n a  k tó ry c h  z n a c z y  się z ie loną  sm ugą, w  lew o k u  gó rze  w zn o szący  
się zachód . L is tw y  i g z y m sy  sk a ln e  w p ro w a d z a ją  n a s  n ieb aw em  n a  ów 
zachód, k tó ry m  w iedzie  w y ra ź n a  k o z ia  p e rć . N ią  w  lew o, z p o c z ą tk u  po
ziom o, późn iej popod sk a łam i, w  co ra z  b a rd z ie j w z ra s ta ją c e j ekspozycji, 
w skos k u  górze, p o p rzez  tra w ia s te  s topn ie  i p rz e ry w a ją c e  p e rć  n iem iłe 
p ły ty , pod  kon iec  u p ła z k a m i —  n a  p o ch y łe  tra w n ik i dolnego p ię tra  Śnie
żne j D olink i, tw o rząceg o  bezpośredn io  p o n ad  do lnym  prog iem  o b sze rn ą  ko
tlin k ę  (D /2 g.). K o tlin k a  ta  p rzech o d z i w  skośnie w  lew o p o d n o szący  się, 
w ie c z n y m  śn ieg iem  z a s ła n y , z ra z u  sze ro k i ż leb , p o n ad  k tó ry m  z w ie ra ją  
się w okół w y g ład zo n e , d ach ó w k o w ato  o p a d a ją c e  śc ian k i środkow ego, d ru 
giego p ro g u  D olink i Śnieżnej. U p łazam i, a  później p rz e z  sk a łk i, p ły ty  i r u 
m o w isk a  —  w  g łąb  k o tlin k i do w zm ian k o w an eg o  ż leb u  i n im  rą b ią c  
s topn ie  w  m ie rn ie  s tro m y m  śn ieg u  —  a ż  pod  z a m y k a ją c ą  żleb  w  górze, 
p ionow ą śc ian ę  środkow ego p rogu , p o p rzez  k tó ry  s ta c z a  się w odospad, 
S tą d  z w ra c a m y  się k u  c o fa ją c y m  się n ieco  w ste c z  śc ian k o m  z lew ej s tro n y , 
w śró d  k tó ry c h  n ieo czek iw an ie  o d s łan ia  się m ożliw ość dalszego, n ie z b y t 
w ie lk ie  tru d n o śc i n a s trę c z a ją c e g o  p rz e d o s ta n ia  się  pop rzez  ów  środ k o w y  
p ró g  dolinki. S p ęk an e  sk a łk i i s topn ie  w p ro w a d z a ją  n a s  do strom ej o w y 
g ła d z o n y c h  śc ia n k a c h  ry s y , u ch o d zące j pow yżej w  tra w ia s to -sk a lis tą  ry n n ę . 
P n ąc . się n ią  z le k k ie m  o d ch y len iem  w  lew o, w y d o s ta je m y  się n a  sp a 
d z is te  u p łazk i, k tó re  w ią ż ą  w  tra w ia s ty , skośnie w  p raw o , popod śc ian am i 
M ałej Ś n ieżnej T u rn i i Ś rodkow ej Ś n ieżnej T u rn i c ią g n ą c y  się zachód. 
P o s tę p u ją c  ty m  o sta tn im  w  p raw o , m ie jscam i la w iru ją c  w śró d  p rz e ry w a 
ją c y c h  zach ó d  p ły t, d o c ie ram y  do ru m o w isk  ju ż  p o n ad  środkow ym  p ro 
g iem  Śnieżnej D olink i. Od górnego  p ię tra  dolinki, p rz e d s ta w ia jąc e g o  ro 
dza j w ielk iego, w ieczn em i śn ieg am i w ypełn ionego  k o tła , oddzie la  n a s  je 
szcze  p a s  w y sz lifo w an y ch , w o d ą  o c ie k a ją c y c h  p ły t, tw o rz ą c y c h  g ó rny , 
t r z e c i  (od dw u p ie rw sz y c h  z n a c z n ie  ju ż  m niej strom y) próg. R um ow iskam i 
po lew ej s tro m e  p ły t  w  górę, n a s tę p n ie  w  p raw o , n a  p ły ty  i n iem i w  zy-

1) N azw ę tę  wprowadzam y — w  porozum ieniu z J. C hm ielow skim — dla dolinki, 
noszącej na polskiej mapie'.T. T. w  skali 1:25.000 nazw ę Lodowej D oliny. Co do kon
figuracji jej otoczenia p. «Taternik» 1910, str. 41.

2) N azw y tej używ am y — w  porozum ieniu z J . Chmielowskim — dla turni, no
szącej dotąd nazw ę W ielkiej Sohkowej Turni (p. «Taternik» 1909 str. 144).
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g z a k , s ta le  n a  lew o od śc iek a jąceg o  p o p rzez  p ły ty  p o to czk u — nieco  tru d n o  
n a  sk ra j w spom nianego  u p rzed n io  k o tła , p o n a d  k tó ry m  śc ia n y  sp ię trz a ją  
się jedno lic ie  k u  dooko lnym  g ran io m  (2 §.)• S tą d  z p o c z ą tk u  śniegiem , 
a  n a s tę p n ie  p o łu p an em i w  dob re  stopnie, w  s tro n ę  k o tła  w y su n ię tem i s k a ł
k a m i d o ln y ch  p a r ty j  p n .-zac łn  śc ia n y  Śn ieżnego  S zczy tu , w  z y g z a k  u k o 
sem  w  lew o, poczem , g d y  s k a łk i ow e p o czn ą  się sp ię trz a ć  w  śc ian y , p o 
n iże j ty c h  o s ta tn ic h  p ia rż y s ty m  zach o d em  w  p ra w o  n a  ostrogę g rzęd y , 
k tó ra  o g ra n ic z a  od lew ej s tro n y , z k o tła  w  k ie ru n k u  Ś n ieżnego  S z c z y tu  
o d d z ie la jący  się —  żlebek . Z ra z u  w y p u k ło śc ią  g rzęd y , później sam y m  dnem  
żlebku , w  górę. N iebaw em  ro zw id la  się on w  dw ie odnogi. L e w a  z n ic h  
tw o rz y  p ia rż y s tą , n iew y so k iem i p ro g am i p o p rz e d z ie lan ą  ry n n ę , p r a w a  zaś, 
g łów na, z a g in a  się łu k iem  w  p raw o , w  k ie ru n k u  L odow ej P rz e łę c z y  W yż- 
niej. L e w ą  odnogą w  górę, n a  siodełko w  lew ej g rzęd z ie , u  k tó re j się 
ry n n a  z a tra c a , a  z n iego je szcze  k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  po u sy p isk u  ukosem  
w  p raw o , poczem  poziom ą, tra w ia s to -p ia rź y s tą  pó łk ą , pod  kon iec  z a ś  po 
sk a łk a c h , n a  dno p ra w e j odnogi ż leb k u , tw o rz ą c e j te ra z  b a rd z o  s tro m ą  
ry n n ę . Je j p ra w ą  k ra w ę d z ią  d o c ie ram y  w k ró tc e  d o . k ilk u n asto m e tro w eg o  
p ro g u  W  n asze j ry n n ie , k tó ry  p rz e z w y c ięż a m y , w sp in a ją c  się n a p rz ó d  
p ra w ą  jego  s tro n ą , a  n a s tę p n ie  t r a w e rs u ją c  po n a d e r  sp ad z is ty ch , sk ą p y c h  
w  c h w y ty  p ły ta c h  k u  lew ej k ra w ę d z i ry n n y , sk ą d  w  p ra w o  z p o w ro tem  
do ry n n y . N ieco w y że j tw o rz y  o n a  d rug i, w  górze  o g rom nym  g ła z e m  z a m 
k n ię ty  próg. Poniżej niego k ru c h ą , b o czn ą  ry n ie n k ą  n a  p ra w ą  g rz ę d ę  i n ią  
b a rd z o  strom o, po ubogich  w  c h w y ty  s k a ła c h  k ilk a  m e tró w  w p ro st w  górę  
później zaś  w  lew o, popod g łaz , k tó ry  o m ijam y  o sta teczn ie  le w ą  śc ian k ą . 
P o n ad  g łazem  ry n n a  ro z sz e rz a  się w  d rą ż ą c y  się w śc ian ie , p ia rż y s ty  ko 
cio ł (L /a g.). Ś c ian y  p o n ad  ty m  k o tłem  p rz e rz y n a  k ilk a  ry s  i ry n ie n . 
O b ie ram y  p ra w ą  z pośród  n ich , c ią g n ą c ą  się w  n a tu ra ln e m . p rz e d łu ż e n iu  
do tychczasow ego  k ie ru n k u  n asze j ry n n y . P o  k ilk u d z iesięc iu  m e tra c h  ow a 
r y n n a  ro z d w a ja  się w dw ie ry sy . W sp in am y  się p ra w ą  ry s ą , a  g d y  po 
ok. 8 m e tra c h  dno je j s ta je  się do p rz e jśc ia  niem ożliw e, z w ra c a m y  s ię n a  w y p u k 
łość żeb e rk a , dz ie lącego  obie ry s y  i w c ią g n ą w sz y  się w  gó rę  jego  tęp ą , g ła d k ą , 
n a d z w y c z a j s tro m ą  i b a rd zo  tru d n ą  k ra w ę d z ią , w y ląd o w u jem y  n a  w ie l
k iej, zielonaw o zab arw io n e j p ły c ie , p o n ad  z a tra c a ją c e m i się poniżej ob iem a 
ry sam i. S tą d  dnem  stanow iącego  p rz e d łu ż e n ie  ry s  zac ięc ia , z ra z u  po w y 
g ład zo n y ch , p ły to w y c h  sk a ła c h , n a s tę p n ie  —  ju ż  ła tw ie j —  p ia r ż y s tą  ry n n ą , 
w  k tó rą  się zac ięc ie  n a sz e  obecnie  rozsze rza . N ią, b a rd z o  ła tw o  lecz  u c ią ż li
w ie, do m iejsca , sk ą d  poniżej p ię trz ą c e jj się n a d  n am i g ra n i — o ddzie la  
się w. lew o p ó łeczk a , p rz e c h o d z ąc a  d a le j w  w y g odny , p ia rż y s ty  zachód. 
P o s tęp u jąc  n im  k ilk a d z ie s ią t m e tró w  m nie j w ięcej poziom o, a  pod  kon iec , 
zn iży w szy  się nieco, s ta je m y  n a  n a jn iźszem , bezpośredn io  pod  u rw isk iem  
Śnieżnego S z czy tu  le ź ą c em  w c ięc iu  L odow ej P rz e łę c z y  W y źn ie j (2 g.). Od 
C zarnego  S taw u  Jaw orow ego , za leżn ie  od w a ru n k ó w , 7— 10 godzin.

W y jśc ie  n a  L odow ą P rz e łę c z  W y ż n ią  od p ó łn o cy  n a le ż y  do n a jw ię k 
szy ch  i n a jw sp a n ia ls z y c h  p rzed s ięw z ięć  a lp in is ty c z n y c h  w  T a tra c h . D ro g a
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w io d ąca  w śró d  n iew y p o w ied z ian ie  m a je s ta ty c z n eg o , o zu p e łn ie  a lp e jsk im  
c h a ra k te rz e  o toczen ia , s ta w ia  tu ry śc ie  z u w a g i n a  w ie lk ie  w zn iesien ie  
i  ró żn o ro d n e1 tru d n o śc i te re n u , w y so k ie  w y m a g a n ia  ta k  co do w y s iłk u  fi
zycznego , ja k  i w szech stro n n e j znajom ości te c h n ik i w ysokogórsk iej.

Śn ieżn y  Szczyt. I  w y j ś c i e  p o ł u d n i o w ą  ś c i a n ą .  J. H efty , 
A. W ieg an d  i O. Z u b e r dn. 23 lip c a  1922 r.

N a  sk a ły  w s tęp u jem y  n ieco  n a  p raw o  od lin ji sp a d k u  w ie rz c h o łk a  
Śn ieżnego  S zczy tu , t a m ,1 gdzie  p ia rg i p o dchodzą  n a jw y ż e j pod jego p o łu d 
n io w ą  śc ianę , poczem  w sp in a m y  się ła tw em i lecz  k ruC hem i sk a ła m i w  górę, 
z lek k iem  o d chy len iem  w  lew o. M niej w ięcej w  połow ie w ysokości śc ia n y  
w ch o d zim y  w e w skos w  lew n, k u  górze, c ią g n ą c e  się zac ięcie , k tó re  im  
w y że j tem  tru d n ie jsz e  się s ta je . Po dw u d łu g o śc iach  lin y  — skośnie w  lew o, 
w  gó rę  (trudno!) n a  w y stęp  sk a ln y , po tem  z a ś  dość d ługim , poziom ym  t r a 
w ersem  —  w  p o p rz e k  ż leb u  — w  lew o, w  k ie ru n k u  w y o d ręb n ia jąceg o  się 
z m asywrn n asze j śc ia n y  ż eb ra . P o d szed łszy  n iem  n ieco  w  górę, łą c z y m y  
się z d rogą, p ro w a d z ą c a  n a  Ś n ieżn y  S z c z y t od Lodow ej P rz e łę c z y  W yź- 
n iej i n ią  w y ch o d z im y  n a  sz c z y t (od w stęp u  n a  śc ian ę  8/4 g.).

D ro g a  m ie jscam i tru d n a .
B aranie  Rogi. I  w y j ś c i e  p ó ł n o c n ą  g r a n i ą  (g ra n ią  B a ra n ic h  

T urn i). P o d p isan i d n ia  24 s ie rp n ia  1923 r.
P ó łn o cn a  g ra ń  B a ra n ic h  R ogów  dzieli C z a rn ą  Ja w o ro w ą  D olinę n a  

d w a  k o tły : zach o d n i pod  Ś n ieżn ą  P rz e łę c z ą  i w schodn i pod P rz e łę c z ą  
ks. S to la rc z y k a . Z tego  o sta tn ieg o  po p ia rg a c h  pod n a jn iż sz y  stop ień  g ran i. 
W ejśc ie  w  sk a ły , p rz e ty k a n e  tra w k a m i, n a  w ysokości ok. 2150 m., poczem  
ła tw o  n a g ra ń , k tó rą  o siąga  się p o n ad  n a jn iż sz y m  stopniem  (k o p c z y k o k .2275m). 
W  tem  m ie jscu  w y ch o d z i rów n ież  n a  g ra ń  z zachodn iego  k o tła  stro m y , t r a w ia 
s ty  zachód . S tą d  ła tw o  g ra n ią  n a  siodełko pod s k a ln ą  ig lic ą  (1 godz., 2330 m).

D alej g ra n ią  n a  n a s tę p n e  siodełko pod d u ży m  uskok iem , p ra w ie  p io 
now ym , w id o czn y m  w  te j g ran i, o g lądane j z k tó re jk o lw iek  s tro n y . D ale j 
r y n n ą  i p ły tą  do b lo k u  odpękn ię tegó  i n a  p ra w o  poza  niego ro d za jem  
k ró tk ieg o  tu n e lu , p oczem  p o n ad  g ra ń  —  ju ż  p o n ad  uskok iem . (2370 m). 
O bchodząc  n a s tę p n ą  tu rn ię  po w sch . s tron ie , n a  siodełko pod gó rnym , d u 
ży m  u skok iem  g ra n i (2 godz.)

S tą d  w p ro s t b. s tro m ą  g ra n ią  lu b  p rzew ieszo n y m  kom ink iem  po le 
w ej n a  g ra ń , n a s tę p n ie  n a  p raw o  zachodzik iem , w y p ro w a d z a ją c y m  n a  sio
dełko  pod zw o rn ik o w ą  tu rn ią  w  g łów nej g ra n i. (2420 m , 3 godz.).

Z a c z y n a m y  ry s ą  po p ra w e j, p oczem  p ły tk ą  ry n n ą  n a  g ra ń , sk ą d  
w  lew o w  zakosy  duźem i s to p n iam i i p ły ta m i i dalej dobrem i stop n iam i 
n a  tu rn ię  zw ornikow Tą  (2480 m , 3 godz. 40 min.).

W sp in a c z k a  nieco  tru d n a , in te re su ją c a , k ra jo b razo w o  b a rd z o  p ięk n a  
i c ie k a w a . S k a ła  je d n a k  —1 z w ła sz c z a  w  g ó rn y c h  c z ę śc ia ch  —  n ie p e w n a

Ż tu rn i  zw orn ikow ej zw ied zo n ą  g ra n ią  w  n ie tru d n e j w sp in aczce , 
p rz e z  p ó łn o cn y  n a  g łó w n y  w ie rzch o łek  B a ra n ic h  R ogów  w  1 godz. 15 m in.

Dr. Z yg m u n t Klemensiewicz. Jerzy  M aślanka. R u d o lf Nałęcki.
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" Sprawy Sekcji.

Protokół z XV-go Zwyczajnego Ogólnego Zebra
nia członków  Sekcji Turystycznej. P. T. T., 
odbytego dnia. 21 sierpnia 1923 r. w  Zako
panem, w  sali Dworca T atrzańskiego.

Obecnych 21 członków.
Przewodniczący Sekcji dr. M. Świerz 

otw iera zebranie o godz. 10, w itając licznie  
zgromadzonych członków.

Ogólne Zebranie, zw alnia sekretarza od 
odczytania protokółu z ostatniego Og. Ze
brania, poniew aż był on już poprzednio dru
kow any w «Taterniku». Sprawozdanie z dzia
łalności Zarządu przedstawia dr. Świerz. Na 
w stępie pośw ięca on gorące wspom nienie 
śp. W ładysław owi K ulczyńskiem u jun., jed
nemu z najlepszych polskich taterników, a za 
razem ogromnie zasłużonem u członkowi Za
rządu Sekcji i  długoletniem u jej skarbni
kowi. Powstaniem  z m iejsc zebrani uczcili 
pamięć Zmarłego. Przechodząc do w łaści
w ego sprawozdania dr. Św ierz charaktery
zuje najpierw ruch turystyczny w Tatracłę 
podkreślając jako jego cechy: m asowość w y 
cieczek  popularnych, dość słaby natom iast 
ruch ściśle taternicki. Zaznaczyw szy, że człon
kow ie Sekcji i w  tym  sezonie przodowali 
zarówno w  rozw iązyw aniu now ych proble
mów, jak i pow tarzaniu dróg tatrzańskictr 
daje w yraz uzasadnionej nadziei, że w  krót
kim czasie w ykształcą się nowe ta len ty  ta 
ternickie.

D ziałalność Zarządu w  kilku  kierunkach  
była żyw sza, aniżeli w roku ubiegłym . Do 
najw ażniejszych spraw, które zajm owały Za
rząd, należała  kw estja w alki o prawa Sekcyj 
w projekcie now ego statutu P .T . T. N iestety ; 
w  statucie, uchwalonym  przez W alne Zgro
m adzenie P. T. T., Sekcje utraciły  część do
tychczasowych praw, m iędzy innem i i swą 
osobowość prawną, przez co zmuszone są 
zm ien ić . statuty na regulam iny. Uchwałą 
W alnego Zjazdu D elegatów  P. T. T. Sekcja  
otrzym ała mandat nadzoru nad przewodnic
twem tatrzańskiem . W ybrana w tym  celu  
osobna Komisja, złożona z dra D iehla, dra 
Św ierża i kpt, Ziętkiewicza, u staliła  taksę 
przewodnicką w  złotych polskich, w ydała 
drukiem spis .przewodników zakopiańskich

z objaśnieniami dla publiczności, uzyskała  
pomoc od Tymczasowej Komisji Uzdrowisko
wej na częściowe zakupno butów dla 11 prze
wodników, dokonała kilku.przesunięć z kiasy 
niższej do w yższej, nom inowała wreszcie 
trzech przewodników w klasie III. Za, rok
1922 wydano rocznik «Taternika» w  , dwu 
podwójnych zeszytach, rozszerzając jego,treść 
przez uw zględnienie spraw zw iązanych z P. 
T. T. Zamierzano także w ydać numer jubi
leuszow y w  zw iązku z 20-leciem Sekcji T u 
rystycznej, brak jednak współpracy ze strony 
członków nie' pozwolił urzeczyw istnić tego  
zamiaru. Specjalna Komisja W ycieczkowa  
organizow ała w ycieczk i, zbiorowe, prowa
dzone przez przewodników-górali. W ypieczek  
takich odbyło się dotychczas 13, Ponadto 
urządzono 3-diiiowy kurs , w spinania;po ska
lach i używ ania liny, zakończony instruk- 
cyjną w ycieczką na grań Kościelca', W tej 
ostatniej w ycieczce w zięło udział. 16 osób. 
Urządzono 1 wieczór obrazów św ietlnych  
pt.: «Lato' P  z im a. w  Tatrach*, z objaśnie
niam i dra M. Świerża. Zarząd Sekcji u zy 
skał dla swych członków 10% zniżki w schro
niskach nad.M . Okiem i na  Hali Gąsienico
wej oraz zniżkę cen biletów  automobilowych 
u  Zakopiańskiej Spółki Samophodowej. W  ju
bileuszu 501ecia P. ,T. T. Sekcja w zięła  
udział przez urządzenie kilku  w ycieczek  
zbiorowych oraz w spom nianego.kursu w spi
nania.

Sprawozdanie kasowe przedstawił skar
bnik Sekcji inż. K. Schiele, Dochody Sekcji 
za czas od 22 sierpnia 1922 do 21 sierpnia
1923 w ynosiły 3.060,245 mkp., rozchody
245,000 mkp., pozostałość kasow a na rok 
1923/24 wynosi 2.815,245 mkp.

Nad przedlożonenn sprawozdaniami roz
w inęła się obszerniejsza dyskusja. Sprawę 
dalszego w ydaw ania «Taternika», jako. naj
w ażniejszą, . uchwalono, na w niosek dra 
W. Goetla, przesunąć, do ostatniego punktu  
porządku dziennego. Dr. K lem ensiewicz in 
terpeluje w  sprawie udziału  przewodników  
w  dokonywaniu trądnych przejść, uczestnic
tw a ich w wyprawach zim owych oraz za
pytuje, jak  pod w zględem  taternickim  przed-
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staw iali się uczestn icy kursu w ysokogórskie
go. P. N iem ierkiew icz zwraca uw agę, iź nie  
w szyscy przewodnicy obznajom ieni są z no
m enklaturą szczytów  tatrzańskich. Po w y
jaśnieniach. dra Świerża, dr. Goetel- propo
nuje sprawozdanie przyjąć do wiadomości, 
a drowi Świerzowi w yrazić podziękowanie 
za ożyw ienie działalności Sekcji,co też uchwa
lono przez aklamację.

Im ieniem  Komisji R ewizyjnej, dr. Kle
m ensiew icz oświadcza, że k sięg i kasowe zna
lazł w  zupełnym  porządku, wobec czego sta
w ia wniosek o udzielen ie ustępującem u Za- 
rządowi absolutorium. '

W niosek uchwalono jednogłośnie.
Po krótkiej dyskusji nad siedzibą Zarządu, 

wybrano przez aklam ację now y Zarząd Sek
cji w  następującym  składzie:

D r . M i e c z y s ł a w  Ś w i e r z  — przew., 
kpt. W ł a d y s ł a w  Z i ę t k i e w i c z  — zast. 
przew.; F e r d y n a n d  G o e t e l ,  H u g o  
G r o s s m a n ,  L. G r iih  n, ks. J a n  H u m 
p o l a ,  i n ż .  J a n  J a r o s z y ń s k i ,  in ż . K a 
z i m i e r z  S c h i e l e  i T a d e u s z  Z w o 
l i ń s k i '  — członkow ie Zarządu.

Do Kom isji R ew izyjnej wybrano: T e o 
f i l a  J a n i k o w s k i e g o ,  dr a  Z y g m u n t a  
K l e m e n s i e w i c z a  i S t e f a n a  M a k a r 
c z y k a .

Przystąpiono do ostatniego punktu po
rządku tj. «I nt  e r p e l  a c y j  i w n i o s k ó w * .

W  dyskusji nad sprawą dalszego w yda
w ania «Taternika» w yłoniły się dwa poglądy. 
Jeden, reprezentowany przez p p .: Niemier- 
kiew icza i Oppenheima, dom agał się zm iany  
dotychczasowego charakteru pisma i uczy
n ien ia  z n iego organu popularno-turystycz
nego, drugi — za którym  ośw iadczyła się 
w iększość zebranych — uznał konieczność 
w ydaw ania «Taternika» w duchu, w  jakim  
się dotąd ukazyw ał. Syntetyzując m yśli i po
glądy, w ypow iedziane przez pp.: dra K le
m ensiew icza, dra W . Goetla, L . Gruhna 
i  dra M. Św ierża — inż. J. M aślanka posta
w ił następujący w niosek: « Ogólne Zebranie 
poleca Zarządowi kontynuow anie dotychcza
sowej działalności Sekcji i w ydaw anie •T a 
t e r n i k a *  na dotychczasowym  poziom ie 
z pośw ięceniem  głów nych funduszów Sekcji 
na tę publikację*. W  uzasadnieniu  wniosku  
inż. M aślanka podniósł konieczność uposa
żen ia  pism a w  lepszą szatę zew nętrzną za
równo co do papieru jak i strony ilustracyj-’

nej. W niosek inż. Maślanki uchwalono ogrom
ną w iększością. W  celu pomnożenia fundu
szów na w ydawnictwo «Taternika» u ch w a 
lono podnieść w kładkę członkowską do 3 
(trzech) złotych, z tem, że członkowie, k tó
rzy w kładkę już u iścili, mają dopłacić różnicę.

Im ieniem  Zarządu, dr. Świerz referuje 
sprawę zm iany statutu Sekcji na regulam in, 
w  m yśl w ym agań nowego statutu P. T. T. 
Uchwalono w całym  statucie Sekcji słowo: 
«statut» zastąpić w yrazem : «regulam in*, 
a przytem  wprowadzić następujące zm iany 
w dotychczasowem brzm ieniu statutu:

Ad. § 1. Siedzibę Zarządu oznacza każdo
razowe Ogólne Zebranie członków Sekcji Tu
rystycznej P. T. T.

§ 2. brzmi: «Celem Sekcji jest p ielęgno
w anie taternictw a i praca około rozwoju 
polskiej turystyki wysokogórskiej.

Ponadto w spom aganie P. T. T. w  osią
gan iu  celów w ym ienionych w § 2. pod a) b)
c) e) statutu tegoż Towarzystwa.

§ 3. brzmi: Środkami do osiągnięcia tego  
celu, stosowanem i częściowo z Towarzystwem  
Tatrzańskiem , częściowo w e w łasnym  zakre
sie działania są:

1. W zajem na wśród członków zachęta  
i wspieranie się w  przedsiębraniu letnich  
i zim owych w ycieczek  zarówno w  Tatry, jak  
i inne góry.

2. Stwarzanie, utrzym yw anie i kultyw o
w anie życia  klubowego wśród taterników  
polskich.

3. W ydaw anie w łasnego organu i popie
ranie publikacyj' dotyczących taternictwa.

4. Nadzór -nad polskiem  przewodnictwem  
tatrzańskiem .

5. Organizowanie zbiorowych w ycieczek  
w  T atry i urządzanie specjalnych kursów  
wysokogórskich.

6. U rządzanie odczytów, pogadanek i po
kazów obrazów św ietlnych z zakresu tater
n ictw a i tem atów z tem że zw iązanych. ,

Dalej punkty bez zmiany.
Ad. § 4.: skreśla się członków  doźyw ot 

nich, wprowadza natom iast kategorję człon
ków «wspierających», opłacających 10-krotną 
w kładkę członka zw yczajnego.

Po uchw aleniu pow yższych zmian i po
prawek, przystąpiono do innych wniosków. 
Ks. Humpola podnosi nieum iejętną organiza
cję szkolnych w ycieczek w T atry i wskazuje 
na w ynikające stąd szkody dia Tatr i mło-
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dzieży. Uchwalono w ystosow ać w  tej spra
w ie odpowiedni memorjał do władz szkol
nych. Z powodu zam knięcia drogi do M. Oka 
dla ruchu autom obilowego uchw alono na  
w niosekD ra K lem ensiewicza w ysiać do W oje
wództwa depeszę z protestem  przeciw  w strzy
m aniu tegoż rućhu.

Na w niosek dra Św ierża uchwalono do 
Zarządu P. T. T. depeszę gratulacyjną z oka
zji 50-lecia tow arzystw a. Po uchwaleniu  
kilku drobniejszych wniosków, Przew odni
czący zamknął zebranie o godz. U /2 pop., 
zapraszając zebranych na w spólną w ieczerzę  
klubową.

Za Zarząd Sekcji:
Dr. M ieczysław Świerz, przewodniczący  
Hugo Grossman, sekretarz.

Protokół z XVI-go Ogólnego Zebrania człon
ków Sekcji Turystycznej P . T. T. odbytego  
w dniu 17 sierpnia 1924 r. ukaże się w  na
stępnym  numerze «Taternika».

Wkładka do Sekcji Turystycznej P. T. T. 
na rok 1925' w ynosi 5 zł. W pisowe dla nowo 
przyjętych członków równa się wysokości 
w kładki rocznej. «Taternika* otrzym ują bez
p łatn ie tylko ci członkowie Sekcji T urystycz
nej, którzy u iścili w kładkę na rok bieżący.

Zarząd Sekcji Turystycznej zwraca uw agę,

źe w  m yśl § 7. regulam inu Sekcji, członko
w ie, którzy n ie zapłacili w kładki rocznej, 
tracą prawa członka z rokiem  kalendarzo
wym  i m uszą w  razie ponownego zgłoszenia  
się do Sekcji w nosić podanie o przyjęcie 
w edług obowiązujących norm.

W k ł a d k i  uiszczać m ożna: W  Zakopa
nem: w  biurze Pol. Tow. Tatrzańskiego, Krur 
pówki 14; w  W arszaw ie: na ręce inź. Jana 
Jaroszyńskiego, ul. Foksal, 1. 18.

Odznaki Sekcji Turystycznej P. T. T., nowo 
w ybite, nabyw ać m ożna w  cenie 5 zł. w  biu
rze P. T. T. w  Zakopanem oraz u inż. J. Ja
roszyńskiego w W arszawie, Foksal . 18.

Bibljoteka Sekcji Turystycznej P. T. T. została  
przeniesiona na stałe do lokalu Sekcji Tu
rystycznej w  Dworcu Tatrzańskim w Zako
panem. Zarząd Sekcji uprasza w szystkich  
członków, którzy posiadają wypożyczone z bił; 
bljoteki książki i  czasopisma o wzrot tychże. 
N azw iska członków, którzy pomimo w ezwa
n ia książek  nie zwrócą, ógłosżonebędąw  «Ta- 
terniku*.

Zarząd Sekcjf zwraca się do członków  
z prośbą o nadsyłanie do bibljoteki zbędnych 
publikacyj, czasopism, wycinków  gazetow ych  
etc,, których treść w iąże się z Tatrami, ta 
ternictwem  lub w  ogólności z turystyką w y
sokogórską.

Sekcja Taternicka A. Z.-S.*).
Sprawozdanie Sekcji Taternickiej A- Z. S. w Kra

kowie za rak 1924.
W styczniu 1924 r. zaw iązała się w łonie 

A kadem ickiego Związku Sportowego w Kra
kowie S e k c j a  T a t e r n i c k a ,  będąca w i
domym znakiem  budzenia się ruchu tater
n ickiego wśród m łodzieży w  dobie powojen
nej. Nowo założona Sekcja ma zogniskować

*) W  myśl uchw ały Zwyczajnego Ogól
nego Zebrania członków Sekcji Turystycznej 
P. T. T. z dn. 17 sierpnia 1924 r. organ nasz 
zam ieszczać będzie w  osobnej rubryce ofi
cjalne kom unikaty i sprawozdania Sekcji T a
ternickiej Akad. Związku Sport, w Krako
w ie. (Przyp. Bed.).

w sobie poczynania pojedynczych młodych 
taterników, dać im możność wzajem nego po
znania się i u łatw ić chętnym możność po
głębiania w iedzy taternickiej. Przytoczone 
poniżej w yjątki ze Statutu sekcji uw ydatniają  
jej cele i środki ku nim wiodące.

. II. C e 1.

§ 4. Celem Sekcji jest um iejętne uprawia
n ie  nowoczesnego taternictw a letniego i z i
mowego.

III. Ś r o d k i .
§5.  Środkami do pow yższego celu są:

a) w yprawy wysokogórskie, letnie i  zi-
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b) ćw iczenia, mające na celu  osiągnięcie  
wysokiej sprawności technicznej;

c) zebrania tow arzyskie z odczytam i 
i dyskusją;

d) prenumerata czasopism taternickich  
i alpinistycznych;

e) utrzym ywanie stosunków z organiza
cjami taternickiem u a lp in istyeznem i;

f) założenie bibljoteki i działalność l i 
teracka ;

g) założenie składnicy artykułów spor
towych.

IV. S k ł a d .
§ 7. Sekcja składa się z członków a) hono

rowych, b) zwyczajnych, c) adeptów;
. aj członkiem  honorowym może zostać 

każdy taternik i z poza A. Z. S.; który po- 
łożyłdotychczasw ybitnezasługi około 
taternictw a lub alpinizm u, mianowany 
przez Ogólne Zebranie. Sekcji;

b) członkiem zw yczajnym ,-może zostać 
każdy członek A. Z. S.., który w ykaże  
się wym aganym  poziomem w ykształ- 

. cenią taternickiego.,
■Wykształcenie/to obejmuję:

1) znajomość fi zjografji Tatr, historji Tatr 
i  taternictwa;

2) dostatecznie w ysoką sprawność tater
nicką, ńa dowód której kandydat na 
członka zw yczajnego ma przedłożyć 
wykaz w ycieczek, świadczących o ogól
nej znajomości Tatr. W ykaz ten  za
w ierać powinien przynajm niej trzy  
«dość trudne* wyprawy letn ie (nie 
wspinaczki) wedle skali Gyuli Ko- 
m arnickiego, lub trzy wyprawy skalne  
ziniowe, które kandydat odbył w cha
rakterze prowadzącego. W ykaz ma 
zawierać podpisy trzech członków  
zw yczajnych Sekcji.

VII."P r a  w  a i o b o w i ą z k  i C z ł o n k ó w .
§ 30. Każdy członek Sekcji obowiązany  

jest do jaknajenergiczniejszej działalności 
w kierunku ochrony przyrody Tatr...

O b e c n y  s k ł a d  Zarządu Sekcji jest na
stępujący: dr. Marjan Sokołowski prze
wodnicz., dr. Jerzy  Krokowski — sekretarz, 
Kazim ierz Mischke — skarbnik, Adam So
kołowski — bibljotekarz, dr. Adam Gadom
ski -  przodownik w ycieczek popularnych.

D ziałalność 1 Sekcji postępuje głów nie  
w trzech kierunkach: a) urządzania zebrań  
owarzyskich z odczytam i, b) stworzenia bi

bljoteki, ,c) urządzania kursów i. w ycieczek  
kursowych. Zebrań towarzyskich odbyło się 22. 
Poruszano na nich następujące tem aty b u 
dowa geol. Tatr. K lim at Tatr. Św iat roślinny  
w Tatrach. Ideologja taternictwa. Historja  
taternictw a . polsk iego.. H istorja alpinizm u. 
N iebezpieczeństw a zim owe Tatr. Rynsztunek  
taternika w  zim ie. H igjena taternictw a z i

arnowego, Technika skalnych wypraw zimo
wych. W rażenia alpejskie. Ubranie i ryn
sztunek taternika w lecie. Żywność na w y
cieczkach letnich. N iebezpieczeństw a letnie  
Tatr. Ratownictwo. Sprawa Jaw orzyny apark  
narodowy w Tatrach. Z zarania taternictwa., 
W spom nienia z w ycieczki w  góry W ęgier. 
W yprawa na najw yższy szczyt Norwegji. 
W rażenia z wypraw w g ru p ę . Mont-Blanc. 
Nowe drogi rozwoju taternictwa. O poezji 
taternickiej.,

W grudniu odbył się prócz tego publiczny  
w ykład d r .. M. Św ierża p. t. / Z d o b y c i e  
T a t r » .

Szczególnie w ielkich starań dokładąłW y- 
dział Sekcji o założenie doborowej m ożliw ie  
bibljoteki. Z powodu braku funduszów po
trzebnych nazakupno książek, W ydział zwró
cił się do członków  z propozycją składania 
do bibljoteki posiadanych przez nich dzieł 
alpinistycznych i taternickich jako depozyty. 
Myśl ta  znalazła poparcie nietylko w Sekcji, 
ale i u  szeregu taterników z poza jej grona. 
Szereg osób ofiarował też w formie daru dla 
bibljoteki w iele  pierwszorzędnej wartości 
dzieł. Szczególnie zasilili bibljotekę pp.: dr. 

■ W. Goetel, dr. S. .Komornicki i dr. D. Szat
kowski, którym na tern miejscu W ydział w y
raża serdfeczne podziękowanie. W  miarę na
pływ ania O kładek: od członków i dzięki po- 
parciufinansow em u Zarządu Głównego A. Z'. S, 
w Krakowie, Sekcja m ogła zakupić wreszcie 
w iele podręczników, monografij, pam iętni
ków klubów alp. i t. d. Obecnie posiada tedy  
bibljoteka przeszło 200 dzieł, a w najbliż
szym czasie w zrośnie ta liczba do przeszło 
300 tomów. Z braku m iejsca n ie można po
dać już teraz w ykazu dzieł.

W spomnieć należy ' tylko, że bibljoteka  
posiada całą polską literaturę' taternicką' 
najw ażniejsze z dzieł alpinistycznych oraz 
kom plety czasopism: Zeitscłifift i'M itteilun- 
gen d. D /u . O. A. V., A lgem eine Bergsteiger- 
Ztg. i L a Montagne.

Bezpośrednio po zaw iązaniu się sekcjiurzą-
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dził W ydział dla członków szczególnie adep
tów 6-miesięczny kurs taternicki, który m iał 

. uzupełnić w ykształcenie teoretyczne i prak
tyczne młodych taterników. Kurs ten  obej
mował przeto: 1) W y k ł a d y  z zakresu przy
rody Tatr, ideologji taternictwa,'jego historji, 
m etodyki, techniki, h igjeny, ochrony przy
rody i ̂  t. p. W ykładów takich odbyło się 15.

2) Ć w i c z e n i a  praktyczne w  technice 
skalnej koło Krakowa. Ćwiczeń tych, głów nie  
na skałach Mnikowskich, odbyto w  sezonie  
w iosennym  5. 3) W y p r a w y  zim owe i letnie  
których odbyto 2 fobie letnie): Św inica (pn.- 
wsch. ścianą) — N iebieska Turni a (wsch. gra- 
nią) i grań od Eumanowej P rzełęczy po Ru
m anowy Szczyt.

Ogromnie żyw ą dzi ałalność rozwinął i człon
kowie w  sezonie zarówno zim owym (na W iel
kanoc), jakoteż letnim  w kierunku podejmo
w ania wypraw (nie krótkich wspinaczek) do 
najtrudniejszych w łącznie. Dokonano prze
dew szystkiem  powtórzeń w ielu  piewszorzę- 
dnych przejść (pn. ściana Galerji Gankowej, 
Batyżow iecki od południa, Mały Lodowy pd. 
ścianą, grań W ideł, Zamarła Turnia od pd.. 
Ostry pd. ścianą i t. d.), znaleziono też parę 
odmiennych rozw iązań zdobytych już po- . 
przednio ścian.

W  zestawieniu wedle pór roku i następ- 
stw aod zachoduku wschodowi działalność po
w yższa przedstawia się następująco*):

A. W ypraw y zim owe członków:
9. IV . 1924. Prkełęcz Św inicka—Św inica (oba 

Wierzch.)—Gąsienic. T. — N iebieska Turnia (I. 
w. zim.)—Zawrat. Turnia—Żawrat—(dr. M. So
kołowski, M. Korowicz, A. Sokołowski).

25. IV. 1924. t. zw. C zarne Ściany  g ra n ią  (I. 
prz. zim). R. Misehka, A. Sokołow ski, dr. M.Śo- 

ołow ski.
. B . ' W ypraw y  le tn ie  członków :

Swinica pn.-zach. ścianą, Mylna, Prz. (od 
Zmarzłego)—K ościelec (2 razy), t. zw. Czarne 
Ściany, Zamarła' Turnia (ix. prz. płd. ściany
22. VIII. inż. Z. i J. Rzepeccy).

Granaty (L w yjście żlebem m iędzy półn. 
a środk. Granatem). W ielka Buczynowa Tur-

* D la1 oszczędności m iejsca podano nazw i
ska tylko przy drogach' bardzo i nadzwyczaj 
trudnych. N azw iska przy pierw szych przej
ściach w yszczególnione w  «Nowych drogach 
w  Tatrach w r.' 1923 i i924».

n ia  (nowe w yjście półn. ścianą 9. VI.). Mała 
B uczynow a Turnia (pn. ścianą). M ięguszo
w iecki Szczyt (nowe w yjściepn.-wsch. śc'aoą). 
Mnich (pn. ścianą. 13. VIII. J. Dorąwski, 
M. Korowicz, inż. W. Romer). Grań: Ko
prowy W ierch—Szatan. Krywań (częściowo 
nowa droga pn. ścianą). Krywań (pn. ścianą). 
Żabi Koń (trawersowanie). R ysy Czeski--r 
W ysoka (granią). R ysy — Czeski (granią). 
Galerja Gankowa (IIL prz. pn. ściany 5. VIII. 
ks. J. Humpola, A. i dr. M. Sokołowscy). Ba
tyżow iecki (II. prz. połudn. ściany 25. VIII. 
S. Makowski, inż. Z. i J. Rzepeccy, A. So
kołowski). Kościółek (I. w. od płd.). Zasloni- 
sta Turnia (I. prz. pn. grani). Grań: W ie
licki — Litw orow y — N iźnia W ysoka Gięty 
lachowska. Mała W ysoka (granią od Ro- 
hatki). D zika Turnia — Hruba Turnia. Sta- 
roleśna (pn. 'śc.). Nowoleśna Turrifa (pn. śe.). 
Ostry (drogę Haberl.)— B iała Ł aw ka(J .D o- 
rawski, inż. W . i E. Romerowie 27.,VII.). 
Mały Lodowy (pd. śc., II. przejście. 27.VTII.
S. Makowski, inż. Z. i ,J. Rzepeccy, A. Soko
łowski). Pośrednia Grań (pn. śc;). Baranie 
Rogi (graniąodPrzeł. Stolarczyka). Ł om nica-- 
W id ły — Kieżmarski (granią. 10..VIII. J .D o-  
rawski, M. Korowicz, inż. W. i E. Romeyowie).

Sekcja naw iązała listow ny kontakt z k lu
bami «Karpathenverein» z Kieżmarku, z Akad. 
Zw. T urystycznym  w Budapeszcie, jakoteż 
z Klubem Alp. Francuskim . W  sierpniu 1924 r. 
na W alnem  Zgromadzeniu Sekcji T urystycz
nej P. T. T. uchwalono, że oficjalnym iorga: 
nem Sekcji Taternickiej A. Z. S. ma być 
«Taternik».

Posiadając swój oficjalny organ, Sekcja 
ogranicza się pozatem do przesyłania krót
kich w zm ianek o swej działalności do «W ier
chów* i «Przeglądu Turystycznego*.

W y s o k o ś ć  w k ł a d k i  na każdy rok 
adm inistracyjny (który w Sekcji zgadza się 
z kalendarzowym) określa Ogólne Zebranie. 
N arok 1926 w ynosi w kładka m iesięczna 0-5zł.

G o d ż i ń  y  d y  ż u  m  e, w  czasie których 
odbywa się i w ypożyczanie książek, jakoteż 
uiszczan ie wkładek, są w  każdą środę przed ze
braniem towarzyskiem  od 7'30—8'00 wieczór.

N ie. posiadając jeszcze, na razie, własnego, 
sklepu z przyborami turystycznem ł, Sekcja  
ułatw ia członkom sprowadzanie tychże w  w y
bornym gatunku. — W  szeregu sklepów mają 
członkowie znaczny opust na cenach towarów*
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Notatki.

Od Redakcji, Z p rzy czy n  od R edakcji n ie 
zależnych  u k a z u je  się « T a te rn ik *  za  la ta  
1923—24 jako . n in ie jszy , w  swej objętości 
zm niejszony dw urocznik . Od r .1925 począw szy, 
pi smo w y chodzić będzi e p erj ody czni e, w  k w a r
ta ln y ch  odstępach. N um er na jb liższy  «T ater- 
n ika* pojaw i się dn. 15 kw ie tn ia .

R e d a k c j  a zw raca  się do sw ych w spół
pracow ników  z. p ro śbą  o n ad sy łan ie  ręk o p i
sów ju ż  p rzygo tow anych  do d ru k u , p rzesy 
łan e  nam  bow iem  m an u sk ry p ty  są  w ielo
k ro tn ie  całk iem  n ieczytelne, i w y m ag a ją  po 
now nego p rzep isyw an ia .

Administracja «Taternika» u p ra sz a  w szyst
k ich  członków  Sekcji o podan ie  dokładnych 
adresów  celem  u reg u lo w an ia  praw id łow ej 
w ysy łk i pism a.

50-leciePolskiegoTow.Tatrzańskiego.Wdniach 
5 i 6 s ie rp n ia  1923 r . obchodziło w  Z akopa
nem  Pol. Tow. T a trz a ń sk ie  jub ileu sz  swego 
półw iekow ego is tn ien ia . U roczystości ju b i
leuszow e, uśw ie tn ione  obecnością „P. P re z y 
d en ta  R zeczpospolitej S tan isław a W ojcie
chow skiego, m ia ły  p rzeb ieg  n a s tę p u ją c y : Dn. 
5 sie rp n ia  Odbyła siew  sa li «M orskiego Oka* 
A kadem ja  Jub ileuszow a, n a  k tó rą  z łożyły  
się : zag a jen ie , w ygłoszone p rzez  P rezesa  
P . T .T ., inż. J a n a  C zerw ińskiego, re fe ra tp ro f. 
d ra  J . G w alberta  Paw likow sk iego  o «przy- 
szłych d rogach  P . T. T.» oraz p rzem ów ienia 
delega tów : d ra  M ichała G uhra, im ieniem  
K arpack iego  T ow arzystw a  w K ieżm arku  i re 
d a k to ra  A lad a ra  H enscha im ien iem  w ęg ie r
skich  tow arzystw  tu ry stycznych . W  dn iu  
6-go s ie rp n ia  K om itet jub ileuszow y podejm o
w ał P . P re z y d e n ta  obiadem  w schron isku  nad  
M orskiem  Okiem, rów nocześnie zaś odbyła 
się s ta ran iem  O ddziału  Z akopiańsk iego  u ro 
czystość pośw ięcen ia  k rz y ź a n a  g rob ie  śp. J a n a  
S aba ły  K rzeptow skiego, spoczyw ającego n a  
zakop iańsk im  s ta ry m  cme.pta rzu . N ad  grobem  
przem ów ił dyr. A ndrzej S topka, au to r m ono
g ra f ii o Sabale. W ieczorem  tegoż d n ia  odbył 
się odczyt z p rzeźroczam i d ra  M ieczysław a 
Św ierża  p t. «D ziałalność P . T. T- w  obrazach  
św ietnych* (pow tórzony w  dw a dn i później 
w  obecności P . P rezy d en ta ), w ieczornica g ó ra l
sk a  z tań cam i n a  A ntołów ce oraz b a n k ie t w  sa 

lonach «K aw iarn i T a trz a ń sk ie j» d la  de lega
tów  tow arzystw  tu ry s ty czn y ch  i zaproszonych 
gości. N a zakończenie  obchodu u rz ą d z iła  S ek
c ja  T u r. k ilk a  w ycieczek zbiorow ych oraz 
k u rs  ta te rn ic tw a .

N ależy  w y raz ić  żal, że ta k  w ażna w  dzie
jach  T a tr  i tow arzystw a  roczn ica  n ie  zo
s ta ła  u p am ię tn io n a  odpow iednią trw a łą  p u 
b likac ją .

Tydzień Tatrzański P. T. T. W  celu  spopu
la ry zo w an ia  idei Pol. Tow. T a trzań sk ieg o  
oraz d la  p rzy sp o rzen ia  m u funduszów  n a  
ro bo ty  w gó rach  u rząd z ił Z arząd  Głów ny 
tegoż to w arzy stw a  w Zakopanem , w dn iach  
11—17 sie rp n ia  1924 r .: «T ydzień T a trz a ń 
ski*, k tó rego  p ro g ram  ob ją ł ca ły  szereg  im 
prez  zabaw ow ych, a rty s ty czn y ch  oraz cykl 
odczytów  o T a trach . W  rzędz ie  odczytów , 
w ygłoszonych p rzez  p ierw szorzędnych  znaw 
ców tem atów , d la  ta te rn ik ó w  n ajc iekaw sze  
b y ły —obok p re lekcji prof, d ra  Z. K lem ensie
w icza «o ta te rn ic tw ie*  — dw a, g łębokie 
i doniosłe w  treśc i, w ykw in tne  w form ie od
czy ty  prof. d ra  J . G w alberta  P aw likow skiego , 
w ygłoszone w  dn. 11 i 18 sierpn ia , w  sali 
H o te lu  S tam ary . W  p ierw szym  z odczytów  
nesto r ta te rn ik ó w  polskich m ów ił o tem , «jak 
się daw niej po T a tra ch  chodziło*, w  drug im  
roztoczył b arw n y  obraz sta reg o  Z akopanego. 
N iech wolno będzie  ponow ić, n ie jednok ro tn ie  
ju ż  w y ra ż a n ą  prośbę, b y  n iezm iern ie  cenne 
te  w spom nien ia  zna laz ły  swe m iejsce w  «Ta- 
tern iku*  lub «W ierchach».

T ydzień  T a trz a ń sk i p rzyn ió sł ok. 5000 zł. 
czystego dochodu, ż czego n a  w ydaw nictw o 
“T a te rn ik a*  o trzy m ała  S ekcja  T u ry s ty czn a  
300 zł.

Nowy system znaków tatrzańskich. W  r. 1923 
p rzy s tąp iło  P . T. T . do odnow y znaków  n a  
sz lakach  ta trzań sk ich  w ed ług  system u z n a 
kow ania, p rzy ję teg o  po południow ej stron ie  
T a tr , a  polegającego  n a  tem , źe  zasadniczy  
ko lor zn ak u  u ję ty  je s t w  ram y  dw u b ia łych  
pasków . P od ług  system u  tego  w yznaczono 
ju ż  d rog i i ścieżk i w  dolinach T a tr  Zachod
nich, perć  n a  G iew ont oraz sz lak i w oto
czeniu  Doi. P ięc iu  S taw ów  i M orskiego Oka.

Ochotnieza Straż Górska. Z in ic ja ty w y  Sekcji



Ochrony Tatr P . T. T. zawiązano w sierpniu
1924 r. w  Zakopanem Ochotniczą Straż Gór
ską, której celem jest «dorażna ochrona przy
rody Tatr, w ykonyw ana na obszarze Tatro. 
W ykonyw anie ochrony - odbywać się będzie 
przez bezpośrednią, natychm iastow ą inter
w encję członków Straży w wypadkach n i
szczenia roślin tatrzańskich, tępienia ochra
nianych zw ierząt, rycia  nazw isk i dat po 
skałach i schroniskach, zaśm iecania dolin, 
brzegów  jezior, przełęczy i szczytów, hała
sow ania i strzelania w  górach, niszczenia  
stoków przez skracanie zakosów ścieżki, n ie 
ostrożnego palenia ognisk po lasach i t. p. 
Członkiem straży może zostać każdy czło
nek Sekcji Ochrony Tatr P. T. T., który pod
pisze odpowiednią deklarację. Naczelnikiem  
Straży w ybrany został dr. Marjan Sokołow
ski, zastępcam i naczelnika ks. Jan Humpola 
i kom. Pol. Państw , w Zakopanem p. Ignacy  
Sewiński.

f  Jam Gęsismea Daniel, jeden z najstarszych  
przewodników tatrzańskich, zginął tragiczną  
śm iercią w  dn. 13 grudnia 1924 r., w  D olinie  
P ięciu  Stawów Polskich. Do opisu wypadku  
powrócimy przy sposobności om ówienia ka
tastrof tatrzańskich z lat ostatnich.

Schroniska w Dolinie Pięciu Stawów Polskich. 
Zakopiański Oddział P . T. T, przystąpił 
w r. 1924 do budowy nowego drewnianego  
schroniska w  Doi. P ięciu  Stawów Polskich. 
Zrąb schroniska, m ającego pomieścić ok. 80 
osób, w zniesiony został, w edług planów dyr. 
Karola Stryjeńskiego, w  Zakopanem, poczem  
przewieziono go do D oliny Roztoki. Z wiosną
1925 r. Oddział podejmie prace około budowy 
schroniska na miejscu.

D. u. 5 . A. V. (N iem iecko-austrjaekie To
warzystw o Alpejskie) liczyło w  dn. 31 gru
dnia 1923 roku 215.111 członków, zgrupowa
nych w  397 Sekcjach. N ajw yższa liczba człon
ków towarzystw a przed wojną św iatow ą w y
nosiła  102.092.

Herrenfśihirer. Niedostępne dla zubożałej po 
wojnie k lasy  średniej taksy przewodnickie 
w Alpach nasunęły pomysł w prowadzenia 
kategorji tzw . turystów-przewodników, któ- 
rzyby za zwrotem kosztów utrzym ania pod
jęli się prowadzenia na w ycieczki alpejskie. 
Poczynione w tym  kierunku próby wśród n ie
mieckich kół alpinistycznych nie -wykazały 
zbyt dodatnich rezultatów  i spotkały się 
z licznem i zastrzeżeniam i.

R N I K 4 3 ^    ,

Preliminarz budżetu na r. 19 25  Tymczasowei 
Komisji Uzdrowiskowej w Zakopanem, uchw a
lony dn. 29 paźdź. 1924 r. i zatw ierdzony  
przez Urząd W ojewódzki w Krakowie dnia  
22 listopad. 1924 r., przedstaw ia się nastę
pująco:

W YDATKI.

I. S p r a w y  z d r o w o t n e :
1. Spraw y kanalizacyjne . . . .  24.000 zł.
2. Inw estycje w  szpitalu . . . .  2.000 „
3. Subwencja na prowadzenie szpi

tala . . . .    1.000 „
4. U posażenie lek a rza  k lim . . . . 3.600 „
5. P o lic ja  s a n ita rn a  i odkażan ie  . 2.900 „
6. B ad an ia  środków  żyw ności . . 500 „
7. S ubw encja  n a  Pogotow ie R a t. 1.000 „

35.000 zł.

II. S p r a w y  b u d o w l a n e :
8. P la n  reg u lac , i p rzep isy  bud. . 12.000 zł.
9. P o lic ja  budow lana . . . . .  2.000 „

14.000 z ł

II I . U d o g o d n i e n i e  p o b y  t u  g o ś c i o m :
10. S ubw encja  n a  czyszczenie' u lic  10.000 zł.
11. „ „ ośw ietlenie „ 6.000 „
12. N ap raw a chodników  i ścieżek 8,000 „
13. "Na ław k i . . . . . . . . .  2.000 „

26.000 zł.

IY. P o p i e r a n i e  t u r y s t y k i  i s p o r t ó w -
14. S ubw encja  n a  Dom im. ks. S to

la rczy k a  .........................   1.000 z ł.
15. S ubw encja  n a  schroni sko P .T . T.i

, w  Doi. P ięc iu  S taw ów  . . . . 2.000 „
16. Subw encja  n a  budow ę skóczhi

narc .     3.000 „
17. Subw encja  n a  in n e  robo ty  w  T a 

trach    1.000 „
18. Subw encja  n a  zaw ody n a rc ia r.

i sp o rt   . . • . . .  3.000 „
10.000 zł.

V. R e k l a m a  Z a k o p a n e g o  i T a t r :
19. M eteorologja . ■   2.500 z ł.
20. S ubw encja  n a  w ydaw nictw o li

s ty  gości    2.000 „
21. O g ło szen iaw g aze tach i w ydaw n. 2.000 „

6.500 zł.

VI. A d m i n i s t r a c j a :
22. U trzym anie, b i u r a   3.000 zł.
23. P łace  urzędn ików  i służby  . .16.000 „



24. O dszkodow anie członków  W ydz.
W y k . , . - .  • • y -  • . 6.200 zł.

25.000 zł.
25. W y d atk i n adzw yczajne  . . . .  4.800

, > R azem  121.500 zł.

DOCHODY.
I. T ak sy  od gości . . . . . . .  80.000 zł.

II . O p ła ty  pensjonatów , p rzem y 
słowców etc. . . . . . ,  . . .  30.000 „

II I . Z w roty  kosztów  o d k ażan ia  etc. 4.000 „
IV . U dział gm iny  w kosztach  p lan u

r08 'r ......................• .   4.000 „
V. N adzw yczajne . .  .....................3.500 „

R azem  121.500 zł.

Schronisko im. Votruby. Zbudow!a n y  d la  ce
lów  w ojskow ych dom ek n a  ta ra s ie  B iałych 
S taw ów  u  podnóża P rze łęczy  pod K opą od
dano W r. 1924 do u ż y tk u  tu ry s tó w  pod  n a 
zw ą  sch ron iska  im. Y otruby . Schronisko je s t  
zagospodarow ane i w y w ie ra  bardzo  m iłe  w ra 
żenie .'

Droga z Matlar do Zielonego Stawu Kieżmar
skiego zo sta ła  w r. 1924 s ta ra n n ie  popraw iona. 
Z arząd  uzdrow iskow y M atlar doprow adził 
do p o rząd k u  część ścieżk i aż .w pobliże B ia
łe j ściany, oddzia ły  w ojskow e dokonały .po 
p raw y  je j części środkow ej, Tow. K arp ack ie  
w reszcie odnow iło je j część końcow ą. D zięki 
ty m  p racom  dostęp do Z ielonego S taw u  K ie
żm arsk ieg o  na leży  dzisia j do najlepszych  
drożyn  w T a trach . 1 ; ■

Nowe linje telefoniczne w Tatrach. W  roku  
1923 przeprow adzono lin ję  te lefon iczną  z Z a
kopanego  przez  B rzeziny  i D olinę Suchej 
W ody do schroniska. Pol. Tow. T a trzań sk ieg o  
n a  H ali G ąsienicow ej. L in ja ‘ta  posiada  z a 
rów no d la  ru ch u  tu ry stycznego  ja k  i  o rg a 
n izac ji ra to w n ic tw a  "■ w prost p ierw szorzędne 
zn aczen ie . W e w rześn iu  1924 r. o tw arto  po
now nie liń ję  te lefon iczną, łączącą  schroni
sko n a d z ie lo n y m  S taw em  K ieżm arsk im  z po
łudn i owemi uzdrow iskam i p o d ta trzańsk iem i.

Nowa tablica pamiątkowa w Tatrach. D nia  
7 w rz e ś n ia .1924 r . odby ła  się n a  P rzełęczy  
W ad ze  uroczystość odsłonięcia, tab licy  k u  
czci śp. E m an u e la  H u la , tu ry s ty  czeskiego, 
k tó ry  w  dn iu  9 lipca  1922 r. zab ił się w  po
łudniow o-zachodnim  żleb ie  W ysokiej. T ablicę, 
w ykonaną: z m ied z i i w k u tą  w pierw sze  skały  
g ran i. C zeskiego Szczytu , u fundow ał O ddział 
K oszyck i K lubu .czesko-słow ack iehT urystów ;

W  uroczystości w zięli u d z ia ł p rzedstaw iciele  
K lubu  cz.-sł. T urystów , delegaci Tow. K a r
pack iego  i Tow. P rzy jac ió ł N a tu ry  z K oszyc; 
z ram ien ia  Pol. Tow. T a trzań sk ieg o  obecny 
by ł dr. M. Św ierz.

Przegląd Turystyczny. Począw szy od 1925 
roku , Z arząd  G łów ny Pol.T ow . T a trzańsk iego  
w ydaw ać będzie swój o fic ja lny  o rgan  p t.: 
♦ P r z e g l ą d  T u r y s  t y  c z n  y» . R edakcję  
czasopism a, k tó re  ukazyw ać się m a k w ar
ta ln ie  i będzie  członkom  tow arzystw a bez
p ła tn ie  p rzesy łane , objął p. S tan isław  Facher.

Nowe czasopismo sportowe. Od m arca  1925 r. 
u kazyw ać  się będzie  nak ładem  D ru k a rn i N a
rodow ej w K rakow ie, tech n ik ą  ro tog raw u- 
row ą ilu strow any  ty g o d n ik  p t . : « K u r j e r  
S p o r t o w y ® ,  pośw ięcony w szystk im  g a łę 
ziom  sportu . Z uznan iem  podnieść należy, 
iż pism o uw zg lędn iać  będz ie -tu ry stykę  i ta te r 
nictw o, do tychczasow a bow iem  polska p ra sa  
sportow a tym  dziedzinom  p raw ie  całk iem  nie 
pośw ięcała m iejsca. K ierow nictw o d z ia łu  ta 
te rn ick iego  objął w  p iśm ie dr. M. Św ierz.

Nadesłane. Od p. d ra  M arjana  Sokołow 
skiego o trzym aliśm y  n as tę p u ją c ą , n o ta tk ę , 
z p ro śbą  o um ieszczen ie  jej w. ♦Taterniku® :

M a t e r j a ł y  d o  m o n o g r a f j i  g ru p y  
T a tr  Polsk ich  ó d  P rzeł, Ś w in ick ie j .(włącznie) ‘ 
po Z aw ra t (w łącznie) i po K arb  (włącznie), 
będące w po siad an iu  ta te rn ik ó w  polskich, 
w ęg ie rsk ich  i n iem ieck ich ,1 proszę nadsy łać  
pod ad resem : D r. M arjan . Sokołowski, p rz e 
wodu. .Sekcji T a te rn ick ie j A kad. Zw iązku 
Sport. K raków , L ub icz  46. ( In s ty tu t B otan. 
U. J.). P ożądane  są  w ięc: 1) w iadom ości
0 p ierw szych w yjśc iach ;na  sz c z y ty : Świnice, 
G ąsienicow ą T u rn ię , N ieb ieską  T u rn ię , Za- 
w ra tow ą T u rn ię , Kościelec, jak o też  n a  p rze 
łęcze:, Św in icką, N iebieską, Z aw rat, M ylną
1 K arb . P ożądane  są  oczyw iście w iadom ości 
o w y jściach  le tn ich  i zimowych* zarów no uda- 
łych ja k  i p róbach ; 2) w iadom ości o dalszych 
w yjściach  (II. i III.); 3) opisy lite rack ie  w y
p raw  w wy m ienioną g ru p ę  górską; (polskie, 
w  obcych językach , lub tłóm aczone,1 z poda
niem  ew. źródła; skąd  dany  opis w zięto); 
4) w szelk ie m apy, szkice i t. d. z te j g rupy;; 

.5)1 w szelkie rozp raw y  naukow e, tyczące się 
te jże , g ru p y  (g.eol., b o t.y z o o l.,  m eteorol.);
6) w szelkie broszury* odnoszące się do spraw y 
k o le jk i na Św inice.

Br,.Ma,rję(.n. Sokołowski.
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Około wydawnictw.
»■ ’* ' - : : \ ' '  . '. V" 1 , 1 i ' \l

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego, t o m
XXXV i XXXVI z a  1 a t a  1915/16 i 1917/18.

W ydane w roku 1916 i 1918 publikacje 
T. T. noszą zarówno w  treści jak i w  w yg lą 
dzie zew nętrznym  wyraźne piętno warun
ków wojennych. Stanow iące w  okresie przed- 
w ojny jedńą z głów nych pozycyj w dorobku 
towarzystwa, P  a m i ę t n i k i  zeszczuplały  
w  nich do niepokaźnyeh- broszur o eharak- 

- terze przedew szystkiem  sprawozdawczym. 
Na ich część «literacką* złożyły się w yłącz
n ie nekrologi zm arłych w tych latach ba
daczy gór polskich i pracowników Towa 
rzystw a T atrzańskiego. Sm utna to część! 
N igdy pokosy śm ierci n ie  b y ły  wśród w y
bitnych .członków tow arzystw a tak bujne, 
nigdy brak owych ludzi n ie m ógł stać się  
tak dotkliwym , jak w łaśnie w  tym  okresie, 
gdy z m agm y wulkanu europejskiego w y 
łaniać się poczęły granice wolnej Ojczyzny.

Kronikę pośm iertną rocznika XXXV-go  
otwiera skreślony przez prof. W . Szajnochę 
nekrolog śp. S t a n i s ł a w a  P o n i  k ł y ,  
długoletniego w iceprezesa i członka hono
rowego T. T. Zmarłemu w r. 1915 S t a n j -  
s ł a w o w i  W i t k i e w i c z o w i  pośw ięca  
w spom nienie T. Korniłowicz. P iękny jego  
szkic daje nam treściwą charakterystykę sto
sunku W itkiew icza do Tatr i Zakopanego, 
ani w  części, jednak n ie  uw ydatnia tej donio
słości .roli, jaką autor «Na przełęczy* ode
grał na Podtatrzu i w  dziejach literatury  
tatrzańskiej. W  stosunku do pow yższego  
szkicu może do zbyt szerokich ram rozrosło 
Ślęw spom nieniepośm iertne,pośw ięconeprzez 
M. Świerża śp. J e r z e m u  Ż u ł a w s k i e m u ,  
omawiające n ietylko zasługi tatrzańskie 
Zmarłego, ale i Jego twórczość literacką na 
tle współczesnej epoki. D la  przyszłych ba
daczy tego poety znaczenie posiadać może 
najszczegółow szy z dotychczasowych Jego  
życiorys. Cicha i tak sym patyczna postać 
śp. J ó z e f a  L e s i e c k i e g o  znalazła swe 
plastyczne odbicie w  wytrawnem  a serdecz- 
nem piórze A. Struga, W yniki spostrzeżeń  
meteorologicznych za r. 19.14 i 1915 zam y
kają dwurocznik.

Pam iętnik T. T. za lata 1917/18 zaw iera

wspomnienia, poświęcone omówieniu strat 
jakie nauka p o lsk a .i T ow arzystw oT atrzań- - 
sk.ie poniosły' przez zg o n : prof. M a r j  a n a  
Ł o m n i c k i e g o ,  prof. A n t o n i e g o  R eh -  
m a n a , prof. A n t o n i e g o  W i e r z e j s k i e g o .  
H u g o n a  Z a p a ł o w i c z a ,  prof. M a rja n a ,' 
R a c i b o r s k i  e g  o, prof. Ma r j a n a  S mo -  
l u c h o w s k i e g o ,  dra A n to n ie g o . Ż m u d y  
i artysty-m alarza J a n a  M a ł a c h o w k i e g o .

W  naszem piśm ie na szczególne p o k r e 
ślenie zasługuje nekrolog śp. prof. dra Ma- 
rjanaSm oluchowskiego, w  którym dr. W. Goe
tel wyczerpująco, w  słowach pełnych czci 
i entuzjazmu, charakteryzuje stosunek Zmar
łego do przyrody górski ej i Jegc działalność 
alpinistyczno - taternicką. W zakończeąiu  
dwurocznika B. W igilew  podaje spostrzeże
n ia m eteorologiczne za r. 1916 i 1917. tu. [

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego, t o m  
XXXVII z a  l a t a  1918/19.

W ym ieniony w nagłów ku P a m i ę t n i k  
T. T. schematem układu i objętością przy
pomina przedwojenne roczniki towarzystwa, 
szarzyzną papieru i zam gleniem  ilustracyj 
upodobnia się do w ydaw nictw  wojennych, 
sw ą zaw artością w reszcie w iąże się ściśle, 
z dobą powojenną. Główną część tej publi
k acji poświęciło T. T. sprawom rozbudowy 
granic Rzeczypospolitej na kresach południo
wych, sprawom walki o ziem ię Spiszą, Orawy1 
i okręgu Czadeckiego. Jak wiadomo, Pol. 
Tow. Tatrzańskie było—  obok grupy dzia
łaczy narodowych na Podhalu — główhym . 
bojownikiem o rew indykacje owych, z tytułu  
praw historycznych i. etnograficznych należ
nych nam, dziedzin górskich. W  chwili pod
n iesien ia  przez towarzystwo tw. sprawy Spiszą 
i Orawy, było to zagadnienie obce i n ieznane  
zarówno dla najwyższych władz państwowych, 
jak i szerokiego ogółu społeczeństwa. Z tego  
powodu trzeba było pracę nad w niesieniem  
spisko-orawskiego problemu na teren m ię
dzynarodowy rozpocząć od przedłożenia na
szem u m inisterstw u spraw zagranicznych  
memorjałów, uzasadniających jasno i dobit
nie; w  sposób naukowy, nasze prawa do tych  
ziem , a zarazem  od kołatania, do sum ienia  
społeczeństw a zapomocą odpowiednich od-
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czytów  i w ykładów . Te w łaśnie memorjały  
i w ażniejsze z odczytów znalazły  pom ieszcze
n ie  w  om awianym  tutaj Pam iętniku. N ie 
w szystk ie , zaw arte w  nim, prace stoją na 
równym poziom ie naukowym , niektóre (np. 
St. E. R adzikow skiego i L. Stasiaka) budzić 
m ogą i budzą w ątpliwości, w szystk ie jednak  
w ypłyn ęły  z żarliw ego ukochania polskich 
gór, w szystk ie są przejawem  uczucia, które 
dało Tow arzystw u Tatrzańskiem u chwile 
działalności, na kartach jego dziejów do naj- 

, w znioślejszych należące.
Część druga Pam iętnika, zatytułow ana: 

«Niedam y S p iszą !», jakkolw iek skupiła ip ióra  
św ietne (Żeromski, Tetmajer) i przyczynki 
bardzo ciekaw e, swym popularnym  tonem  
nie dostraja się do naukow ego charakteru  
części pierw szej i jest dość sztucznie do niej 
przyczepionym  dodatkiem.

W  części sprawozdawczej rocznika obok 
zw ykłych działów  i (zupełnie zbędnego!) spisu  
członków tow arzystw a, znajdujem y dwa n e
krologi: w spom nienie pośm iertne o śp. prof. 
dr. W ładysław ie K ulczyńskim , skreślone 
z pedantyczną sum iennością przez prof. 
I. Króla oraz wspom nienie prof. St. Kreutza  

, o śp. W ładysław ie P aw licy , cichym a w y
bitnym  badaczu Tatr i  św ietnym  taterniku- 
narciarzu. m.

Ferdynand Hoesick: Legendowe postacie za
kopiańskie. T o m  I.: C h a ł u b  i ń s  k  i — S t o 
l a r c z y k  — S a b a  ł a .  W arszawa 1921.

Jest w  Zakopanem, obok dawnego koś-- 
ciołka drewnianego, stary cmentarz.

Przy m urze nawpół rozpądłym , pod bal
dachimem olszyn, świerków i modrzewi, spo
częli tu ludzie, z których im ionam i zw iązała  
się bujna i św ietna przeszłość Zakopanego, 
którzy tej przeszłości byli twórcami i chwałą  
najw yższą. K s.Stolarczyk,C hałubiński, D em 
bowski, Sabała, W itkiew icz, by  tylko naj
w iększych wym ienić. Zdawaćby się  tedy mo
gło, że m iejsce, kryjące prochy takich ludzi, 
Zakopane otoczy szczególn iejszą opieką, 
uczyni przedmiotem praw dziw ego ku ltu  i p ie
tyzm u. Lecz... cóż ludzi ogarniętych go 
rączką eksploatow ania k ieszen i przyjezdnych  
obchodzić m ogą ci, co już dawno w  przesz
łość odeszli, stając się legendą obcą i niezro
zum iałą dla pokoleń bez tradycji.

I że  mur, co cm entarzysko k iedyś ochra
niał, w  p iarg się rozsypał, że  fala wartkiej 
rzeki podmywa brzeg dalej i dalej, że noga

co krok potknie się o rozpadły nagrobek lub 
krzyż zw alony, a  śród chwastów i zielsk, 
ścieżki zarastających, bezkarnie żeruje do
mowe ptactwo kramów sąsiednich...

Dobrze zatem  stało się, że p. P. Hoesick  
przypom niał pam ięci w spółczesnych trzy, m i
nionych czasów zakopiańskich najbardziej 
charakterystyczne postacie, którym zaw dzię
czam y odkrycie, w zględnie ujaw nienie bez 
cennych dla kultury polskiej, swoistych war
tości, w Tatrach i ich ludzie tkwiących.

Chałubiński, Stolarczyk i Sabała, lekarz 
nieom al genjalny, jowialny ksiądz i p ier
wotny chłop mimo przepaść w  układzie  
swych organizacyj duchowych — spotkali się 
na jednej płaszczyźnie bezm iernego um iło
w ania m ajestatu skał i uroku życia  gór
skiego, stąd też pamięć ich osłonecznił blask  
jednej legendy tatrzańskiej, tak jak ich 
groby jedna ziem  cnentarna pokryła. Nie 
dziw, że  i w spom nienia o nich można było 
w  jednej zaw rzeć książce.

Trzy te mocarne postacie należą dzisiaj 
do legendy. Legendą już bowiem są owe 
dawne «m istyczne* Tatry, legendą cicha, 
św iatu odjęta w ieś górska z Sieczkam i, Ro
jam i i Tatarami, legendą ludzie rozmiłowani 
na śm ierć w g łu szach  i pustkach granito
wych.

Jestże książka H oesicka tej legendy ostat- 
niem  słowem, ostatnią syntezą?

Autor przewertował dawną literaturę ta
trzańską, w yszperał z różnych opisów i ar
tykułów  sporo szczegółów, dorzucił do nich 
garść w łasnych wspomnień, opowieści swej 
jednak n ie oparł na szerszym  obrazie ów
czesnej epoki i ciągłość jej poszarpał takim  
nadmiarem obcych cytatów, że w ich ch ay  
osie rozprysła się na okruchy jednolitość 
kreślonych wizerunków, zatracił się ich ry
sunek i p lastyka. Najlepiej wyszedł Sabała, 
najbladziej osoba Chałubińskiego. Z punktu  
w idzenia taternickiego jest w książce  
sporo n ieścisłości/ Czego jednak najbardziej 
żałow ać trzeba, to tego, że autor wogóle  
nie dał nam legendy. Jak słusznie zauw a
ży ł gdzieś Żuławski, legenda tworzy się tam, 
gdzie  ideał, przez n ią  przedstawiony, po
czyna należeć już do przeszłości. O w iele  
bardziej, n iż  do poezji, zastosować można do 
istoty  legendy znane pow iedzenie Schille- 
rowskie, dające się sparafrazować: «Co w le 
gendzie ożyć m a nieśm iertelnie, mUsi w  życiu



zaginąć*. Czasy. Chałubińskiego przeszły do 
legendy, m inęły bowiem bezpowrotnie i obecna 
rzeczyw istość coraz bardziej im przeczy. Ina
czej jednak patrzyli na n ie i na ich boha
terów współcześni, w ypisy  zatem  z ich g ło 
sów i sądów', z których składa się książka  
Hoesicka, n ie  m ogą odworzyć owych czasów  
w w yolbrzym ieniu legendowem , przez pryz
mat którego dzisiaj je w idzim y. Są to do
piero surowe rudy, z których w łasna tę s
knota, intu icja i tw órczy artyzm  wytopić 
m uszą szczery kruszec opowieści.

I dlatego, k iedy Tetm ajer dał nam łe- 
. gendę Tatr daw niejszych stuleci, epoka b liż

sza, karta tatrzańskich czasów  Stolarczyka,® 
Chałubińskiego i Sabały — czeka jeszcze  
na swego... Tetmajera. ■ m.

Dr. Tytus Chałubiński; Sześć dni w Tatrach. 
B i b l j o t e k a  O r l e g o  L o t u  N r . 2. Kra
ków 1921.

L iteratura taternicka z czasów  dawniej
szych, rozprószona przew ażnie po całkiem  
w yczerpanych czasopismach i rocznikach, 
jest dzisiaj dla szerszego ogółu niem al n ie
dostępna. Oddawna też podnoszą się głosy, 
domagające się zebrania «klasycznych» opi
sów taternickich w osobnych publikacjach. 
Zanim m yśl ta  — pilna i konieczna — przy
bierze realne kształty , z pełnem  uznaniem  
n ależy podnosić w szelką inicjatyw ę, mającą 
na celu zapoznaw anie ogółu turystów  z ar- 
cytworam i tejże literatury taternickiej. Z in i
cjatyw ą taką w ystąpił w  r. 1921 m iesięczn ik 1 
krajoznaw czy dla m łodzieży «Orli Lot», w y
dając w  przedruku jako nr. 2 swej bibljo
teki zacytow any w  nagłów ku artykuł T. Cha
łubińskiego z IV. tom u P am iętnika T.- T. 
Wybór n ie  m ógł być lepszy i w łaściw szy. 
"Wspomnienia Chałubińskiego — jedyny z pod 
jego pióra opis w ycieczkow y — należą do 
najpiękniej szych utworów tatrzańskich, a ich 
lektura działa zw łaszcza dzisiaj — w dobie 
nerwowości sty listycznej — wprost kojąco 
ow iew a pięknem, radością, humorem i bez
troską. Opis poprzedza zw ięzła  lecz trafna 
charakterystyka Chałubińskiego jako «króla 
Tatr*.

Oczekujemy dalszych tomików tatrzań
skich tejże, bibljoteki. m.

Stanisław Witkiewicz: Na przełęczy. W yda
n ie III. W ielka Bibljoteka Nr. 107. W arszawa.

Zasłużona około uprzystępniania czyta
jącem u ogółow i arcydzieł literatury polskiej

i św iatowej « W ielka Bibljoteka* w ydała  
w  1924 r. Stanisław a W itkiew icza «N a 
p r z e ł ę c z y * ,  wprowadzając w te n s p o ś ó b  
ową książkę do zbioru najświetniejszych  
utworów naszego piśm iennictwa. Omawiane 
tutaj w ydanie zaw iera tekst pierw otny, po
m ija zatem  dodany do II w ydania książki 
(Lwów 1906) wstęp: «Po latach* oraz opis 
w ycieczki zimowej pt.: «T atry w  śniegu*. 
Tani, a jednak starannie przygotow any to
m ik w inien stać się podstawowym składni
k iem  bibljoteki każdego taternika. m.

Dr. Gyula Komarnicki: Hochgebirgsfiihrer der 
Hohen Tatra. Budapeszt 1918.

W  iv 1914 ukazał się im ponujący rozmia
rami j trzy tom owy w ęgierski przewodnik po 
Tatrach W ysokich pt.: «A: M a g a s  T a t r a  
r ć s z l e t e s  k  a 1 a u  z a *. Część wysokogór
ską tego zbiorowego dzieła, które już w  1917 
w yszło w  nowym nakładzie, opracował—przy 
w spółudziale drą J. Serenyi’ego — dr. GyUla 
Komarnicki, który przełożył ją następnie na 
język  niem iecki i uzupełniw szy jeszcze w stęp
nym , tom ikiem , w ydał w  r. 1918 jako odrębny 
podręcznik pod cytowanym  w nagłów ku ty 
tułem.

K siążka rozpada się nai cztery części. 
Zeszyt pierw szy zaw iera część wstępną, drugi ■ 
opisuje szczyty  , i przełęcze Tatr W ysokich  
od Kryw ania po Polsk i Grzebień, trzeci 
szczyty  i przełęcze od Małej W ysokiej po 
Przełęcz pod Kopą, zeszyt czw arty Wreszcie 
objął grupę Tatr Polskich ;ód Mnicha Zad
niego po Liljowe.

Część wstępna skupiła ogólne wskazówki 
turystyczne, d ojazd y do Tatr, miejscowości 

.podtatrzańskie i głów niejsze doliny Tatr W y
sokich. Zawarte w  niej informacje i opisy 
są bardzo sumienne, ż powodu swej lapidar
ności jednak n ie mogą zastąpić czytelnikow i 
w łaściw ego przewodnika po dolinach ta 
trzańskich, te ostatnie bowiem ujęte są w  niej 
nie jako jednostki geograficzne, lecz w y
łącznie jako teren w ycieczkow y danego uzdro- 
w iska, skutkiem  czego brak zupełnie szcze
gółów  topograficznych, dotyczących owych  
dolin, a opisy dojść do nich rozerwane są  
nieraz na dwa, lub naw et trzy rozdziały. 
T ego rodzaju redakcja w ynik ła  niew ątpliw ie . 
z podziału pracy m iędzy współautorami w ę
gierskiego przewodnika, rów nocześnie bo
wiem  dr. J. V igyazo i prof. Gy. A. H efty  przy
gotow yw ali w ydanie w języku niem ieckim
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przewodnika po Tatrach W ysokich, uw zględ
niającego nadzwyczaj szeroko i drobiazgowo 
w łaśn ie w szystk ie uzdrowiska i doliny z po
m inięciem  zupeinem  w ycieczek  o charakte
rze wysokogórskim.

Podział w łaściwej części w ysokogórskiej 
na trzy zeszyty  w  powyżej wzm iankowanym  
ugrupow aniu podyktowany został w zglę
dami praktycznem i podręcznika, przeznaczo
nego przedew szystkiem  dla turysty, który  
podejmuje swe w ycieczki z południowej strony 
Tatr i tylko zrzadka zablądza w  Tatry Pol- 
sk'e. W’ następstw ie jednak przyjętego k ie 
runku w  opisyw aniu szczytów  i przełęczy, 
należało polską grupę wierchów podać w od
wrotnym porządku, tj. posuwając się g łów 
nym grzbietem  od zachodu na wschód.

Ogromną wartościąpodręcznika, zw łaszcza  
w zpstawieniu z przewodnikiem J. Chmie
low skiego. jest ogarnięcie całości Tatr W y- 
sok'ch i w ynikająca stąd jednolitość k lasy
fikacji w szystkich dróg tej grupy. K lasyfi
kacja trudności, rozpięta m iędzy krańcowemi 
kategorjami dróg «bez żadnych trudności* 
i dróg «hadzwyczaj trudnych*, jest naogół 
bardzo trafnie przeprowadzona. Ze muszą  
w niej nastąpić jeszcze poszczególne prze- 

' sunięcia —* rzecz to zupełnie jasna wobec 
konieczności Oparcia podziału przeważnie na 
w ypowiedziach pierw szych zdobywców, któ
rzy jużto przeceniają bardzo często trudno
ści Odkrytej przez siebie drogi, jużto ich 
w ielokrotnie nie doceniają. W  opisach dróg 
dr. Gy. Komarnicki starał się o jasność 
i zw ięzłość stylistyczną, dzięki czem u udało 
się mu tak rozległy, materjał ogarnąć w 468 
stronicach. Zebrał w nich autor naogół w szyst
kie, do chwili .wydania swej książk i znane, 
szlaki, pominął jednak w szelkie, znaczenia  
turystycznego pozbawione, w arjanty. Są prze
cież w m aterjalć i znaczniejsze luki. Brak 
np. osobno podanego w yjścia z dolnego piętra  
D oliny Niew cyrki ‘na Krywań, brak najłat

w iejszego w ydostania się na Stw olską Prze
łęcz od północy, niem a opisu zw ykłej, od 
Czarnego Staw u G ąsienicowego prowadzą
cej drogi na Granaty, pom inięto dostępy 
na N iebieską Turnię od północy i południa, 
itd. Z drugiej strony autor zbędnie i trochę 
nieprzeżornie podaje hipotetyczne, opisy dróg 
podówczas jeszcze nierobionych, jak np. 
w yjście na Szczyrbską Przełęcz od pn., Lo
dową Przełęcz W yżnią z Doi. Czarnej Ja
worowej, Śnieżny Szczyt od Śnieżnej Dolinki 
itd. Św ietna znajomość Tatr pozw oliła  
dr. Komarnickiemu na danie szeregu opi
sów, o w iele  szczegółowszych, ściślejszych  
i prawdziwszych od tych, które przewodnik  
J, Chmielowskiego m usiał um ieścić na pod
stawie relacyj pierw śzych odkrywców, jest 
jednak w  jego książce i w iele takich, które 
precyzją i sum iennością nie dorównywają 
opisom zawartym  u Chmielowskiego;

Czasy obliczone są trafnie dla wydreno
w anego w  pochodach górskich turysty, ale  
i tem u może przyjdzie s ię  dobrze spocić, 
jeżeli np. w  1 g. ma dotrzeć od Jeziora P o
pradzkiego do Zmarzłego Staw u w  Doi. 
Złomisk.

Tekst podręcznika ilustrują bardzo liczne, 
doskonałe szkice rysunkow e oraz w ycinki 
z m apy Tatr w  skali 1:25.000.
' W ytknięte powyżej — w  sposób przykła

dowy — usterki w  niczem  nie um niejszają  
doniosłości pojawu dzieła dra Komarnickiego,' 
który dał turystyce tatrzańskiej podręcznik,, 
stojący w  chwili jego w ydania na najw yż
szym szczeblu w iedzy turystycznej oTatrhch, 
stworzył książkę, której równych niewiele-- 
ma przewodnikowa literatura alpinistyczna. 
Autorowi należy się szczera wdzięczność 
także i od polskich taterników , dla których — 
po w yczerpaniu się tomów przewodnika 
C hm ielowskiego— dzieło jego stało się b ier
nym  doradcą na skalnych szlakach tatrzań
skich. t m.
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